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EH WYDARZENIA 


© Krzysztof Kieślowski z. 
wojował Wenecję i co- 
raz _ powszechniej 
uznawany jest za naj- 
wybitniejszego fil- 
mowca Europy - str. 2 


© Bogusław Linda gra gang- 
stera z siekierą - str. 5. 

© Andrzej Seweryn po wie- 
loletniej przerwie za- 
gra główną rolę w pol- 
skim filmie - str. 6. 

© Amerykańskie sukcesy wTa- 
jemniczego ogrodu" 
Agnieszki Holland 
otwierają przed nią 
drogę do hollywoo: 
kich superprodukcji - 
str. 9. 

© Najlepsi operatorzy świata 
zjeżdżają do Torunia - 
str. 4. 

© Kevin Costner znów za- 
kłada kapelusz — str. 8 

©1| dni gorączki czyli 
Warszawski Festiwal 
Filmowy — str. 10. 

© „Ścigany” wciąż niedościg- 
niony wsród kasowych 
hitów w USA —str. 8 


W NUMERZE 


Kieślowski i Piesiewicz 
przeciwstawiają mi- 
łość wolności. NIE- 
BIESKI - str. 14. 

Sylvester Stallone sam 
wspinał się po skałach 
i wiele razy był NA 
KRAWĘDZI - str. 22. 

Czy lubisz podglądać? 
Przyznaj się, tak jak 
przyznają się twórcy 
erotycznego thrillera 
SŚLIVER - str. 30. 

ŚCIGANY - Harrison Ford 


goni i uciel 


Stylowy dworek i burza 
namiętności, czyli 
HOWARDS END - 
s 16. 

Historia mężczyzny, który 
żył 400 lat, a po dro- 
dze zmienił się w ko- 
bietę. czyli ORLAN- 
DO - str. 40. 


© Arnie Schwarzenegger kpi 


sam z siebie i zapra- 
sza do tego samego 
swoich wielbicieli, 
BOHATER OSTAT- 
NIEJ AKCJI - str. 34. 


EESENISZEH LUDZIE 


© Prowokująca, bulwersująca, 
bezwstydna, perwer- 


syjna - SHARON 
STONE - str. 4 

© Więźniowie wies 
zdjęcia 4 
- JOLANTA PIĘTEK- 
GÓRECKA - str. 52. 


© Zczłościł się, że wciąż gra 
to samo i wyjechał - 
OLGIERD ŁUKASZE- 
WICZ - str. 58. 

© Bracia Aleca odnoszą coraz 
większe sukcesy, nie 
jest już sam na szczy- 
cie - Dynastia BAL- 
DWINÓW - str. 66. 

© KTO Z KIM? - miłosne kon 
stelacje gwiazd - str. 
64. 

© Pełne niespodzianek, gorące 
- życie towarzyskie i 
uczuciowe - str. 60. 

© Zadzwoniła i powiedziała 
mu, że go uwielbia. 
Tak zdobywa się play- 
boya - DIANE LANE I 
CHRISTOPHER LAM- 
BERT - str. 62. 


EE MAGAZYN 


© Zmus. ię je, by na pokaz 

zachwycały się chipsa- 
mi, gumą do żucia, 
ogłupiającymi zabaw- 
kami i szamponem - 
DZIECI W REKLAMIE 
- str. 68. 

© Filmowy charakteryzator 
może zrobić wszystko. 
Szczególnie jednak lu- 
bi tworzyć paskudy i 
monstra - str. 70. 

© Jak mieszkają Bożena Dy- 
kiel, Ewa iewska 
i Krzysztof Kowalew- 
ski, Marek Kondrat 
oraz Jerzy Zelnik - str. 
78. 

© Supermodny w kinie post- 
modernizm ciągle po- 
zostaje nierozszyfro- 
wany. Próbujemy zno- 
wu, może uda się tym 
razem ... - str. 72. 

© Kto jest największy z akto- 
rów Hollywood? Do- 
słownie... - str. 74. 

© Wielki konkurs KLAPS - już 

r. 79. 


WYDARZENIA 
ZŁOTY LEW DLA KIEŚLOWSKIEGO 


Krzysztof Kieślowski dostał „Złotego 
Lwa" na Festiwalu w Wenecji ex aequo 
z Robertem Altmanem, autorem filmu 
«Na skróty” /Short Cuts/. 

Kieślowski zdobył Wenecję sztur- 
mem - podbił publiczność i krytyków. 
Po konkursowym pokazie „Trzech kolo- 
rów: Niebieskiego" publiczność zgoto- 
wała reżyserowi 10-minutową owację 
na stojąco. Odbierając z rąk aktorki 
Ornelli Muti „Złotego Lwa", Kieślowski 
odwzajemnił się publiczności podkre- 
ślając, że „bez widzów filmowcy by nie 
istnieli". Festiwalowe jury, któremu 
przewodniczył Peter Weir, przyznało 
Kieślowskiemu nie 
tylko główną nagro- 
dę, ale i nagrodę za 
zdjęcia dla Sławomi- 
ra Idziaka oraz za 
najlepszą pierwszo- 
planową rolę kobie- 
cą dla Juliette Bino- 
che, która nie mogła 
odebrać nagrody 
osobiście, gdyż ty- 
dzień wcześniej uro- 
dziła dziecko - syna 
Rafaela. „Niebieski" 
otrzymał także 5 na- 
gród pozaregulami- 
nowych, w tym m.in. 
Międzynarodowego 
Jury Ekumenicznego 
OCIC za „wartości 
poetyckie i niczwy- 
kle sugestywne 
wyrażenie uniwer- 
salnych problemów 
w dzisiejszym świ 
cie". Komentując 
werdykt jury, Kie 
ślowski stwierdzi 
„to znamienne, że w 
Wenecji zwycięża 
film europejski i nie- 
zależna produkcja 
amerykańska. Zna- 
czy to, że kino ni 
hollywoodzkie wciąż 
jeszcze dobrze funkcjonuje na świecie”. 

Nagroda dla Kieślowskiego ugrunto- 
wała jego pozycję najważniejszego dziś 
europejskiego reżysera. Dwie pozostałe 
części trylogii „Trzy kolory" będą miały 
swoje premiery na przyszłorocznych fe- 
stiwalach w Berlinie i Cannes. Wystartu- 
tam w barwach francuskich, natomiast 
- jak oświadczył szef polskiej kinemato- 
grafii Waldemar Dąbrowski - uzgodnio- 
no z producentem filmu, Marinem Kar- 
mitzem, że „Niebieski” zostanie zgłoszo- 
ny do Oscara jako kandydat polski. 
«Trzy kolory” to koprodukcja francusko- 
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szwajcarsko-polska, 
w której udział stro- 
ny francuskiej stano- 
wi 70 procent, szwaj- 
carskiej /CAB Pro- 
ductions/ - 20 pro- 
cent, a polskiej - Stu- 
dia „Tor” - 10 pro- 
cent. 

„Złotego Lwa" za 
całokształt twórczo- 
Ści otrzymał ciągle 
młodzieńczy Roman 
Polański. Podobne 
wyróżnienia odebrali 


Martin 
Scorsese 

z odtwórcami 
głównych ról 
w filmie 

„The Age 

of Innocence”: 
Danielem 
Day-Lewisem, 
Winoną Ryder 
i Michelle Pfeiffer 


Krzysztof Kieślowski. Jego „Niebieski” został 
już sprzedany prawie do wszystkich krajów 
na wszystkich kontynentach. 


Claudia Cardinale, Robert De Niro i Ste- 
ven Spielberg. 

„Srebrnego Lwa” zdobył debiutant z 
Tadżykistanu, Bachtiar Chudonazarow 
za „Kosh ba Kosh". Nagrodę specjalną 
jury przyznało całemu 22-osobowemu 
zespołowi aktorskiemu „Short Cuts" Alt- 
mana. W wyścigu po nagrody Binoche 
wyprzedziła podobno znakomitą Madon- 
nę w filmie „Oczy węża” /Snake Eyes/ 
Abla Ferrary. Trzy pozostałe nagrody 
aktorskie przypadły Włochom: Fabrizio 
Bentivoglio za pierwszoplanową rolę w 
„Un anima divisa in due” Silvio Soldini, 


Annie Bonaiuto za rolę „Dove siete?" lo 
sono qui" Liliany Cavani i weteranowi 
Marcello Mastroianniemu („Un, deux, 
trois soleil" Bertranda Bliera i „De eso 
no se habla" Marii Luisy Bemberg). Po- 
kazany poza konkursem film Martina 
Scorsese „The Age of Innocence" (Wiek 
niewinności) dostał nagrodę Elvira Nota- 
ri za twórcze odczytanie klasyki. 

Triumf Krzysztofa Kieślowskiego w 
Wenecji to druga główna nagroda dla 
polskiego reżysera w 50-letniej historii 
tego festiwalu. Przed 9 laty „Złotego 
Lwa” otrzymał Krzysztof Zanussi za 
Rok spokojnego słońca”. 

„Niebieski» został sprzedany prawie 
do wszystkich krajów na wszystkich 
kontynentach, jeszcze na etapie produk- 
cji. Kto nie zdążył kupić filmu przed 
Wenecją. będzie musiał teraz zapłacić za 
niego o wiele drożej" - powiedziala . 
mowi” Irena Strzałkowska, zastępca dy- 
rektora studia „Tor”. 


„Snake Eyes ": Madonna 
i Harvey Keitel 
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JULIETTE BINOCHE 


TRZY KOLORY 


Jol 


Zk 
Akademia 
Filmowa 


TRYLOGIA 


KRZYSZTOFA KIEŚLOWSKIEGO 


BENOIT REGENT HeLENE VINCENT - FLORENCE PERNEL - CHARLOTTE VERY et EMMANUELLE RIVA 
scónario KRZYSZTOF KIESLOWSKI et KRZYSZTOF PIESIEWICZ - musique originale ZBIGNIEW PREISNER - photo SLAWOMIR IDZIAK 
dócors CLAUDE LENOIR - montage JACQUES WITTA - son JEAN-CLAUDE LAUREUX - directeur de production YVON CRENN 
assistant róalisateur EMMANUEL FINKIEL - une coproduction MK2 PRODUCTIONS SA - CED PRODUCTIONS - FRANCE 3 CINEMA - CAB PRODUCTIONS 
*TOR" STUDIO PRODUCTION - avec la participation de CANAL + - ce film a ótć soutenu par ie FONDS EURIMAGES du conseil de | Europe 

wEszów -- Bande oryginale Gu nim disponibie en caśserte et compact disque © Distribue par MKL pour MK2 DIFFUSION di 


Festiwal w Gdyni 


AGNIESZKA 


HOLLAND 
PRZEWODNICZĄCĄ 
JURY 


Agnieszka Holland stanie 
na czele jury tegorocznego 


Festiwalu Polskich Filmów 
Fabularnych, który odbędzie 
się w gdyńskim Teatrze Mu- 
zycznym w dniach 6-12 listo- 
pada. W chwili oddawan 

numeru do druku pełny skład 
jury nie był jeszcze znany, 
swój udział potwierdzili fran- 
cuska producentka Margaret 
Menegoz ("Europa, Europa") 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

1 - zły 


Jurassic Park 


PAN NIE WIE, 
KTO JA JESTEM 
anowny Panie Tomczak 
kowski! (Prze- 
isko nie obiło 
as o uszy. 
Czy jest Pan nieudan 
aktorem? A może b 


mogła Panu 
jakaś przemąd. 
yna zostawiając uraz na 
cie? 
ytam bez powodu. 
Moja skromna osoba za- 
iła niezasłużenie 
e gorące uczucia, ale że- 
y aż takie? 

Tyle nienawiści, żółci i 
nego chamstwa - to 
się jednak rzadko. 
Ale merytorycznie ma Pan 
ałapię się na pew- 
no na żadne reklamówki, bo 
robią je tylko prawdziwi arty- 
i my łatwo spraw- 
ić oglądając je codziernie 
w telewizji. 

Z ią pomarańczową kami- 
zelką też mi nie wysz 
Ostatnio 


postanowiłam 


parę dni temu pr. 
stamtąd fax: nie dowier: 
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i Branko Lustig, producent 
wykonawczy przy filmie "Li- 
sta Schindlera" Stevena Spiel- 
berga. Być może jurorem bę- 
dzie także brytyjski reżyser 
Lindsay Anderson. Ze strony 
polskiej w jury zasiądą m.in. 
operator Jacek Petrycki i re- 
żyser Janusz Kijowski. 

O główną nagrodę Festiwa- 
lu - "Złote Lwy” i 150 milio- 
nów złotych - ubiegać się bę- 
dzie około 30 filmów fabular- 
nych, w tym 8 kinowych wy- 
produkowanych w całości z 
funduszy polskiej telewizji. 
TVP wsparła ponadto finan- 
sowo produkcję ponad poło- 
wy filmów startujących w 
konkursie. 


L-| | |] TT [TT] Maciej Pawlicki 


mi, mówią, że j . 
supłają te parę milionów do- 
larów na mój następny film. 
Z podrowieniami - 
Barbara Sass 
Autorka: 
BEZ MIŁOŚCI - Brązowe 
Lwy Gdańsk 
Złoty Ducat i Nagroda FI- 
PRESCI FF Mannheim 
Ponad 450 tys. widzów 
DEBIUTANTKA - film zdjęty 
z programu w przeddzień FI. 


Grand Prix i na- 
groda za reżyserię Koszalin, 
Prix CAALA San Sebastian. 
Ponad MILION widzów. 
DZIEWCZĘTA Z NOWOLI- 
PEK I RAJSKA JABŁOŃ 
Nagroda publiczności FF 
Montreal 

Ponad 250 tys. widzów 

W KLATCE - Nagroda Pu- 
bliczności na Przeglądzie 
Filmów Polskich we Wło- 
cławku 
No i rzeczywiście - 
NIEMORALNA HISTORIA - 
nawet ten film przedostał się 
do konkursu w FF San Seba- 
stian 


(List drukujemy w całości 
tytuł pochodzi od redakcji). 


Festiwal zostanie otwarty 
galowym pokazem "Trzech 
kolorów: Niebieskiego” 
Krzysztofa Kieślowskiego. 
Na specjalnych pokazach za- 
prezentowane zostaną "Mała 
Apokalipsa” Costy Gavrasa 
na motywach powieści Tade- 
usza Konwicki: j 
mniczy ogróć 
Holland. 

Planowany jest także prze- 
gląd etiud i filmów dyplomo- 
wych studentów szkół filmo- 
wych w Łodzi i Katowicach. 

Podczas Festiwalu odbę- 
dzie się seminarium dla pol- 
skich producentów, w którym 
wezmą udział m.in. David 
Puttinam i Marin Karmitz. 


Nykvi 


sza na 


Filmowego " 


„Złote żaby” po raz pierwszy 
NYKVIST I STORARO 


W POLSCE 


Najwybitniejsi operatorzy 
filmowi świata: Szwed Sven 
i Włoch Vittorio Sto- 
raro, zasiądą w jury organizo- 
wanego po raz pierwszy Mię- 
dzynarodowego Festiwalu 
"Camerimage 93" 
w Toruniu. Będzie to pierw- 


zująca i oceniająca dorobek 
operatorów. Wezmą w niej 
udział filmy zrealizowane w 
1992 i 1993 roku, wy-typo- 
wane spośród uczestniczą- 
cych w największych festiwa- 
lach przez specjalną polską 
komisję oraz. stowarzyszenia 
operatorów filmowych z 
USA, Wielkiej Brytanii, Nie- 
miec i Włoch. Do konkursu 
wejdą po dwa filmy z Berlina, 
Cannes i Wenecji, które uzy- 
skają największą liczbę gło- 
sów oraz po jednym z list wy- 
typowanych przez krajowe 
stowarzyszenia operatorów. 
Festiwal, 
się w dniach 22-28 listopada, 


który odbędzie 


Podczas festiwalu przyzna- 
ne zostaną nagrody "Złotej 
Żaby” w dwóch kategoriach: 
za najlepszy pod względem 
wizualnym film roku i za ca- 
łokształt twórczości operator- 


skiej. Wiadomo już, że "Złotą 
Żabę” za całokształt twórczo- 
ści otrzyma Sven Nykvist 
operator filmów Ingmara 
Bergmana. Festiwalowi towa- 
rzyszyć będzie retrospektyw- 
ny przegląd filmów ze zdję- 


ciami Nykvista. 
Poza Nykvistem i Storaro 
w jury zasiądą Michael Bal- 
Ihaus, Jerzy Wójcik, Witold 
ki 


Soboci Jerzy Płażewski, 
Ryszard Horowitz, Achille 
Bonito Oliva oraz - prawdo- 
podobnie - Zbigniew Ryb- 
czyński, David Lynch, Kry- 
styna Janda, Vilmos Zsig- 
mond, Annette Insdorf i Ja- 
nusz Zaorski. 

Wśród gości festiwalo- 
wych zobaczymy Andrzeja 
Seweryna, Volkera Schlón- 
dorffa, Bolesława Michałki 
Andrzeja Wajdę, Krzyszto! 
Zanussiego, Sławomira Idzia- 
ka i wielu słynnych operato- 
rów z całego Świata. 

Przygotowywane są także 
imprezy towarzyszące, m.in. 
pokaz filmu "Roma - imago 
urbis” ze zdjęciami Vittorio 
Storaro, przegląd filmów na- 
grodzonych Oscarami za ni 
lepsze zdjęcia oraz filmów 
Andrzeja Wajdy. 


WPŁYWY Z ROZPOWSZECHNIANIA POLSKICH FILMÓW 
/stan z lipca 1993/ 


Tytuł Premiera Liczba Wpływy brutto 
widzów [w mln/ 
lw tys./ 

1. Psy listopad 92 382,8 8423 
2. Podwójne życie Weroniki październik 91 204,1 3150 
3. Ferdydurke luty 92 162,9 2179 
4. Smacznego, telewizorku marzec 93 85,7 1306 
5. Papierowe małżeństwo marzec 92 69,4 1330 
6. Kolejność uczuć maj 93 58,5 1297 
7. Dotknięcie ręki listopad 92 37,7 661 
8. Zwolnieni z życia grudzień 92 17,5 243 
9. Wielka wsypa styczeń 93 15,4 315 

10. Jacek i Placek listopad 92 13,9 93 

11. Czarne słońca wrzesień 92 11,8 171 

12. Tragarz puchu listopad 92 9,4 151 

13. Kawalerskie życie na obczyźnie |styczeń 93 7,9 159 

14. Janka I, Janka II maj 93 2,7 35 
15. Odjazd listopad 92 2,0 25 
16. 1968 - Szczęśliwego 

Nowego Roku luty 93 1,5 25 
17. Europejska noc marzec 93 1,1 23 


/na podstawie biuletynu "Pakiet"/ 


Przyjeżdża COSTA GAVRAS 

Francuski reżyser Costa 
Gavras przyjeżdża do Polski 
16 października na premierę 
swojego filmu "Mała Apokali- 
psa”. Costa Gavras będzie go- 


ściem Warszawskiego Festi- 


Krakowie. Dystrybutorem 
"Małej Apokalipsy” jest kra- 
kowskie Centrum Filmowe 
"Graffiti". 


Po kilkunastoletniej 
przerwie Andrzej Seweryn 
zagra główną rolę w pol- 
skim filmie. Będzie to 
"Naczelny" Jerzego Za- 


Andrzej Seweryn 


lewskiego, twórcy "Czar- 
nych słońc”. Scenariusz, 
autorstwa reżysera i Ma- 
riusza Kalinowskiego, jest 
adaptacją sztuki szwedz- 
kiego dramatopisarza Sti- 
ga Larssona "VD". Akcję 
ono ze Sztokhol- 
mu do współ zesnej Mo- 
skwy. 

Zalewski określa swój 
film jako "metafizyczny 
kryminał z elementami 
„ Pewnego dnia do 
wskiego przedsta- 
ichodniej 
my przyjeżdża niespodzie- 
wanie jej właściciel, tytu- 
łowy "naczelny" /Andrzej 


Seweryn/. Zaczyna uwo- 
dzić dziewczynę kierow- 
nika filii, dochodzi do 


konfliktu, w który angażu- 
je się także jego brat, 
punk- anar- 


dwóch cywi- 
lizacji, 
chodniej i 
wschodniej - 
mówi Jerzy 
Zalewski. 

Andrzej 
Seweryn jest 
jedynym pol- 
skim aktorem 
w tym filmie, 
pozostałe ro- 
le grają Ro- 
sjanie - akto- 
rzy zawodo- 
wi i natur- 
szczycy. Se- 
weryn będzie 
"uwodził" równocześnie w 
Moskwie i Paryżu, gdzie 
od 9 października wystę- 
puje jako molierowski 
Don Juan w Comedie 
Francaise. O tym podwój- 
nym uwodzeniu powstanie 
film dokumentalny, reali- 
zowany równocześnie z 

Naczelnym”. 

Zdjęcia rozpoczną się w 
pierwszych dniach listopa- 
da. Ca kręcona będzie 
w Moskwie, być może uda 
się zrealizować sekwencje 


w Mauzoleum Lenina. 
Producentem "Naczelne- 
go" jest firma "Dr Wat- 
kins”. /mm/ 


MILION W PARKU 


Już po pierwszym tygo- 
dniu „Jurassic Park" znalazł 
się na trzecim miejscu listy 
przebojów roku, ustępując 
tylko „Bodyguardowi" i 
„Kevinowi w Nowym Jor- 
ku”. Wyprzedził natomiast 
takie hity jak „Dracula”, 
„Gorzkie gody” czy „Zapach 
kobiety". Wynik pierwsze- 
go weekendu /223 500 wi- 
dzów/ był niemal dwukrot- 
nie lepszy od dotychczaso- 
wego rekordu „Batmana”. 
Po 3 dniach wyświetlania 
„Park” uporał się także z re- 
kordem pierwszego tygo- 
dnia, należącym do „I kto to 
mówi?" Wobec takiego roz- 
woju sprawy prognozy eks- 
pertów zamieszczone w po- 
przednim numerze wydają 
się w większości przypad- 
ków mocno zaniżone. Zwa- 
żywszy, że wynik drugiego 
weekendu był lepszy od 
pierwszego, można już 


przewidywać, że film Spiel- 
berga zgromadzi ponad 2 
mln widzów. 
Przypominają się stare, 
dobre czasy. Co najważniej- 
sze na „Jurassie Park" cho- 
dzi się wszędzie, nawet w 
miastach średniej wielkości, 
gdzie sukcesem do niedaw- 
na było zapełnienie połowy 
sali, brakowało miejsc. Ki- 
na w małych miejscowo- 
ściach, zamknięte od kilku 
miesięcy, walczą o kopie 
filmu Spielberga, często 
organizując seanse o półno- 
cy, bo tylko wtedy można 
wypożyczyć na chwilę ko- 
pię z kina premierowego. 
Nikogo nie odstrasza pora. 
Tam też brakuje miejsc. 
Bardzo dobre wyniki 
uzyskuje „Hot Shots! 2". 
Wejście „Parku” wcale nie 
spowodowało spadku fre- 
kwencji na tym filmie. 
Wręcz przeciwnie: kto wy- 


NAPISZ 
SCENARIUSZ 
DLA REDFORDA! 


Robert Redford, David 
Puttnam, Lina Wertmiiller 
i Daniel Toscan du Plan- 
tier zasiądą w jury konkur- 
su na scenariusz filmowy 
© nagrodę Teda Hartleya i 
Diny Merrill z amerykań- 
skiej wytwórni RKO Pic- 
tures. Jest to druga edycja 
konkursu, przeznaczonego 
dla zawodowych scena- 
rzystów, dramaturgów i 
pisarzy. Ogłoszenie wer- 
dyktu - 10 maja 94. 

Polskim koordynatorem 
konkursu jest Agencja 
Scenariuszowa, do której 
należy przesyłać scenariu- 
sze "o tematyce uniwer- 
salnej, mogącej zaintere- 
sować światową publicz- 
ność kinową”, nie prze- 
krac: e 120 stron ma- 
u. Jury wyłonio- 
ne przez Agencję wybie- 
rze jeden scenariusz, któ- 
zie się w finale 
międzynarodowym 
polski kandydat do nagro- 
dy Hartley-Merrill. Zwy- 
cięzca całego konkursu 
otrzyma nagrodę pi 
ną, będzie uczestniczył w w 
pracach Laboratorium In- 
stytutu Twórców Filmo- 
wych Sundance /Fundacja 


dzie na konferencję pra 
wą i spotkania z ludźmi z 
branży filmowej w Los 
Angeles. 

Teksty należy przesyłać 
do 31 p. k 
Agencji Scenariuszowej, 
00-724 Warszawa, ul. 
Chełmska 21. 


brał się do kina, a nie dostał 
biletu na dinozaury, szedł 
na komedię Abraham: 
Nie najlepiej wiedzie się 
„Uprowadzeniu 


Agaty”, które zostało wpro- 
wadzone na ekrany z mizer- 
ną reklamą. (ak) 

P.S. 20 września 1993 
*Jurassic Park” przekroczył 


milion widzów. Wygląda na 
to, że nasze prognozy były 
zbyt ostrożne ierfi 
przekroczy bez trudu 2 
miliony. (red) 


Tytuł/Dystrybutor Wpływy  |Widzowie | Wpływy | Widzowie | Liczba 
lwmin/ | /wtys/ | odpre- | odpre- | tyg.na 
miery miery | ekranie 
Iwmin/_ | /wtys/ 
1. Jurassic Park /TTI 13791,1 4124 | 137911 | 4124 1 
2. Hot Shots 2 /Syrena _ |9693,0 316,1 96930 | 316,1 3 
3. Strzelając śmiechem 
[IMP Poland 1081,1 38,6 1753,0 63,4 5 
4. Super Mario Bros 
[Vision 106,0 38,0 1066,0 38,0 4 
5. The Bodyguard/Solopan/ 
Film Centrum 806,8 28,5 15004,5 | 501,1 16 
6. Zabójcza broń 3 
/Solopan/Film Centrum | 781,8 26,6 1603,3 55,0 6 
7. Uprowadzenie Agaty 
/Silesia 760.7 760,7 28,2 3 
8. Indochiny /Syrena/ Poltel | 593,8 2418,8 83.3 10 
9. Bez przebaczenia 
/Solopan/Film Centrum | 504,2 17.3 460,5 154,6 1 
10. Wojownicze żółwie 
Ninja IIl/Syrena 381,8 17,4 1231,6 554 7 


GANGSTERZY 


Dwaj domorośli mafiosi, koledzy z 
podwórka, zakochani w tej samej 
dziewczynie, są bohaterami tabular- 
nego filmu Jacka Skalskiego „Miasto 

rywatne". Jeden z nich jest weso- 
im cwaniakiem /Bogusław Linda/, 

rugi - facetem, który podchodzi do 
życia bardzo poważnie /Maciej Ko- 
złowić W latach 70. stworzyli w 
małym miasteczku gang, który prze- 
trwał kilkanaście lat. Zmienił się sy- 
stem i oto „chłopcy z ferajny" muszą 
się odnaleźć w nowej rzeczywistości. 
Przyjaźń, która ich łączyła, zostaje 


Maciej Kozłowski 


wystawiona na próbę, a dawne me- 

tody działania nie wystarczają. 
Scenariusz p eckę Skalski, w roli 
dziewczyny - Maria Gładkowska, 
grają również Mirosław Baka i 
Krzysztof Zaleski. Operatorem jest 
Andrzej Adamczak, producentami - 
Studio im. K. Irzykowskiego i Wy- 

twórnia Filmowa we Wrocławiu. 
/mm/ 


Jacek 
Skalski 


Bogusław Linda 


Bogusław Linda z siekierą — w tle burdel na kółkach * 


6 


Maciej Kozłowski 
Mirosław Baka 
Dariusz Gmatowski 
Bogusław linda 

i Mirosław Zbrojewicz 


Maciej Kozłowski 
Maria Gładkowska.., 


— NZ 


„Tajemniczy ogród" 


Agnieszki Holland 
jest wśród hitów w 
Stanach Zjednoczo- 
nych i w Kanadzie. 
Premiera odbyła się 13 
sierpnia w 1319 ki- 
nach: po 4 tygodniach 
zebrał 20 milionów 
dolarów, przy niesły- 
chanie przychylnych 
opiniach krytyki. „Kie- 
dy film dla dzieci nie 
jest filmem dziecin- 
nym? - pytał branżo- 
wy tygodnik „Moving 
Pictures” - Kiedy jest 
filmem Agnieszki 
Holland. Polska reży- 


serka zrewidowała 
klasyczną baśń i wy- 
korzystała jako mate- 
riał do naładowanego 
akcją dramatu, znajdu- 
jącego widzów równie 
łatwo wśród matek z 
dziećmi, jak i star- 
szych samotnych męż- 
czyzn, którzy tęsknią 
do świata dziecinnych 
fantazji." 

Krytycy odnajdują 
w „Tajemniczym ogro- 
dzie" skomplikowane 
wątki ze świata fanta- 
zji wieku dojrzewania, 
usiłującego wymknąć 


Martin Scorsese z rodzicami i córka 


Martin Scorsese 
ciężko przeżył śmierć 
swego ojca, Luciano 
Charlesa Scorsese /80 
1./. Scorsese senior naj- 
pierw przez lata praco- 
wał w przemyśle odzie- 
żowym, potem przy 
przygotowywaniu ko- 
stiumów w filmach sy- 
na. Pojawił się także 
wielokrotnie w epizo- 
dach i małych rolach, 
m.in. w filmach: 
„Wściekły Byk" /1980/, 
„Król komedii" /1983/, 
„Kolor pieniędzy" 
/1986/, „Chłopcy z fe- 
rajny" /1990/ i „Przylą- 
dek strachu" /1991/ w 
reżyserii Martina, a tak- 
że w „Wise Guys" 
/1986/ Briana De Pal- 
my. W 1974 syn po- 
święcił ojcu i jego żo- 
nie a własnej matce Ca- 
therine, pełnometrażo- 


MIŁOŚĆ ASTRONAUTÓW 


wy dokument „Italiana- 
merican". 

Obecnie Scorsese 
poważnie rozważa pro- 
pozycję reżyserowania 
filmu „Oceans of 
Storm”, określanego 
jako „love story w śro- 
dowisku astronautów”. 
Główną rolę zagrałby 
Warren Beatty /także 
producent/. Przedsta- 
wiciele Foxa i Univer- 
salu /dla jednej z tych 
wytwórni być może 
powstanie film/ nie 
chcą jednak przystać 
na twarde warunki, ja- 
kie stawia reżyser „roz- 
puszczony” przez sze- 
fów „Columbii”, którzy 
zapewnili mu wielką 
swobodę finansową i 
merytoryczną przy pra- 
cy nad ostatnim fil- 
mem „Wiek niewinno- 


ści". 


się spod ciężaru 
autorytetu doro- 
słych, ale przede 
wszystkim typo- 
we dla Agnie 
Holland obsesyj- 
ne zamiłowanie 
do ciemnych se- 


kretów i taje- 
mnic 
Po wielkim 


„Taje- 
mniczego ogro- 
du" mówi się, że 
Agnieszka Ho|l- 
land ma otwartą drogę 
do superprodukcji. 
Jednak jej następny 


x 
mó 


film to produkcja nie- 
zależna dla firmy New 
York Pictures. Agnie- 
szka twierdzi, że naj- 
częściej popełnianym 
przez twórców euro- 
pejskich błędem jest 
zbyt szybki zakup do- 
mu w Hollywood. 
Związane z tym duże 
płatności zmuszają ich 
do kompromisów z 
wielkimi studiami. Jak 
wiadomo reżyserka 
bardzo ceni swoją nie- 
zależność, nie straciła 
jej nawet współpracu- 
jąc z potężnym stu- 
diem Warnera 
obraz ma no: y 
„Jack and Jill" i opo- 
wiada historię dzieci 
zmuszonych do sta- 
wienia czoła przeciw- 
nościom losu po tra- 
gicznej śmierci rodzi- 
ców w katastrofie lot- 


sk 


Agnieszka Holland z odtwórczynią głównej roli — Kate Maberly 


niczej. W roli głównej 
ma wystąpić River 
Phoenix, a Holland za- 
gwarantowała sobie 
prawo do ostatecznego 
montażu. 


Obowiązywały czerwone wiatrówki, 


Finalista konkursu 
POS 


— Travis Feldman 


białe T-shirty i znoszone dżinsy - strój, jaki 
nosił James Dean w „Buntowniku bez po- 
wodu" Nicholasa Raya. Dwudziestu 
dwóch sobowtórów Deana rywalizowało o 
tytuł najbardziej podobnego. Do finału 
przeszło tylko czterech, z których najwięk- 
szy aplauz zdobył dwudziestoletni aktor z 
Los Angeles, Jeff Nelson. Nam najbardziej 
podobny wydał się Travis Feldeman. Kon- 
kurs sobowtórów kończył „James Dean Fe- 
stival", który już od 17 lat co roku absorbu- 
je życie trzech tysięcy mieszkańców Fair- 
mount, rodzinnego miasta Deana. 30 wrze- 
śnia każdego roku /w rocznicę śmierci Ja- 
mesa Deana/ przyjeżdża tu 30 tysięcy jego 
fanów z całego świata, którzy w ramach 
festiwalu mogą wziąć udział w zawodach 
rzutu lassem, wyścigu rowerowym, poka- 
zie starych samochodów, zwiedzić mu- 
zeum Jamesa Deana i jego grób. I oczywi- 
ście kupić setki pamiątek i gadgetów. „Dla 
nas 30 września to Gwiazdka i Święto 
Zmarłych razem wzięte” - wyznał jeden z 
tegorocznych uczestników. 


Mickey Rourke WIRY 


Jak już pisaliśmy Jack Nicholson 

gra w filmie „Wolf'wilkołaka , który uwodzi 
piękną nieznajomą / Michelle Pfeiffer/. 
Scenariusz poprawiano kilkadziesiąt razy, 
ostatecznie producenci zaakceptowali wersję, 
która „nie koncentruje się na efektach 
wizualnych, ale jest opowieścią 

o bestii ukrytej w człowieku". Reżyseruje 
Mike Nichols, a Nicholsonowi w roli żony 
partneruje także Kate Nelligan 

/która zastąpiła niedysponowaną 

Mię Farrow) oraz James Spader 

i Christopher Plummer. 

Premiera przed Bożym Narodzeniem. 


Tom Cruise na planie „The Frightening Fra- 
mmis”, w samochodzie Isabella Rosselini i 
Peter Galagher 


UPADŁE ANIOŁY 
Sensacja 
Tom Cruis 
Joanou wy! 
półgodzinny: 
w konwencj 
nym tytułe! 
ducenci, y 
ney Pollack i "Propag. 
dyski Madonny, Prince 
ela Jacksona/ nie żałowali pienię- 
nariusze, oparte na opo- 
wiadaniach Williama Campbella 
Gaulta i Raymonda Chandlera, za- 
mówiono u czołowych scenarzy- 
stów hollywoodzkich, m.in. Scotta 
Franka /Powtórna śmierć/. Garni- 
tury szyto na miarę u samego Ar- 
maniego. A przed kamerą pojawi 


na miarę "Miasteczka Twin P. 
Steven Soderbergh, Tom Hanks i Phil 
rowali na potrzeby telewizji sześć 
filmów kryminalnych utrzymanych 
etro, a prezentowanych pod wspól- 
*allen Angels" /Upadłe anioły/. Pro- 


i Carre Otis 


man, grający tym razem nie wam- 
pira, ale policjanta, szuka morder- 
cy swojej żony /w tej roli Gabriel- 
le Anwar, która tak zmysłowo tań- 
czyła tango w ramionach Ala Paci- 
no/. W "Murder, Obliquely" de- 
moniczny Alan Rickman usiłuje 
zamordować Laurę Dern. Na pla- 
he Frightening Frammis 
ym reżyserskim debiutem 
Toma Cruise'a, spotkali się Peter Gallagher i jak 
zwykle piękna Isabella Rossellini, a w "The „Quiet 
Room" partnerem Bonnie Bedelii /pamięta ie? 
Bruce Willis ratował w kolejnych "Szklanyc! 
łapkach”"/ jest Joe Mantegna. 

Taki rozmach musiał się opłacić. "Upadłe anioły” 
odniosły sukces, pociągając za sobą powrót mody 
retro. A Sydney Pollack już zapowiada kontynua- 
cję. Podobno Mickey Rourke też chce spróbować 
sił jako reżyser. Na razie jednak Mickey angażuje 
się w kolejny western /po zakończeniu zdjęć do 
"The Last Outlaw"/ pod tajemniczym tytułem 
"FTW", w którym zagra z żoną Carre Otis. Niektó- 
rzy mówią, że skrót ten oznacza "Fuck the World", 
ale dowodów na to nie ma. 


CRUISE 
Ww 
PRZESTWORZACH 


son na premierze 
„Człowieka bez twarzy” 


ę 
R 


Michelle Pfeiffer 


AMERYKAŃSKIE HITY 


"Ścigany" (The Fugitive) Harrison Ford jest 
wciąż niedościgniony i na liście przebojów 
kasowych, ale na drugie miejsce wskoczył 
reżyserski debiut Mela Gibsona "Człowiek 
" (Man Without a Face), historia 
ni chłopca i tajemniczego mężczyzny 
z blizną. 


4 The Fugitive 5 [17,239 |133,670 
2. The Man 
Withouta Face | 2 | 5,473 | 12,446 
3. Hard Target 3 | 4,406 | 24,789 
4. Jurassic Park 13 | 4,104 |316,609 
5. Needfull Things| 2 | 4,050 | 11,137 
6. Fortress 1 | 4,040 | 4,040 
7. The Secret 
Garden 4 | 3,647 | 23,420 
8. In the Line 
of Fire 9 | 3.204 | 97,875 
9. Free Willy 8 | 3,023 | 67,149 
10. Rising Sun 6 | 2,918 | 56,668 
11. Sleepless 
in Seatlle 11 | 2,875 |112,910 
12. The Firm 10 | 2,362 |150,032 


Od początku roku trwa hossa na rynku filmo- 
wym. Do kas kin wpłynęło już 3 i pół miliar- 
da dolarów, o wiele więcej niż w roku ubie- 
głym. 


Oto złota dziesiątka tego roku 
/stan na 10 września/: 


1. Jurassic Park 316 mln dolarów! 
fUniversal/ 

2. Aladdin 
[Buena Vista/ 

3. Firma /Paramount/ 

4. The Fugitive /Warner/ 


5. Sleepless in Seattle 


[215 mln dolarów, 


150 mln dolarów 
133 mln dolarów 


[TriStar/ 112 mln dolarów 
6. Niemoralna propozycja| 

[Paramount/ 107 min dolarów 
7. In the Line of Fire 

IColumbia/ 97 mln dolarów| 


8. Na krawędzi /TriStar/ 
9. Free Willy /Warner/ 
10. Dave /Wamer/ 


83 mln dolarów. 
67 mln dolarów 
64 mln dolarów 


nialny szuler Doc Hol- 
liday i Michael Mad- 


Susan Sarandon 


GRISHAM 
ZNOWU 
O MAFII 


Autor "Firmy" John 
Grisham, sprzedał wy- 
twórni Warner Bros. 
prawa ekranizacji po- 
wieści "Klient". Jest to 
widziana oczyma 11-let- 
niego chłopca /Mark 
Sway/ dramatyczna hi- 
storia samobójstwa po- 
pełnionego przez adwo- 
kata związanego z ma- 
fią. W głównych rolach 
wystąpią Susan Saran- 
don, Tommy Lee Jones, 
Louise Parker, Anthony 
LaPaglia; reżyseruje Jo- 
el Schumacher. 

Ciekawe czy „Kli- 
ent” okaże się równie 
kasowym hitem jak 
„Firma” Sydneya Po- 
Ilacka? 

Jedno jest pewne, 
Mafia wciąż pozostaje 
w kręgu zainteresowań 
Grishama 


sen, który wyznał, że 
zawsze marzył o roli w 
westernie. Uwielbiam 
filmy o jeźdźcach zni- 
kąd, którzy rozwalają 
wszystkich i odjeżdżają 
w blasku zachodzące- 
go słońca. Producenci 
z "Warner Bros." już 
zacierają ręce w ocze- 
kiwaniu na spodziewa- 
ne zyski: tercet Cost- 
ner-Kasdan-Wilson 
wyprodukował "Body- 
guarda", najbardziej 
kasowy film w dzie- 
jach wytwórni. 


(Graffiti - INFO) 


Po „Niemoralnej 
FB ozycji" Robert 

edford znowu gra 
amanta. Wytwórnia 
Amblin przygotowuje 
dla Warnera film opar- 
ty na książce Roberta 
Jamesa Wallera "Brid- 
ges of Madison Coun- 
try” (Mosty hrabstwa 
Madison). Jest to hi- 
storia amerykańskiej 
kury domowej wło- 
skiego pochodzenia 
(Isabella Rossellini), 
która przeżywa trzy- 
dniowy romans z foto- 
grafem. Reżyserować 
ma Sydney Pollack, 
produkować Steven 
Spielberg, choć mówi 
się, że panowie mogą 
się jeszcze zamienić 


rolami. 
(Graffiti - INFO) 


"Zupełnie nie da- 
wałem arie rece 
samym sobą" ni 
Lou Dow Phillips 
po ukończeniu realiz: 
cji "Dangerous Touch 
(Niebezpieczny dotyk). 
Nie tylko grał w nim 
główną rolę, ale i reż, 
serował. Ponie 
"Dangerous Touch" j 
thrillerem erot 
wskazówki Ph s 
era dla operatora 
ały: "w porządku, 
teraz zdejmę spodnie, 
upewnij się, że to uję- 
cie wykadrujesz odpo- 
wiednio nisko, ale nie 
za blisko." 


Ukończono zdjęcia 
do nowego filmu Ala 
Pacino, tegorocznego 
laureata Oscara. W 
"Two Bits" (Dwa kęsy) 
reż. Jamesa Foleya 
(Glengary Glen Ross) 
gra sympatycznego, 


"Królewna Śnieżka” nie do zdarcia! 
Klasyczny film Walta Disneya odzyskał 
nareszcie pełnię oryginalnych, pastelowych barw 
dzięki żmudnej i kosztownej 
pracy informatyków z firmy Kodak. 

Film składa się ze 119 550 kadrów, zapisanych 
początkowo na trzech barwnych taśmach 
systemu Technicolor. Kodak zbudował 
mikroskopowy czytnik barw i każdą klatkę 
oddzielnie zapisano w pamięci komputera. 
Następnie elektronicznym "pędzelkiem" 
oczyszczono ją ze zadrapań, skaz 
i nawet najdrobniejszych pyłków czy włosków, 

*_. przepisując - kadr po kadrze - na taśmę 
magnetyczną. Następnie na podstawie zewsząd 
pozbieranych dokumentów, starych taśm 
i zachowanych próbek koloru ustalono właściwe 
odcienie wszystkich elementów obrazu, zapisano 
je w pamięci laserowego powielacza - 

i z powrotem przeniesiono na taśmę 
celuloidową. Obliczono, że cała operacja 
wymagała ok. 40 sekund na klatkę, 
czyli przeszło 1300 godzin, a koszt wyniósł 
14 dolarów za kadr, czyli 1 673 700 dolarów. 
Nie jest to więc operacja tania, 
ale po 10 tygodniach wyświetlania wpływy 
z kin odnowionej wersji "Królewny Śnieżki” 
wyniosły już 39 milionów dolarów. 


lecz zawziętego eks- 
centryka, który uczy 
sztuki życia swego 
wnuka (w tej roli de- 
biutant Gerlando Baro- 
ne). Mary Elizabeth 
Mastrantonio jest cór- 
ką, która rozpaczliwie 
stara się utrzymać na 
powierzchni pogrążoną 
w biedzie rodzinę pod- 
czas upalnego lata w 
Filadelfii w 1933, roku 
Wielkiej Depresji 

Nowym miejscem 
plenerów westerno- 
wych stały się pustko- 
wia Transwalu, czyli 
piaszczysty, smagany 
wichrem suchy i bezli- 
tosny "veld". Do połu- 
dniowej Afryki przy- 
ciąga filmowców pięk- 
no pejzażu przypomi- 
nającego malownicze, 
ale już opatrzone ple- 
nery Arizony czy No- 
wego Meksyku, wyso- 
ka kultura i infrastruk- 
tura techniczna io 
wiele tańsza robocizna. 
Western "Floating 
Qutfit" (Pływający 
ekwipunek) jest reali- 
zowanym ogromnym 
nakładem środków we- 
sternowym miniseria- 
lem z Martinem Shee- 
nem, Jurgenem Proch- 
nowem i Christophe- 
rem Atkinsem, w re: 
serii Petera Edwardsa i 
Davida Listera. 


Brando 

zgodzi ię zagrać rolę 
szwajcarskiego bankiera 
w filmie "Out". Będzie 


walczył z mafią (nie wie- 


my, czy sycylijską), W 
obsadzie także inni wete- 
rani filmów o mafii: An- 
dy Garcia, Anjelica Hu- 


_ ston, Anthony Quinn. 


Reżyserować będzie bry- 
tyjski weteran Terence 
Young znany u nas 
przede wszystkim z fil- 
mów o Jamesie Bondzie 
i "Człowieka klanu". 


Coraz popularniejszy 
Tom Hanks /"Sleepless in 
Seattle"/ zagrał ostatnio w 
dwu krańcowo różnych fil- 
mach. W "Philadelphii" Jo- 
nathana Demme był pra- 
wnikiem u szczytu kariery 
zawodowej porażonym 
diagnozą o pozytywnym 
wyniku testu na obecność 
wirusa HIV. Z radością 
przyjąłem propozycję Ro- 
berta Zemeckisa, b) 
w komedii „Forrest Gump" 
rolę idioty, któremu się 
iu udaje i w 
ym uchodzi 
geniusza. Zwłaszcz 
imi partnerkami będą Ro- 
bin Wright i Sally Field. 


Kolejny scenariusz 
francuskiego hitu kaso- 
wego kupili Amerykanie, 
licząc na szybką kasę. Tym 
razem chodzi o "Wojnę gu- 
zików" Yvesa Roberta, 
wielki przebój z 1962, na- 
kręcony według powieści 
Louisa Fergauda, rozgry- 
wający się w szkole. "War 
of the Buttons” produkuje 
David Puttnam, reżyseruje 
John Roberts. 


Zanim jednak doj- | 
dzie do realizacji "Out" | 
Young przystąpi do 
zdjęć do filmu *L'Arbre 
Merallioue" z Brooke 
Shields, Ornellą Muti i 
Robem Lowe, Oba tytu- 
ły powstaną dla wy- | 
twórni United Motion 
Pictures, dla której ma 
też pracować Federico 
Fellini. Jego najnowszy 
obraz będzie nosił tytuł 


(Zielon; 
król). Tym razem akcja 
z się w Wene- 
cji. 4 


Jedenaście 
d r 


» się w 1985 
i później Warszaw- 


roku. Wied 
ski Ty 


ień Filmow 
- Festiwal), był głównie spotka- 
niem DKF-owskich maniaków, 
lud: 


(a ostatnio 


i, którzy widzieli prawie 
tko, co w Polsce było cie- 
a, ale 
łodni kina. Z czasem 
jednak Warszawski Festiwal 
Filmowy stał się imprezą po 
troszce snobistyczną, z roku na 
rok tracąc swój kameralny, 
"półkonspiracyjny" charakter 
Ale i tak pozostanie miejscem 
ie można zoba 
błyskawicznie p 
ekrany kinow 
może pojawią się 
"filmy festiwalowe 
dowe, czasem dziwc 


„a 
y telewizji: 
awangar- 
zne, cza- 
sem zaskakujące, prowokujące 
do myślenia. Nadal będzie moż- 
na spotkać tu wytrwałych fa- 
nów, którzy zarwą noc, zlekce- 
ważą nawet Bardzo Po 


rodzini. 
by zobac 
scha”, wś 


ć "nowego Jarmu- 
gnąć się na kolej 
so (GRALO dya, czy też wybrać 
nanego 
że doznają 
Racz zachwytu albo oczaro- 
wania. 

Warszawski Festiwal przy 
mina bowiem o tym, że kino cią- 
gle może być estetyczną i inte- 
lekiualną przygodą. 


Zobaczymy zarówno kino ar- 
tystycznego eksperymentu jak 
okobudżetowe widowiska, 
nie ulegające jednak komercy 
nym schematom. Szykujci 
do buszowania po festiwalo- 
wych kinach w poszukiwaniu fil- 
mów zaskakujących, które po- 
trafią wytrącić z mylnego prze- 
konania, że kino to tylko "ws 
niała mechaniczna zabawka”. 


się 


Warto odnaleźć to coś więcej. 
"TOMASZ JOPKIEWICZ 


co? 
Kro? 
GDZIE? 
KIEDY? 


Warszawski Festiwal Fil- 
mowy (już dziewiąty) trwać 
będzie w dniach 7-17 paź- 
dziernika. Uroczyste otwar- 
cie imprezy nastąpi w Tea- 
trze Wielkim, 7 października 
o godzinie 1900, Wyświetlo- 
ny zostanie najnowszy film 
Petera Greenawaya "Dzie- 
 ciątko z Macon" 1992 /The 
Baby of Macon/. Podczas 
pokazu obecny będzie naj- 
 prawdopodobniej reżyser. 

- Bilety na otwarcie WFF, 
karnety i katalog można ku- 
pować 4 do 7 październi- 
|ka, w godzinach 10 - 18 w 
kinie "Muranów". Bilety na 
poszczególne projekcje (o 
ile zostaną wolne miejsca) 
będą do. kupienia przed se- 
ansami. Projekcje festiwalo- 
we odbywać się będą w na- 
stępujących kinach: 

"Muranów", ul. Generała 
Andersa 1 /8-18 październi- 
ka/ 

"Wars", Rynek Nowego 
Miasta 5/7 /9-17 października/ 

"Iluzjon", ul. Żurawia 
315/1 


Warszawski 


Festiwal 
Filmowy 7-17.x 


"Kino 21", ul. Krakow- 
skie Przedmieście 21/23 

Podczas Festiwalu, 8 paź- 
dziernika, w kinie "Wars" 
odbędzie się finał konkursu 
"Piękne dziewczyny na 
ekrany", zorganizowanego 
przez miesięcznik "Film" 
oraz Agencję Aktorską Pas- 
sa. Jury pod przewodnic- 
twem Macieja Pawlickiego 
wybierze zwyciężczynię 
spośród dziewięciu kandy- 
datek. Otrzyma ona tytuł 
"Dziewczyny FILMU". Jej 
zdjęcie znajdzie się na 
okładce naszego miesięcz- 
nika. 

W tegorocznej edycji fe- 
stiwalu wezmą udział nastę- 
pujący polscy producenci i 
dystrybutorzy: Artvision, 
Black Cat, Boom, Film, DG 
Film, Europol, Fundacja 
Sztuki Filmowej, Graffitti, 
Imperial, International Mo- 
vie Pictures, ITI, Silesia 
Film, Studio Filmowe "In- 
deks"”, Studio Filmowe 

"Tor", Vision. 

Organizatorem WFF jest, 
jak i w latach ubiegłych, 
Dział Przeglądów i Festiwa- 
li Fundacji Sztuki Filmo- 
wej. Pokazanych zostanie 
ponad 70 filmów polskich i 
zagranicznych. O najcie- 


_ kawszych z nich piszemy 


obok. 


Zwichnięte osobowości 
i niekezpieczne ulice 


Trzy nieznane w Polsce fil- 

/ my „nocnego upiora Madry- 
tu”, najgłośniejszego obecnie 
/ hiszpańskiego reżysera, Pedra 
Almodóvara, będą zapewne 
mocną pozycją Festiwalu. 
„Prawo pożądania" /El ley 
del deseo, 1987/, „Zwiąż 
mnie!" /Atame! 1990/ i 


„Wysokie obcasy'' /Tacones 


lejanos, 1991/ są zaliczane do 
„mrocznej strony" jego twór- 
czości. Uwielbiani przez Al- 
modóvara ludzie ze "zwich- 
niętymi osobowościami”, drę- 
czeni seksualnymi obsesjami 
- są bohaterami tych filmów. 
Przenikliwość psychologicz- 
na jest tu zderzona z demon- 
stracyjną inscenizacyjną tan- 


| Hollywood? 
| A gdzie 
: to jest? 


Jedną z ciekawszych pro- 
pozycji festiwalu jest przegląd 
niezależnej produkcji amery- 
/ kańskiej, powstałej z dala od 
Hollywood. Chociaż amery- 
kańscy filmowcy z tego kręgu 
często odżegnują się od „prze- 
_klętej komercji”, w ich fil- 


skłonność nowej interpretacji 
reguł hollywoodzkiego kina 
właśnie. Przykładem jest tu 
słynny „Zły porucznik" /Bad 
Lieutnant, 1992/ Abla Ferrary. 
To pełen stylizowanej brutal- 
_ności drapieżny i niejedno- 
/ znaczny moralitet z wybitną 
rolą Harveya Kei- 
| tela jako tytułowe- 
/ go porucznika, któ- 
|ry nagle odnajduje 
w sobie resztki su- 
/ mienia. Film pełen 
| MS do ame- 


rykańskiego kina policyjnego 


inawiązań do twórczości 
do „Mean Streets” z 1973 
roku/. Harvey | Keitel gra także 
w słynnym j już „Reservoir Do- 
gs" Quentina Tarrantino, se- 
nsancji ubiegłorocznego festi- 
walu w Cannes. Tu stylizacja 

posunięta jest o wiele dalej, a 
liczne dyskusje wzbudziły 
szczególnie estetycznie „do- 
pieszczone” sceny przemocy, 
gdzie brutalność miesza się 
często z groteską „In the 
Soup" /1992/ Alexandra Roc- 
kwella jest wyrafinowanym 
pastiszem hollywoodzkich 
konwencji filmowych operu- 
jących paradoksem i ironią. 

Film Toma Dicillo, współpra- 


cownika Jima Jarmuscha 


„Johnny Smede" /1992/ po- 


Cziery nagrodzone na wiel- 
kich festiwalach filmy chiń- 


ta Palma w Cannes 1993/ Che- 
na Kaige; „Przyjęcie wesel- 
ne'' /Hsi Yen/ Złoty Niedź- 


równywano często 2 2 filmami 
twórcy „Inaczej niż w raju" 


Jest to historia nastolatka (w | 


tej roli Brad Pitt), który wyo- 
AC ariiiz=z| 
rocka z wczesnych lat sześć- 


dziesiątych. Film chwalono za. 


surrealistyczny humor, zwła- i 
szcza w obrazie dziwacznej 
szkoły. Po części jest to także 
parodia hollywoodzkich wi-j 
dowisk muzycznych. Nie za- 
brakło także nowego filmu. 
Jarmuscha. Tym razem jest to 
tylko krótki metraż „Coffee. 
and Cigarettes" /Somwher in 
California, 19937. 
Tradycyjne „kino pod-| 


ziemne” bardziej przypomi-| 


fe filmy - „Hangin'*with 
the Homeboys" /1992/ Jose- 


pha B. Vasqueza nazywany. 


„tragiczną wersją” „Świata: 
Wayne'a" i „Paris is Bur- 
ning" /1992/ Jeannie Living-| 

ston, unikający łatwej sensa- 
aa liwy, choć chwila- 


—_ mi drastyczny dokument o) 
nowojorskich homoseksuali- 
stach. 


wiedź, Berlin Anga ic 
/1993/, „Historia Qiu Jiu” 
IQiu Ju da guansi - Złoty Lew, 
Wenecja, 1992/ Zhanga Yi- 
mou i „Jesienny księżyc” 
JQiuyue Złoty Lampart, Loca 
no 1992/ Clary Law, stanowić 
będą z pewnością kontrast dla 


Filmy chińskie bowiem to 


nadal niewątpliwie kino „z te- 
zą”. Ale jest to także kino wiel- 


kiej plastycznej stylizacji, wiel. 


kiej metafory. 


I WIELE 
INNYCH 


Najobszerniejszą, jak zwy- 
kle, częścią festiwalu będzie 
„Panorama kina światowego", 
w której zostanie zaprezento- 
wanych kilkadziesiąt wybit- 
nych filmów z ostatnich lat. 
Jak zwykle silna będzie repre- 
zentacja brytyjska i francuska. 
Przed iony zostanie ir- 
landzki rying Game" Nei- 
la Jordana /Oscar 93/, zagad- 
kowy thriller z niespodziewa- 
nym wątkiem obyczajowym. 
Powtórnie zostanie przypo- 
mniany w Polsce ostatni film 
Alana Parkera, także zrealizo- 
wany w Irlandii „The Com- 
mittments'' /1991/. Kto wie, 
czy nie jeden z najlepszych 
filmów muzycznych w dzie- 
jach kina w ogóle. „Wiatr w 
oczy" /Raining Stones, 1992/ 
Kena Loacha i „Nadzy' 
[Naked, 1993/ Mike'a Leigha 
to dwie zaskakujące pi ikli 
we komedie precyzyjnie 
ślące ironiczny obraz brytyj- 
skiego społeczeństwa. 
Nie zabraknie nowego 
filmu Dereka Jarmana 
-  „Wittgenstein" 
11993). 


cję reprezentują 
starzy sprawdzeni rze- 
mieślnicy swymi no- 
wymi filmami, m.in. 
„Wszystkie poranki 
św [Tous les ma- 
tins du monde, 1992/ 
Alaina Corneau, 
„Piękna historia" /La 
belle histoire/ Clau- 
de'a Lelouche'a, „L. 
627'' Bertranda Taverniera, 
czy „Betty'' Claude'a Chabro- 
la, a także nagrodzony 4 Ceza- 
rami 1993 film „Szalone no- 
ce'' /Le nuits sauvages, 1993/, 
słynny w dużej mierze auto- 
biograficzny film Cyrilla Col- 
larda, zmarłego niedawno na 
AIDS. 


Man Bites Dog 


SHARON WILLIAM TOM 


STONE BALDWIN 'BERENGER 


». 
ba 


LUBISZ PATRZEĆ, 


MM 


MM 


CII 


TRZY KOLORY: NIEBIESKI 


Scen.: Krzysztof Piesiewicz, Krzysztof 
Kieślowski. Reż. Krzysztof Kieślow- 
ski. Zdj. Sławomir Idziak. Wyk.; Ju- 
liette Binoche, Benoit Regent, Floren- 
ce Pernel, Charlotte Very, Emmanuel- 
le Riva. Francja-Szwajcaria-Polska, 
1993. 102 min. Młodzieżowa Akade- 
mia Filmowa. Premiera | październi- 
ka. 

Młoda kobieta straciła w wypadku sa- 
mochodowym męża /wybitnego kom- 
pozytora/ i córeczkę. Próbuje odbudo- 
wać swoje życie, rezygnując ze wszy- 
stkich więzów, jakie łączyły ją z ludź- 
mi. Czy uda się jej w ten sposób stać 
się wolną? 


PIĘKNA NIEZNAJOMA 


© Ned: 


Scen. /na podstawie opowiadania Ale- 
ksego Tołstoja/ Jerzy Hoffman i Wła- 
dimir Żelaznikow. Reż. Jerzy Hoffman. 
Wyk.: Grażyna Szapołowska, Woj- 
ciech Malajkat, Beata Tyszkiewicz, Ni- 
kita Michałkow, Edward Żentara. Pol- 
ska-Rosja, 1993. 85 min. WFDiF. Pre- 
miera 14 października. 

Rok 1916. Młody oficer, wyruszający 
w tajnej misji z Petersburga, zakochuje 
się w starszej od siebie kobiecie, spo- 
ikanej w pociągu. 


LEPIEJ BYĆ PIĘKNĄ I BOGATĄ 


Scen. i reż. Filip Bajon. Zdj. Krzysztof 
Ptak. Wyk.: Adrianna Biedrzyńska, 
Daniel Olbrychski, Anna Prucnal, Ma- 
rek Kondrat. Polska-Niemcy-Węgry- 
-Ukraina. 1993. 100 min. Black Cat. 
Premiera 22 października. 

Opowieść o karierze łódzkiej tkaczki, 
która staje się niesłychanie sprawną ko- 
bietą biznesu, 


SZWADRON 


Scen. (na podst. opowiadań Stanisława. 
Rembeka) i reż. Juliusz Machulski. Zdj. 
Witold Adamek. Wyk.: Radosław Pazu- 
ra, Janusz Gajos, Siergiej Szakurow, Jan 
Machulski. Polska- Ukraina-Francja-Bel- 
gf, 1993. 100 min. WFDIF. Premiera 28 
paździemika. 

Historia szwadronu rosyjskich dragonów. 
pacyfikujących Powstanie Styczniowe. 
Młody rosyjski arystokrata, odrzucony 
przez ukochaną dziewczynę, w roman- 
tycznym porywie zaciąga się do armii. 
Wkrótce przekonuje się, że wojna z Pola- 
kami ma niewiele wspólnego z jego wizją. 


USA, 1993. Reż. Phillip Noyce. Wyk.: 
Sharon Stone, William Baldwin, Tom 
Berenger Polly Walker. 108 min. ITI. 
Premiera 10 października. 

Młoda kobieta wprowadza się do no- 
wego mieszkania. Od sąsiadów dowia- 
duje się, że poprzednia lokatorka zginę- 
ła śmiercią tragiczną. Samobójstwo - 
czy morderstwo? Tajemnicze wydarze- 
nia zapowiadają, że każdy użytkownik 
feralnego mieszkania zginie. 


WĘDRÓWKA DO DOMU 


[Homeward Bound/ USA, 1993. Reż. 
Duwayne Dunham. Wyk.: Kim Greist, 
Robert Hays. Syrena. Premiera 15 paź- 
dziernika. 
Rodzina wyjeżdża na wakacje na wieś, 
dzieci zabierają ze sobą swe ulubione 
zwierzęta domowe: dwa psy i kota. 
Zbieg okoliczności sprawia, że goście i 
gospodarze muszą opuścić farmę, 
zwierzęta zostają same. Czekają dzień - 

i postanawiają wrócić do domu. 


zany na śmierć ucieka z więzienia, by 
odnaleźć prawdziwego mordercę. Wę- 
druje od miasta do miasta, a jego śladem 
nieustannie podąża zaciekły policjant. 


BEZSENNOŚĆ W SEATTLE 


Sleepless in Seattle/ USA, 1993. Reż. 
Nora Ephron. Wyk.: Tom Hanks, Meg 
Ryan, Ross Malinger, Rob Reiner. 100 
min. Syrena. Premiera 29 października. 
Dziewczyna słyszy głos nieznanego 
osobnika w audycji radiowej i postana- 
© to właśnie on będzie mężczy- 
zną jej życia. Poszukiwania przynoszą 
rezultat, ale dzieli ich tysiące mil. 


4 w PA 


JEMIOŁA 


Scen. Ilona Łepkowska, Wanda Różyc- 
ka-Zborowska, Grzegorz Sobierajski. 
Reż. Wanda Różycka-Zborowska. Zdj. 
Piotr Lenar. Wyk.: Halina Winiarska, 
Ewa Kasprzyk, Piotr Pawłowski, Irene- 
usz Kaskiewicz. Polska. 1989. 87 min. 
Black Cat. Premiera I 

Dwie kobiety, Matka, która nie opu- 
szcza mieszkania, lęka się, że córka 
Jedyną osobą, z któ- 
rą córka utrzymuje kontakt, jest kilku- 
letni syn sąsiadów. 


THE REAL McCOY 


193. Reż. Russell Mulcahy. 

m Basinger, Val Kilmer, Te- 
rence Stamp. 100 min. Vision. Premie- 
ra 15 paździemika. 
Kobieta-włamywacz, specjalistka od 
sejfów, pragnie zerwać z przestępczą 
działalnością. Jej koledzy z gangu nie 
chcą do tego dopuścić. Zmuszona szan- 

m do udziału w kol 

wymyśla plan, by pozbyć się uciążliwej 
opieki i rozpocząć nowe życie. 


NA KRAWĘDZI 


/Cliffhanger/ USA, 1993. Reż. Renny 
Harlin. Wyk.: Sylvester Stallone, John 
Lithgow, Michael Rooker, Janine Tur- 
ner. 112 min. Imperial. Premiera 22 


kowego przyczynia się do śmierci alpi- 
nistki - i rezygnuje z pracy. W kilka 
miesięcy później otrzymuje ofertę nie 
do odrzucenia: samolot rozbił się w gó- 
rach, trzeba wyruszyć na pomoc rozbit: 
kom. 


MOTYW CIENIA 


The Hollow Men, Scen. i reż.: John 
Yorick, Joseph Kay. Zdj. Krzysztof 
Ptak. Wyk.: Joseph Kay. John Yorick. 
Barbara Kosmal, Agnieszka Wagner 
Wlk. Brytania, 1993. 100 min. Jerzy 
Skolimowski. 

Mała, nadmorska miejscowość. Na pla- 
ży wystawiona będzie sztuka młodego. 
autora. Gra w niej jego brat. Opowieść 
o rywalizacji obu braci. 


na ekrany kin wchodzi aż 
6 filmów w tym pięć polskich. 


BOHATER OSTATNIEJ AKCJI 


[Last Action Hero/, USA, 1993. Reż. 
John McTiernan. Wyk.: Amold Schwa- 
rzenegger, F. Murray Abraham, Char- 
les Dance, Austin O'Brien. 131 min. 
Syrena. Premiera 8 października. 
Jedenastoletni chłopiec chętnie chodzi 
do kina. Dzięki interwencji magika zo- 
staje przeniesiony w świat wydarzeń 
rozgrywających się na ekranie i bierze 
udział w przygodach superpolicjanta, 
swego ulubionego bohatera. 


KIEDY ROZUM ŚPI 
COUPABLE D'INNOCENTE. 


Reż. Marcin Ziębiński, Zdj. Dariusz 
Kuc. Wyk.: Jonathan Zacca”, Jan Pe- 
szek, Wojciech Pszoniak, Janusz Ga- 
jos, Ute Lemper. Francja-Polska, 1992. 
110 min. FSF, Premiera 18 październi- 
ka. 

XVIII wiek. Do arystokratycznego pa- 
łacu przyjeżdża młodzieniec z rodziny 
zegarmistrzów. Pałac okazuje się miej- 
scem, w którym szaleją intrygi i zbro- 
dnie, jego mieszkańcy gotowi są popeł- 


nić każdą niegodziwość, aby choć na 
chwilę powrócić do otaczających ich 
niegdyś sławy i bogactwa. 


Wielka Brytania-Rosja, Francja-Wło- 
chy-Holandia, 1992. Reż. Sally Potter. 
Wyk.: Tilda Swinton, Billy Zane, John 
Wood, Lothaire Bluteau. 93 min. IMP. 
Premiera około 20 października. 
Adaptacja książki Virginii Woolf. Mło- 
dy angielski arystokrata przeżywa ro- 
mantyczne przygody, przenosząc się z 
wieku XVII do wieku XVIII i czasów 
coraz późniejszych. 


HOWARDS END 


Wielka Brytania 1992. Reż. James Ivo- 
ry. Wyk: Vanessa Redgrave, Helena 
Bonham Carter, Emma Thompson, An- 
ihony Hopkins. 142 min. Solopan-Film 
Centrum. Premiera - koniec październi- 
ka. 

Adaptacja powieści obyczajowej „Do- 
mostwo pani Wilcox” E.M.Forstera. 
Historia dwu rodzin, które - z racji 
przynależności do różnych klas spo- 
łecznych - nie chcą utrzymywać ze so- 
bą stosunków towarzyskich. Zbieg 
okoliczności sprawia, że ta wzajemna 
niechęć stopniowo zanika. 


13 


Kieślowski przeraził nawet 


Chucka Norrisa 


TO NIE PRZYPADEK 


mówi Irena Strzałkowska, z-ca dyrektora studia ' 


- Pierwszym filmem Kieślowskie- 
go. pokazanym w Cannes był "Przy- 
padek”. Dyrektor festiwalu, Gilles Ja- 
cob, zabiegał o pokazanie "Przypad- 
ku” ponad dwa lata, udało mu się do- 
piero w 87 roku. W tym samym roku 
Kieślowski ukończył „Krótki film o 
zabijaniu”. Było jasne, że jeśli film 
zostanie pokazany w Cannes, ma 
szansę stać się wydarzeniem. Przyje- 
chał do Polski wysłannik dyrektora fe 
stiwalu, obejrzał film Kieślowskiego i 
powiedział: fantastyczne, ale za moc- 
ne, Jacob będzie się bał. Mylił się. 
"Krótki film o zabijaniu” znalazł się w 
konkursie. 

Przedstawiciel Jacoba przewidział 
jednak słusznie. że film zbulwersuje 
widownię. W czasie projekcji sala by- 
ła pełna. Podczas sceny, kiedy chło- 
pak zatłukuje kamieniem kierowcę ta- 
ksówki widzowie krzyczeli głośno: 
dość! Siedzący obok mnie Chuck 
Norris, który w tylu filmach zabija lu- 
dzi. zresztą najczęściej z karabinu ma- 
szynowego, powiedział w tym mo- 
mencie, że on by tak nie mógł. 

Chuck Norris nie był jedyną znaczą- 
cą personą wśród widzów na sali. Sie- 
działo tam również dwóch wielkich 
dystrybutorów, Menahem Golan i Go- 
ram Globus, szefowie amerykańskiej 
firmy "Cannon", która ma swe odgałę- 
zienia w Europie. Rzecz w tym, że fir- 
ma "Cannon France Internationale" - 
kupiła film Kieślowskiego jeszcze 
przed festiwalem w Cannes, w ciem- 
no. na podstawie entuzjastycznej re- 
cenzji we francuskim piśmie "Telera- 
ma” (autorka recenzji obejrzała film w 
Polsce). Dokończono transak 
sie festiwalu. ale film miał już w Can- 
nes swoje biuro prasowe. dobrą rekla- 
mę. Kieślowski zaistniał w Europie. 

Osobą, która w "Cannonie" wpadła 
na pomysł kupienia "Krótkiego filmu 
o zabijaniu” i skłoniła firmę do podję- 
cia tej ryzykownej decyzji, był Leo- 
nardo de la Fuente. Wkrótce porzucił 
"Cannon" i postanowił zostać produ- 
centem. Pierwszym filmem, który 
chciał wyprodukować miał być na- 
stępny film Kieślowskiego. I tak, w 
14 


ji w cza- 


OJ 


koprodukcji polsko-francuskiej po- 
wstało "Podwójne życie Weroniki”. 
Jeśli można tak powiedzieć, jeszcze 
nie wybrzmiał do końca śpiew Elżbie- 
ty Towarnickiej, kiedy Kieślowskiego 
zaczął szukać jeden z największych 
producentów europejskich, Marin Kar- 
mitz. Wreszcie się spotkali. Karmitza 
zafascynował kolejny projekt Kie- 
ślowskiego: trzy filmy 
do hasła Wielkiej Rewolucji Francu 


„ nawiązujące 


skiej: wolność, równość, braterstwo. 

Przedsięwzięcie miało być ogromne: 
okres realizacji - dwa lata, koszt - 120 
milionów franków. mitz dostrzegł 
w pomyśle Kieślowskiego szansę na 
wielki film europejski. tamto hasło jest 
przecież kamieniem węgielnym nowo- 
żuropy. Liczył na udział fun- 
duszy państwowych. I rzeczywiście, 
otrzymał finansowe poparcie z Naro- 
dowego Centrum Kinematografii Fran- 
cji. odpowiednich instytucji szwajcar- 
skich. także z Eurimage. 
franków z tego funduszu jest również 
wkładem polskim. 


czesnej 


10 milionów 


Jednak pieniędzy było cie 
ło; resztę uzyskano z przedsprzedaży. 
Kupili prawa Niemcy, Włosi, Channel 
4. państwowa telewizja francuska (ka- 
nał III) i prywatna 
(Canal Plus), zaanga- 
żowali ogromną kwo- 
tę 20 milionów fran- 
ków). Niedawno kon- 
trakt na I 800 000 do- 
larów podpisali Ame- 
rykanie. 

Wkładem strony 
polskiej, czyli studia 
"Tor". są tylko pie- 
niądze własne i z Eu- 
rimage. Nie występo- 
waliśmy o dofinanso- 
wanie projektu przez 
władze kinematogra- 
fii. Polski podatnik 
nie dołożył do tego 
przedsięwzięcia ani 
grosza. 


* 


Zanotowała 
BOŻENA 
JANICKA 


iewolę tego czegoś 


co pozwala ową potrzebę 
zrealizować". 


KRZYSZTOF KIEŚLOWSKI 


Marin Karmitz producent 
"Trzech kolorów" mówi 

o swoim spotkaniu 

z Krzysztofem Kieślowskim 


Starzy chasydzi wierzą, że w spo- 
tkaniach musi być coś magicznego. 
Trzeba czegoś pragnąć bardzo moc- 
no. Marzyłem zawsze, że jestem 
producentem Bergmana, Rosselli- 
niego, Viscontiego, ale nim być nie 
mogłem: za młody ... Miałem szczę- 
Ście pracować z Resnaisem, Angelo- 
poulosem, braćmi Taviani. Potem 
zobaczyłem filmy Kieślowskiego: 
szok! Szukałem z nim kontaktu i oto 


Szok 


zjawił się w Paryżu z tłumaczem i 
pierwsza rozmowa zadecydowała. 
my? O mo- 
Kieślowski zaczynał 
"Podwójne życie Weronik 


m rozmawial 


ale już 
miał pomysł na trylogię. O trzech 
kolorach francuskiego sztandaru. 
Nasze spotkanie było czymś cu- 
downym: w dwie godziny znala- 
złem się pośrodku tego, o czym ma- 
rzyłem od lat ... 


Co mnie w tej trylogii zaintereso- 
wało? Musiał mnie zainteresować 
film o wolności, równości i brater- 
stwie - mnie, rumuńskiego emigran- 
ta, Żyda uratowanego przez Francję. 
Powiedziałem, że ruszam z nim w 
drogę. W ciągu dwu godzin zaanga- 
żowałem 120 milionów franków. To 
bardzo ważna przygoda: pięć lat ży- 
cia dwóch ludzi. Kieślowski od po- 
czątku chciał mnie włączyć w pisa- 
nie scenariusza. Ileż trzeba było 
skracać, wyrzucać, ciąć - jak trawę, 
by była bujniejsza i piękniejsza. 

Kieślowski od początku założył, 
że "Niebieski" będzie trwać 100 mi- 
nut. Osiem razy montował całość i 
doszedł do 96 minut. 

Komplikacje? Spróbujcie nakręcić, 
jeden po drugim, trzy filmy. A wła- 

ściwie naraz. 
Zdjęcia zapla- 
nowane na 9 
miesięcy, w 
trzech krajach 
- Francji, Pol- 
sce i Szwajca- 
rii - z różnymi 
ekipami, z za- 
ledwie  10- 
-dniowymi 
przerwami, bo 
współpracow- 
nikom bunto- 
wały się rodzi- 
ny. Kieślowski 
w tym czasie 
wykładał sce- 


nopisarstwo w 


Szwajcarii! 

Kino europejskie? Nie wiem sam, 
co to takiego mimo, że w tej chwili 
robię osiem filmów w czterech kra- 
jach Europy. Czy mówiąc o innych 
sztukach podkreślamy, że Picasso był 
hiszpańskim emigrantem, a Giaco- 
metto, Szwajcar, wywodził się z wło- 
skich emigrantów? 

Mistyka kolorów? Każdy może się 
jej dopatrywać, gdzie chce. Pozosta- 
wialiśmy wiele drogowskazów, moż- 
na ich szukać lub nie. W listach św. 
Jana czytamy: "Wiatr wieje kędy 
chce”. Dla mnie filmy Kieślowskiego 
to wiatr, wiejący gdzie chce. 

(Fragmenty wywiadu 
Daniele Hoymann dla "Le Monde") 
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Był lekarzem. Był bogatym, mającym usta- 
bilizowane życie mieszczuchem. Teraz jest 
zbiegiem, któremu udało się uciec z więzie- 
nia przed krzesłem elektrycznym. Oskarżono 
go o zabójstwo żony, on twierdzi, że to taje- 
mniczy „Jednoręki" zabił. „Ach, dobrze, do- 
brze" - mówią gliniarze, zanim wypuszczą 
gończe psy i helikoptery. 

Kimble goni Jednorękiego, Kimble'a zaś 
goni policja. Takie są reguły tej gry: ten kto 
ściga, też jest ścigany. 

Kim był Richard Kimble emocjonowało się 
wielu z nas dwadzieścia kilka lat temu, oglą- 
dając serial telewizyjny. Dziś ściganym jest 
Harrison Ford. 


KIM BYŁ 


Telewizyjny serial o losach 
doktora Kimble'a cieszył się 
wielkim powodzeniem u wi- 
dzów na całym świecie. 


Doktor Richard Kimble zawitał na telewizyj- 
ne ekrany w 1963 roku. Historia bogatego le- 
karza z Chicago niesłusznie oskarżonego o 
zamordownie żony i skazanego na śmierć, by- 
ta jednym z największych przebojów w historii 
sieci ABC. Pomysłodawcą serialu „Ścigany" 
(The Fugitive) i scenarzystą wielu spośród 120 
odcinków byt Roy Huggins, który po trzydzie- 
stu latach został współproducentem wersji ki- 
nowej. Serial był znany na całym świecie (tak- 
że w Polsce), a finałowy odcinek, w którym do- 
chodzi do konfrontacji Kimble'a z zabóją i z za- 
jadle ścigającym doktora policjantem Gerar- 
dem (Barry Morse) zgromadził w USA przed 
ekranami rekordową jak na serial widownię - 
72% wszystkich telewidzów. Rekord został po- 
bity dopiero przez jeden z odcinków „Dallas" w 
13 lat później. Entuzjazm publiczności tylko 
częściowo podzielała krytyka. Chwalono 
wprawdzie umiejętne mnożenie atrakcji fabu- 
larnych i zręczne budowanie nastroju napię- 
cia. Wątpliwości budził jednak odtwórca roli 
Kimble'a - David Janssen, któremu zarzucano 
bezbarwny, mało wyrazisty styl gry. 

Na czym polegał fenomen tego serialu? Za- 
pewne na utożsamianiu się widzów z postacią 
głównego bohatera oraz sytuacją, w jakiej się 
znalazł: ekscytującą i przerażającą zarazem. 
Kimble jest wędrowcem przeżywającym wciąż 
nowe przygody, ale ceną owych .przygód" 
jest nieustanny lęk i niepewność. „Ścigany" 
wyzwalał więc jednocześnie niejako dwie 
odmienne tęsknoty: za swobodnym, nieskrę- 
powanym życiem, pełnym niezwykłych zda- 
rzeń oraz za ładem i stabilizacją. 

Mocną stroną serialu było i to, że bohater 
zachowywał nieskazitelną szlachetność i 
skłonność do niesienia pomocy innym. Było 
pewne, że pomimo swego położenia, nie za- 
[CHIICZACUŃ 

„Ścigany” jak wiele thrillerów wykorzystują- 
cych schemat gry w „kotka i myszkę”, niesie 
także pewne groźne przesłanie. Pokazuje bo- 
wiem, że stosunki między ludźmi, czy chcemy 
tego czy nie. oparte są na dominacji i strachu. 
Ktoś kogoś ściga i także jest ścigany. (tj) 


RICHARD KIMBLE? 
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UMIARKOWAN 
KASKADE 


„Harrison jest naprawdę bardzo sprawny fizycznie - twier- 
dzi szef ekipy kaskaderów, Terry Leonard - Ale ma też 
ogromne wyczucie i doskonale zna swoje ograniczenia. Zda- 
je sobie sprawę, że gdyby odniósł poważne obrażenia, przy- 
niosłoby to katastrofalne konsekwencje finansowe, mogłoby 
nawet doprowadzić do zawieszenia produkcji filmu". Twórcy 
„Ściganego" nie usiłowali tworzyć reklamowego mitu o tym, 
że Ford brał udział we wszystkich niebezpiecznych ewolu- 
cjach. „Nie będę udawał, że robiłem, czego nie robiłem - 
twierdzi Ford - to śmieszne. Mam spore doświadczenie w re- 
alizacji niebezpiecznych scen, wystarczy wspomnieć choćby 
»Indianę Jonesa«. W przypadku »Ściganego« byłem obecny 
przy realizacji wszystkich niebezpiecznych scen. Nie chcia- 
łem, żeby coś wyglądało sztucznie, mechanicznie. Tam, 
gdzie czułem się na siłach, gratem sam". Dlatego wziął 
udział chociażby w kręceniu sceny, w której Kimble przepły- 
wa rwący, zimny górski potok. By uchronić aktora przed szo- 

kiem termicznym, przed i 
za > po realizacji ujęcia, zaa- 
— Z plikowano mu gorące 

s prysznice. 

Jedną z najbardziej wi- 
dowiskowych sekwencji 
było zderzenie więzien- 
nego autobusu z pocią- 
giem. Wielką trudnością 
było znalezienie odcinka 
prywatnej linii kolejowej, 
gdzie można by zainsce- 
nizować tę scenę. Zało- 
żeniem był „maksymalny 
realizm", a więc wyklu- 
czeno z góry jakiekolwiek 
makiety i tricki. Zatru- 

dniono sztab spe- 

cjalistów od anali- 

zy wypadków. 

Przeprowadzili oni 

symulację przewi- 

dzianego zderze- 

nia. Zgodnie z ich 

wskazówkami - w 

bezpiecznych i 

najbardziej dogod- 

nych miejscach - 

umieszczono ka- 

mery. Operacja 

zakończyła się 

pełnym sukcesem. 

Zdumieni dzienni- 

karze pytali, czy 

Harrison Ford brał 

udział w tej sce- 

* nie. Nikt bowiem 

nie mógł dostrzec momentu, w którym zastępuje go kaska- 

der. „Właśnie o to chodziło” - twierdzi szef kaskaderów - o 

maksymalny realizm. A jak to zrobiliśmy? Nie zdradzę wszy- 
stkich sekretów." 

Jedną z najtrudniejszych scen w realizacji była pogoń Ge- 
rarda i jego ludzi za Kimblem. Nakręcono ją 17 marca pod- 
czas corocznej parady w dniu świętego Patryka. Parada trwa 
około trzech godzin. Sceny nie można było powtórzyć. Za- 
skoczeni uczestnicy parady reagowali naturalnie acz kłopotli- 
wie - „O, zobaczcie, Indiana Jones!" Sporo z tego materiału 
trzeba było w montażu usunąć, ale na szczęście reszty wy- 
starczyło na to, by sekwencja wyglądała okazale. 


Kiedy proponowane role niewarte są 


funta kłaków, zabieram się za stolarkę. 


Dostaje 10 milionów dolarów za film. 
Ale nadal uważa się za solidnego rzemie- 
ślnika. Francois Forestier spotkał się z 
HARRISONEM FORDEM w Los Angeles. 


Podobnie jak w „Ściganym", pan także 
uciekł ze swojego rodzinnego miasta - 
Chicago. 

- To było niezupełnie tak. Wyjechałem, 
aby zostać aktorem w Kalifornii. To wszy- 
stko. Chicago to część mojego życiowego 
bagażu. Tam zostawiłem swoją młodość. 
Czy to prawda, że był pan marnym 
uczniem? 

- Bardzo źle się uczyłem. W szkole 
strasznie się nudziłem. Spałem po 19 go- 
dzin na dobę. Nawet w klasie. Typowa 
młodzieńcza depresja. Ale okazało się, że 
to nic poważnego, skoro można było się z 
tego wyleczyć jednym seansem 
rock'n'rolla. Ja wtedy nawet należałem do 
pewnego rockowego zespołu. Śpiewatem. 
Oczywiście, bardzo źle. A potem wyje- 
chałem do liceum do Wisconsin. Byłem 
tam bardzo nieszczęśliwy. 
Pańskie lata młodzieńcze by- 
ły czarne? 

- Nie. Szare. Nie zdałem ma- 

tury. Wyrzucono mnie ze szko- 
ły na 4 dni przed egzaminem 
maturalnym. 
A dzisiaj jest pan jednym z 
najpotężniejszych ludzi w 
Hollywood. Grał pan w fil- 
mach, które okazały się naj- 
większymi sukcesami w hi- 
storii kina. Z czego to się 
wzięło? 

- Z niczego. Nie mieszkam 

w Hollywood i gram tylko w fil- 
mach, których scenariusze 
chciało mi się przeczytać aż do 
końca. | naprawdę już nigdy nie 
będę Indianą Jonesem. Ko- 
cham kino i kocham swój za- 
wód. Czuję się odpowiedzialny 
za te wszystkie pieniądze, któ- 
re wyłożono ze względu na 
moje nazwisko. Umieszczenie 
go na pierwszym miejscu na 
plakacie, pozwala filmowi wejść na ekra- 
ny. Oto na czym polega gwiazdorstwo. 
Na ułatwianiu dystrybucji filmów. Ale ak- 
torstwo to coś zupełnie innego. 
Uwielbia pan całą kinową technikę: na- 
grania dźwięku, kamery, reflektory. Ale 
interesuje się pan także scenariusza- 
mi. Jest pan znany z tego, że często 
pańskie zdanie decyduje o wprowadze- 
niu do nich zmian. A jak było ze „Ści- 
ganym". 

- Jeszcze na etapie scenariusza popro- 
siłem scenarzystę Jeba Stuarta i reżysera 
Andrew Davisa, aby grana przez mnie po- 
stać była bardziej wyrazista. Chciałem, 
aby dwie postacie: grany przez mnie ucie- 
kinier i policjant, którego gra Tommy Lee 
Jones, były równoważne. Mój bohater 


żyje w ciągłym strachu. Na ilu rejestrach 
można zagrać strach? Natomiast gliniarz 
miał sceny o żywej akcji, dużo dialogów, 
pościgi samochodowe itd. 
Odnosi się takie wrażenie, jakby Holly- 
wood produkował coraz więcej bardzo 
brutalnych historii o gliniarzach. Wy- 
czuwa się w tych filmach aprobatę, ba, 
uwielbienie tej brutalności. „Ścigany" 
natomiast dyskretnie głosi, że nikt nie 
jest ponad prawem. Nawet policja. 

- Ścigany” nie niesie żadnego wyraź- 
nego przesłania politycznego. Rzeczywi- 


FORD 


Ście, jest tam tylko myśl, droga Andrew 
Davisowi, którą i ja głęboko podzielam: 
nikt nie jest ponad prawem. Bohaterem 
„Ściganego" jest bogaty biały burżuj. A nic 
nie sprawia większej przyjemności policji 
jak to, że od czasu do czasu może poło- 
żyć łapę na takim facecie. Dzięki temu gli- 
ny czują się oczyszczone z zarzutu rasi- 
zmu czy stronniczości. Mogą wreszcie 
udowodnić, że biorą się ostro nie tylko za 
Czarnych, Latynosów i biedaków. 

Czyżby był pan lewakiem? 

- O co to to nie. Jestem rzemieślnikiem. 
Przez sześć lat byłem w Hollywood stola- 
rzem, przez tydzień pracowałem w pizze- 
rii przy Sunset Boulevard, a na początku 
mojej kariery pewien reżyser widział we 
mnie spadkobiercę Elvisa Presleya. 


To wszystko dało mi pewną filozofię ży- 
cia. Wybieram sobie takie filmy, gdzie bo- 
haterowie nie kwestionują uznanych prze- 
ze mnie wartości. Tak właśnie jak w .Mo- 
squito Coast", czy w filmie „Uznany za 
niewinnego”. Nie jestem jednak ani polity- 
kiem, ani harcerzem. Powiedzmy, że po 
prostu wolę Clintona niż Busha. 

Czy są w pańskiej karierze filmy, któ- 
rych pan nie lubi? 

- Niewiele. Miałem trudne chwile na 
planie „Blade Runner". | przyznaję się, że 
mógłbym obejść się bez „Komandosów z 
Navarony". 

Dla wszystkich jest pan Hanem Solo i 
Indianą Jonesem. Czy to przyjemne? 

- Ależ to jest przeszłość. Miałem łut 
szczęścia, że dostałem rolę w „Gwiezd- 
nych wojnach”, bo przecież ubiegało się o 
nią u George'a Lucasa tylu innych akto- 
rów. A potem znów mi się poszczęściło i 
zagrałem w „Poszukiwaczach zaginionej 
Arki". Uwielbiam obie te postacie, ale kie- 
dy rano golę się przed lustrem, to nie mó- 
wię dzień dobry Hanowi Solo. 

Czy nigdy nie zdarzały się panu chwile 
zwątpienia? 

- Nie. Kiedy stwierdzałem, że propono- 
wane mi role niewarte są funta kłaków, 
Ą | zabierałem się za stolarkę. 
W Hollywood sporo osób śpi na 
zrobionych przeze mnie drew- 
nianych łóżkach. Ale nigdy nie 
zwątpiłem w swoją szczęśliwą 
gwiazdę. | ona zaświeciła. Za- 
grałem w „American Graffiti". 

W „Patriot Games" i w „Ściga- 
nym" pański bohater stoi 
przed trudnym wyborem. 

- Rzeczywiście. Bardzo je- 
stem przywiązany do takich dy- 
lematów. Podobnie będzie i w 
moim następnym filmie „Clear 
and Present Danger", który jest 
także adaptacją powieści Toma 
Clancy'ego. Zagram znów Jacka 
Ryana, który tym razem wpada 
na trop operacji militarnych za- 
twierdzonych przez prezydenta, 
ale ukrywanych przed Kongre- 
sem. Stąd jego rozterki. Akcja 
dzieje się w Kolumbii. Ale może 
nie powinienem o tym mówić, bo 
pan znów potraktuje mnie jak lewaka. 
Pańskie włości są na miarę szwajcar- 
skiego kantonu, mieszka pan z daleka 
od miasta, bo nie znosi pan miast. Dla- 
czego nadal pan pracuje? 

- Robię tylko jeden film rocznie. Całe 
miesiące trwam w nieróbstwie, a potem 
zaczynam się krzątać. Nie chcę stracić 
mojej zawodowej biegłości, nie chcę po- 
paść w zapomnienie. Ale pewnego dnia 
przejdę na emeryturę.l wtedy zabiorę się 
za to, na co mi nie starczyło czasu. Cho- 
ciażby na podróże. Będę robił z siebie 
klowna, będę czytał, jeździł na nartach. 
Sam już nie wiem. I będę chodzić do kina. 
Kiedy ta emerytura? Gdy będzie pan 
miał 65 lat? 

- Onie, raczej chyba 130. 

Opr. Maria Oleksiewicz 


PREMIERY 21 EEEE 


Tylko w górę 

albo w dół. 

Krwotok, 

ból głowy, 

znowu 

krwotok 

i znowu 

ból głowy. 

A wokół widoki, 

od których cierpnie skóra. 


| 


Stallone skacze po górach niczym 
kozica, spuszcza się w przepaść po 
naderwanej linie, zwisa na jednej ręce 
nad urwiskiem, wpada śmigłowcem w 
wą przełęcz, pokonuje eksplodujący 
most wiszący kilka ty- 
sięcy metrów nad zie- 
mią i popełnia jeszcze 
tysiące innych sza- 
leństw, cały czas wal- 
cząc z grupą bez- 
względnych bandytów. 
Czy to nie wystarczy, 
aby przyciągnąć wi- 
dzów do kina? Reżyser 
Renny Harlin uznał, że 
nie! Przedstawia więc 
swój film jako coś, 
czego jeszcze w kinie 
nie było. To najbar- 
iej fascynujące 
przedsięwzięcie, jakie- 
go się podjątem - 
twierdzi. Przy nim 
Szklana pułapka 2» to skromny, spo- 
kojny film. 

Główny bohater filmu to Gabe Wal- 
ker /Stallone/, ratownik górski, który 
porzucił góry nie mogąc poradzić sobie 
z poczuciem winy, że nie zapobiegł 
śmierci dziewczyny, która runęła w 


John Lithgow 


której partneruje mu Hal /Michael Roo- 
ker/, przyjaciel zmarłej dziewczyny, 
obwiniający Gabe'a za jej śmierć. Za- 
miast rozbitków z katastrofy lotniczej, 
Gabe i Hal odnajdują grupę przestęp- 
ców, którym nie do 
końca powiódł się bra- 
wurowy napad na sa- 
molot rządowy, trans- 
portujący 100 milio- 
nów dolarów. Walizki 
z forsą leżą gdzieś w 
rach i teraz Gabe i 
al. pod groźbą luf pi- 
stoletów, muszą je od- 
naleźć ... 

«Na krawędzi» to 
film o odkupieniu swo- 
jej winy, o człowieku, 
który chce pokonać 
własną słabość i w ten 
sposób ocalić samego 
siebie. Nie ma w nim 
nic z herosa Rambo, 
którego uwielbiali widzowie w epoce 
Reagana. Widzowie chcą teraz oglądać 
w kinie bohaterów prawdziwych, którzy 
mają takie jak oni kłopoty i problemy. 
Taki właśnie jest Gabe Walker - wyja- 
śnia Stallone. 

Akcja filmu rozgrywa się w Amery- 


WYSOKOŚCI 


przepaść na jego oczach. Po roku Gabe 
wraca w Góry Skaliste, pragnąc namó- 
wić swoją przyjaciółkę Jessie /Janine 
Turner/, aby razem z nim przeniosła się 
"w dolinę". Jessie odmawia, gdyż tu 
pracuje jako pilot helikoptera w pogo- 
towiu górskim.Gabe decyduje się 
wziąć udział w akcji ratowniczej, w 


ce, a żyser uznał, że prawdziwe 
Góry Skaliste są zbyt mało widowisko- 
we. Zdecydowano się na pasmo Dolo- 
mitów we włoskich Alpach, ze wspa- 
niałymi, choć niższymi niż w Górach 
Skalistych szczytami i di łatwymi 
podejściami. Ekipa zamieszkała w Cor- 
tinie d'Ampezzo, skąd wyruszano na 


plany rozlokowane w kilku miejscach 
Alp, na wysokości ponad 3000 metrów. 
Na tych ogromnych wysokościach 
montowano transportowane helikopte- 
rami dźwigi, wysięgniki do kamer, 
wreszcie sprzęt filmowy. 7o pierw 
pionowy film w historii kina - twier 
Stallone i Harlin. Bohaterowie nie po- 
ruszają się w nim do przodu i do tyłu, 
tylko w górę i w dół. Grę na takich wy- 
sokościach Stallone określa następują- 
co: Krwotok, ból głowy, znowu krwotok 
i znowu ból głowy. Kamera - śledząc 
spojrzenia bohatera - spogląda w górę i 
w dół, ukazując widoki, od których 
cierpnie skóra. 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 
jeden. poważny problem: Stallone mie- 
wa zawroty głowy. Kiedy mam na so- 
bie kowbojskie buty na obcasie, to jest 
10 odpowiednia dla mnie wysokoś 
wyznaje aktor. A mimo to Sly prze- 
chwala się, że sam brał udział w najtru- 
dniejszych sekwencjach filmu, był je- 
ubezpieczany przez doskonałych 
ów i wspinaczy górskich. Przed 
rozpoczęciem zdjęć przez 6 miesięcy 
ćwiczył, aby doprowadzić się do for- 
my, w jakiej nigdy jeszcze nie był. Po- 
noć ćwiczył również John Lithgow, od- 
twórca roli przywódcy bandy, aktor 
dwukrotnie nominowany do Oscarów 
za role w "Świecie według Garpa" i 
"Czułych słówkach”. Oglądaliśmy go 
w telewi. 
w "Wybuchu", "Poza terapią", 
bracie Kainie", "Rykoszecie”, "narty 
i Hendersonach”, "Footloose" i "Całym 
tym zgiełku”. Kiedy Michael Rooker 
('JFK", "Pozytywka", "Morze miło- 
ści”, "Missisipi w ogniu”) dowiedział 
się, że będzie grał Hala, partnera Slya 
Stallone'a, także wziął się do ćwiczeń. 
Nic natomiast nie wiadomo, czy ćwi- 
czyły dwie panie występujące w filmie: 
Janine Turner w roli Jessie i Caroline 
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Goodall w roli Kristle. Turner ogląda- 
my właśnie jako Maggie w serialu 
"Przystanek Alaska", a pojawiała się 
już w "Dallas", "General Hospital", 
"Tai-Panie", "Małpiej intrydze”, "Sta- 
lowych magnoliach" i "Ambulansie". 
Goodall była Mojrą, żoną Robina Wil- 
liamsa w "Hooku", a niedawno skoń- 

czyła zdjęcia do "Listy Schindlera". 
Aktorzy spędzili w górach blisko 
dwa miesiące, po czym ekipa przenio- 
sła się do rzymskiej wytwórni Cine- 
cittń, gdzie kręcono zbliżenia. Dziś już 
wiemy, że Stallone naprawdę brał 
udział tylko w scenach, w których 
można było przewidzieć stopień ryzy- 
ka. Wszystkie ujęcia, w których wspi- 
nał się ponad kilku kilometrowymi 
przepaściami, były realizowane w Stu- 
diu "Boss" w Los Angeles, kierowa- 
nym przez czterokrotnego zdobywcę 
Kae ke Ge.  orycował zk RA) __ Najbardziej ekscytująca scena "Na krawędzi" rozgrywa się nie na szczytach gór, ale... 
"Gwiezdnych :wojnachiSPRRZU WH jeszcze wyżej. Na wysokości ponad 4500 metrów zostaje zrabowanych 100 milionów do- 
ych wojnach, "Poszukiwaa dia rt h odrzut McDonnell Douglas DC 9, lecącym z 

czach zaginionej arki", "Duchu", "Ob- larów w gotówce, transportowany zutowcem McDonnell Doug , lecący! 


cym 3" i drugiej części "Batmana". 
Wykorzystano wszystko, czym dyspo- 
nuje nowoczesna technika filmowa: 
tylną projekcję, tricki optyczne, mane- 
kiny i miniaturowe modele (helikopte- 
rów i samego Stallone'a), a przede 
wszystkim - grafikę komputerową. 
Wystarczy opisać, jak powstała scena, 
w której obserwujemy najpierw Stallo- 
ne'a w zbliżeniu na urwistej ścianie, 
potem kamera oddala się powoli i uno- 
si aż do momentu, gdy na całym ekra- 
nie widać panoramę gór, a Stallone sta- 
je się małym punkcikiem. W rzeczywi- 
stości Stallone wspinał się po ośmio- 
metrowej zaledwie ścianie ze styropia- 
nu, umieszczonej w studiu rzymskiej 
Cinecitta. Powstałe tu ujęcie z bliska 
połączono z innym elementem obrazu, 
w którego tle widnieją odpowiednio 
uformowane i pomalowane atrapy gór- 
skich zboczy. Ponieważ scena rozgry- 
wała się podczas zamieci, komputer 
musiał pomóc w uzyskaniu tego efektu, 
dzięki czemu obraz zyskał dodatkową 
głębię. Sekwencję ze śmigłowcem na- 
kręcono... na parkingu w Los Angeles, 
wykorzystując kilka miniaturowych 
modeli maszyny i figurkę Stallone'a. 
Panoramy gór to w wielu przypadkach 
ściany pomalowane wodnymi farbami, 
skoki Stallone, a nad przepaściami 
kończyły się upadkami na miękkie ma- 
ty, itd. Jednak wszystkie te efekty zo- 
stały przygotowane tak perfekcyjnie, a 
akcja rozwija się tak szybko, że widz 
nie zdąży nawet niczego dostrzec, śle- 
dząc z zapartym tchem zmagania Ga- 
be'a z bandą przestępców i z sobą sa- 
mym. Stallone zmagał się także - niej. 
ko korespondencyjnie - z kimś jeszcze. 
W tym samym czasie bardzo, bardzo 
daleko od włoskich Dolomitów, na pla- 
nie "Bohatera ostatniej akcji”, dwoił się 
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prędkością 300 km na godzinę. 

Do rządowej maszyny zbliża się samolot 
Lockheed Jet Star. Z DC 9, którego część 
załogi współpracuje z rabusiami, zostaje 
wystrzelona w kierunku Jet Stara lina. 
Łapie ją stojący w drzwiach przestępca. I 
po tej właśnie linie wędrują: najpierw je- 
den z bandytów, a później walizki z forsą. 

Sekwencja ta naprawdę została zreali- 
zowana podczas lotu, nie było tu żadnych 
tricków, po raz pierwszy samolot 
odrzutowy leciał na wysokości 4500 
metrów z otwartymi drzwiami. Po kilku 
dniach próbnych lotów, kaskader Simon 
Crane przy gwałtownym wietrze i tempe- 
raturze minus 40 stopni, ześlizgnął się po 
linie z DC 9 do Jet Stara. Nie zdołał jed- 
nak wskoczyć do samolotu, ale wylądo- 
wał prawie na jego dachu: przerwał więc 

i skoczył w dół na spadochronie. 
Kiedy reżyser i kaskaderzy oglądali potem 
nakręcone materiały, zauważyli, że na 
ekranie wszystko wygląda tak, jakby Cra- 
ne miał zamiar wejść do Jet Stara. I to już 
im wystarczyło. 


SYLVESTER "SLY" STALLONE 

ur. 6.07.1946 w Nowym Jorku. Syn 
chórzystki i fryzjera z Sycylii, swoje 
imię odziedziczył po kocie - bohaterze 
komiksów. W szkole uchodził za 
opóźnionego w rozwoju: z powodu 
uszkodzonych przy porodzie mięśni 
twarzy ma do dziś problemy z szyb- 
kim, płynnym mówieniem i mimiką. 
Dorastał w biednej nowojorskiej dziel- 
nicy. Zdobył stypendium sportowe do 
elitarnego American College w Szwaj- 
carii, gdzie rok przepracował jako tre- 
ner, a następnie tra- 
fił do ochrony oso- 
bistej wnuka cesa- 
rza Etiopii. Do 
USA powrócił w 
1967 roku, zapisał 
się na kurs aktors- 
twa na uniwersyte- 
cie w Miami, ale 
wyrzucono go 
stamtąd. Pojechał 
do Nowego Jorku: 
czyścił klatki 
lwów, był bramka- 
rzem, sprzedawcą 
rybek, bileterem w 
kinie. Zadebiuto- 
wał w "Banano- 
wym czubku” Wo- 
ody Allena. Przez 
kilka lat grał ban- 
dytów i zwyrod- 
nialców. Kiedy 0- 
bejrzał walkę bokserską Chucka We- 
pnera z wielkim Muhammedem Ali 
(mało znany Wepner wytrzymał 15 
rund), pożyczył maszynę do pisania i 
w trzy dni napisał scenariusz filmu o 
bokserze o imieniu Rocky, uciele: 
niu amerykańskiego mitu Kopcius 
który staje przed życiową szan: 
Hollywood nikt nie chciał zainwesto- 
w ten pomysł. Dopiero producen- 
ci z "United Artists" zaproponowali 
mu 265 tysięcy dolarów za scenariu: 
Stallone odmówił, chciał zagrać głów- 
ną rolę. Uznano go za szaleńca. Zrezy- 
gnował ostatecznie z gaży, godząc się 
na mocno niepewne, ewentualne zyski 
z rozpowszechniania. Przeszedł sze- 
ściomiesięczny trening bokserski, za- 
grał i wygrał. "Rocky", skromny film 
w reżyserii Johna Avildsena odniósł 
ogromny sukces kasowy i zdobył 
Oscara. Publiczność pokochała Roc- 
ky'ego do tego stopnia, że nie aprobo- 
wała Stallone'a w żadnej innej roli. 
Wyjątek uczyniła jedynie dla Rambo, 
muskularnego eks-komandosa z Wiet- 
namu, samotnego mściciela. Jako 
Rocky pojawił się Stallone na ekra- 
nach pięciokrotnie, jako Rambo - trzy 
razy. Kiedy próbował swoich sił w ko- 
medii, przedsięwzięcia okazywały się 
niewypałami. Zdecydował się więc 
powrócić do filmu akcji. 
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iedy przez pewien czas mie- 
K szkałem w Anglii, najwięk- 

szą weekendową przyjemno- 
ścią było pojechać z Londynu na 
wieś, do Kent, Surrey czy w stronę 
Cambridge. U końca drogi obrzeżonej 
żywopłotem czekał niezmiennie poro- 
śnięty bluszczem dworek o niskim 
dachu. Cel wędrówki. Jej kres. The 


Trzy panie - Emma Thompson, He- 
lena Bonham Carter i Vanessa Red- 
grave. Trzej panowie - Anthony Hop- 
kins, James Wilby, Samuel West. 
Trzy wnętrza - ubogi pokoik na East 
Endzie, rezydencja w Mayfair, dwo- 
rek na wsi, właśnie ów Howards End. 
Oto trójkąty, na których rozpiął 
E.M.Forster struny i wygrał na nich 
szyderczą przypowieść o nierówno- 
ściach socjalnych w edwardiańskiej 
Anglii około roku 1910. Sam pisarz 
nie dożył dnia ekranizacji, ale z pew- 
nością podobałaby mu się praca Ruth 
Prawer Jhabvala, której scenariusze 
mają rzadką w świecie cechę: nie 
spłaszczają literatury, wydobywają 
natomiast jej wizualną atrakcyjność. 

Malarskość 

W jak wielkim stopniu malarskość 
filmu zależy od scenariusza? Zwy- 
kło się zasługi w tej dziedzinie przy- 
pisywać operatorowi, scenogratfom i 
oczywiście samemu reżyserowi. 
Tymczasem samo użycie lub unika- 
nie pewnych słów w dialogu, sama 
konstrukcja sytuacji i osadzenie jej 
w kontekście materialnym, narzuca 
stosowanie określonego światła, uni- 
kanie pewnych barw, a użycie in- 
nych. Ruth Prawer Jhabvala, James 
Ivory wraz z producen- 
tem Ismailem Merchan- 
tem okazali się wytraw- 
nymi znawcami wielu 
różnych kultur. Ich do- 
robek obejmuje filmy o 
Indiach („Guru”, „Upał i 
kurz"), o Ameryce 
(„Europejczycy” i „Bo- 
stończycy" według „an- 
gielskiego Amerykani- 
na" Henry- ego Jame- 
sa), o Francji („Kwar- 
tet"), wreszcie o Anglii 
(„Pokój z widokiem", 
„Maurice"”, „Howards 
End"). I wszystkie te 
filmy były zawsze au- 
tentykami, zwłaszcza 
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wizualnie. Łatwo to dostrzec, choć- 
by porównując sielankowe, wiejskie 
pejzaże w „Pokoju z widokiem” - to- 
skański w scenie wycieczki do Fie- 
sole i południowo-angielski. I tu, i 
tam mamy pastelową paletę barw, 
ale jakże inne formy. Łąka pod Flo- 
rencją swym swobodnym rozwi- 
chrzeniem wprost zachęca do miło- 
snych igraszek podczas, gdy przy- 
strzyżone szpalery i gazony ogrodu 
angielskiego sugerują jedwabny 
wprawdzie, lecz gorset wiktoriań- 
skiego konwenansu. 
Wnętrza 

Absurdalne amfilady komnat i 
monumentalne schody rezydencji 
pana Wilcoxa, przez które prowadzi 
pannę Schlegel, chcąc ją olśnić, gdy 
nie potrafi oczarować, mówią w: 
stko o tym oschłym i tępym, choć 
przecież porządnym i uczciwym an- 
gielskim dżentelmenie. Sprawiaj 
że gotowi jesteśmy akceptow 
wszystkie ciosy, jakie może mu za- 
dać los. Pan Wilcox ucieleśnia bo- 
wiem Materializm, tak jak panny 
Schlegel - starsza Margaret i młod- 
sza Helen - ucieleśniają Idealizm. 
Edward Morgan Forster pojedynek 
między tymi postaciami uczynił osią 
dramaturgiczną "Howards End". 


Parasol 

W mglistej i wilgotnej Anglii po- 
siadanie parasola było najniższym po- 
ziomem komfortu materialnego, który 
sygnalizował pewien minimalny sta- 
tus społeczny. Ale samo posiadanie 
parasola nie wystarcza. Oprócz niego 
należy mieć szereg innych rzeczy, na 


Emma Thompson i Anthony Hopkins 


przykład adres w dobrej dzielnicy, a 
jeszcze lepiej - dom na wsi. Bast ma 
tylko parasol. I kiedy roztrzepana He- 
len Schlegel zabierze mu go przez 
nieuwagę na koncercie, sama o tym 
nie wiedząc, uruchomi kamienną la- 
winę nieszczęść, które nieszczęśnika 
unicestwią. Wyrok losu wypisany 
końcem starego parasola ... 


Reżyser James Ivory, scenarzystka 
Ruth Prawer Jhabvala i producent 
Ismail Merchant współpracują ze so- 
bą już 32 lata. Są przyjaciółmi i sąsi 
dami, mieszkają w tym samym wie- 
żowcu na Manhat- 
tanie. Cała trójka 
bardzo często 
oskarżana jest - 
zwłaszcza przez 
krytykę angielską - 
o „ślepą anglofilię". 
Alan Parker nazwał 
ich filmy ironicznie 
- „szkołą filmową 
Laury Ashley" /naj- 
bardziej „angielska” 
renomowana pro- 
jektantka mody, au- 
torka wszystkich tych pensjonarskich 
sukien „w łączkę”, w połączeniu ze 
wstążkami, falbankami i szczypanka- 
lakierkami i słomkowymi kapelu- 
szami/. A przecież w żadnym z trójki 
twórców nie płynie nawet kropla an- 
gielskiej krwi: Ivory jest Amerykani- 
nem z Oregonu, Merchant Hindusem 
z Bombaju, a Ruth Prawer - niemiec- 


Największy po Hitchcocku mistrz napięcia - WILLIAM FRIEDKIN, autor 
„Francuskiego łącznika” i „Egzorcysty” zaprasza na kolejną próbę nerwów... 
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Seks, 
zbrodnia, 
Sharon Stone 
I voyeuryzm, 
czyli wielkie 


SLIVER 


Czy lubisz 
podglądać? 


W: nowojorczyków „sliver" 
oznacza wysoki, wąski budynek, 
charakterystyczny dla zabudowy Manhat- 
tanu. Ponura fasada, będąca połączeniem 
współczesnej architektury i pseudogotyku, 
kryje zazwyczaj labirynty tonących w 
mroku korytarzy i przestronne apartamen- 
ty. Takie miejsca działają na wyobraźnię 


sprawiając, że przechodzą nas ciarki. W 
takich miejscach wszystko może się przy- 


darzyć: romans i zbrodi Do jednego ze 
sliverów na Manhattanie wprowadza się 
młoda, atrakcyjna rozwódka. Nie wie, że 
podobnie jak reszta mieszkańców budyn- 
ku, jest obserwowana przez niebezpiecz- 
nego podglądacza-mordercę ... 
T aki jest punkt wyjścia bestsellerowej 
powieści Iry Levina, dwukrotnego 
laureata nagrody imienia Edgara Allana 
Poe, wsławionego przede wszystkim hor- 
rorem „Dziecko Rosemary". Prawa do jej 
ekranizacji wywalczył Robert Evans, nie- 
gdyś legenda Hollywoodu, producent 
„Wielkiego Gatsby'ego" Jacka Claytona i 
„Chinatown” Romana Polańskiego. „Sli- 


ver” miał być pierwszym filmem, wypro- 
dukowanym przez niego dla „Paramount 
Pictures", w ramach pięcioletniego kon- 
traktu. Po okresie finansowych porażek 
Evans desperacko potrzebował hitu. Po- 
nieważ od czasu „Nagiego instynktu” duet 
Sharon Stone-Joe Eszterhas uchodzi za 
gwarant sukcesu, Evans stanął na głowie, 
żeby pozyskać go dla „Slivera 
E szterhas z zapałem zabrał się do prze- 

rabiania na scenariusz (dwunasty w je- 
go hollywoodzkiej karierze/ powieści Le- 
vina, znajdując w niej swoje ulubione te- 
maty: seks, zbrodnię i romantyczną histo- 
rię. Gorzej poszło Evansowi z Sharon Sto- 
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ne. Z początku nawet nie chciała z nim 
rozmawiać, uważając, że „Sliver” zbyt 
bardzo przypomina „Nagi instynkt". Nie 
pomogły namowy ze strony szefów „.Para- 
mount”, nie pomógł i Joe Eszterhas, które- 
mu Stone na ogół ślepo ufa, ale tym razem 
zaufać nie chciała. Nie zadziałały rozsie- 
wane przez Evansa po Hollywood plotki o 
zainteresowaniu „Sliverem" Demi Moore i 
gotowości Bruce'a Willisa do partnerowa- 
żonie za darmo, byle tylko Demi mo- 
gła dostać upragnioną rolę. Wreszcie zde- 
sperowany Evans sięgnął po ostateczny ar- 
gument: Zostały nam tylko dwa dni na 
skompletowanie gwiazdorskiej obsady. 
Zadzwoniłem więc do Sharon i powiedzia- 
łem: w garderobie siedzi Geena Dav 
która chce to zagrać. Wiedziałem, że to ru- 
y Sharon. Ox skłamałem. Geen- 
na Davis nawet nie czytała scenariusza. 
Historię z Demi Moore też wymyśliłem. 
Ale tak to już jest, kiedy starletka zostaje 
gwiazdą i przesadnie martwi się o swój 
następny film. Jedyne, co może ją wtedy 
zmusić do decyzji to wiadomość, że jej ry- 
walką o rolę jest Geena Davis. Sharon 
Stone podpisała kontrakt na dwa i pół mi- 
liona dolarów i procent od zysków. Evans 
odetchnął z ulgą. Biedaczysko nie wie. 
dział, że prawdziwe kłopoty i stan 
przedzawałowy dopiero przed nim. 
y4 djęcia rozpoczęto w październiku 
1992, startując z trzydziestomi- 
lionowym budżetem. Tytułowym sliverem 
został 32-piętrowy budynek, zwany Mor- 
gan Court, wzniesiony w 1985 na Madison 
Avenue na Manhattanie. Reżyserię objął 
Phillip Noyce, flegmatyczny Australijczyk 


z Tomem Berengerem 


z brodą, który po sukcesie „Martwej ci- 
i „Patriot Games" uchodzi na spe 
listę od thrillerów. Pierwsze czarne chmu- 
ry pojawiły się w chwili, gdy Sharon Sto- 
ne nieoczekiwanie, po kilku wspólnych 
kol ich, przi a lubić Williama Bal- 
dwina, którego sama wybrała na swojego 
filmowego partnera. Kiedy Baldwinowi 
zdarzało się pomylić na planie, Sharon 
wrzeszczała z furi im ja muszę praco- 
wać! W odwecie Baldwin urządzał sobie 
długie rozmowy telefoniczne z Chynną 
Phillips, zmuszając całą ekipę do czeka- 
nia. A kiedy Sharon miała opory przed ro- 


zebraniem się przed kamerą, stwierdził z 


zrobiło to na nas żadnego wrażenia. W li 
stopadzie, podczas zdjęć na Hawajach, he- 
likopter z drugim operatorem, Michaelem 
Bensonem, uderzył w wulkan Kilauea. 
Benson, jego asystent i pilot spędzili całą 
noc w strugach ulewnego deszczu, czeka- 
jąc na pomoc. Do tych kłopotów doszedł 
jeszcze skandal, jaki towarzyszył zaręczy- 
nom Stone ze współproducentem „Slive- 
ra", Billem MacDonaldem. Jego żona, Na- 
omi, nawyzywała rywalkę przed telewi- 
jnymi kamerami, a następnie znalazła 
pocieszenie w ramionach Joego Eszterha- 
sa. Napięcie osiągnęło szczyt, kiedy pod 
koniec zdjęć, w lutym tego roku, Tom Be- 
renger /grający pisarza-detektywa/ oskar- 
żył Noyce'a o „wsadzanie nosa w nie swo- 
je sprawy, szpiegowanie i skłócanie ze so- 
bą aktorów". 
S ytuacji nie rozładowały próbne poka- 
zy „Slivera” w marcu tego roku. Pu- 
bliczność nie zaakceptowała zakończenia, 
w którym morderca unika kary. Nie ba- 
cząc na protesty Noyce'a, Evans zażądał 
nowego finału. Wiedziałem, że to złe za- 
kończenie. Publiczność ma rację, że je 
odrzuca. W ciągu trzech dni Eszterhas 
przerobił scenariusz i przygotował pięć 
różnych zakończeń. Do realizacji zaapro- 
bowano dwa, a aktorzy aż do dnia premie- 
ry mieli nie wiedzieć, które z zakończeń 
zostanie wykorzystane. Kiedy pod koniec 
marca ekipa zebrała się ponownie, a bu- 
dżet wzrósł do 50 milionów dolarów, Be- 
renger i Polly Walker nie zgodzi 
grac scer 
żądał wycięcia ujęć, przedstawiających go 
nago „od frontu", jego kontrakt dopu- 
szczał pokazywanie 
aktora nago tylko od 
tyłu. Evans przyjął to 
ze stoickim spoko- 
jem: Wiedziałem, ż. 
tak będzie. Żaden 
pierwszoligowy aktor 


nie chce pokazać się 
nago w przeciwień- 
stwie do pierwszoli- 
gowych aktorek, któ- 
re o niczym innym 
nie marzą. Kiedy ko- 
misja wiekowa przy- 
znała „Sliverowi” ka 
tegorię NC-17 /dla 
widzów powyżej 17 
ia/, równoznaczną z klapą finan- 
„ pospiesznie przemontowano film 
/jego pełna wersja pokazywana jest tylko 
w Europie/. Evans zasłabł w montażowni i 
znalazł się w szpitalu z podejrzeniem o za- 
wał, ale humor go nie opuścił: Podgląda- 
nie to ukryte marzenie każdego z nas, ale 
większość wstydzi się do tego przyznać. 
Panowie z komisji poczuli się niepewnie, 
bo na ekranie zobaczyli realizację swoich 
marzen. 

iedy „Sliver” czekał na swoją amery- 

kańską premierę, nikt w „Paramount" 
nie był już pewny sukcesu. Tylko William 
Baldwin zachował optymizm: „W „Slive- 
rze” jest wszystko: voyeuryym, zbrodnia, 
i Sharon Stone. Czego można chcieć 
No właśnie. 


Sow; 


Z Williamem Boldwinem 


Sharon Stone: 


Obiekt pożądania 
hollywoodzkich 
producentów, 
promienna i zmysłowa. 
Tak Sharon Stone 
przedstawiana jest 
przez Margy Rochlin 

z miesięcznika „„US”. 


Co miała pani na myśli mówiąc nie- 
dawno, że po „Nagim instynkcie'' 
czuła się wewnętrzne rozbita? 

gim instynkcie" miałam nie- 
ograniczoną swobodę w budowaniu 
mojej roli, ale sceny miłosne wyklu- 
czały jakąkolwiek improwizację. Były 
dopracowane do najdrobniejszego 
szczegółu i choreograficznie zaplano- 
wane niczym jakiś taniec. Dlatego 
„Nagi instynkt" był filmem przede 
wszystkim dla mężczyzn, podczas gdy 
„Śliver” jest filmem przede wszystkim 
dla kobiet. W „Sliverze” gram zwy- 
"zajną dziewczynę, na potrzeby roli 
przytyłam ponad sześć kg, nikt nie wy- 
magał ode mnie nienagannej figury 
modelki. Ale największe znaczenie 
miało dla mnie to, że sceny miłosne w 
tym filmie w pełni odpowiadają odczu- 


ciom kobiet na temat seksu: zamiast 
zmysłowości i agresji, poczucie bezpie- 
czeństwa i pokrewieństwo dusz. 


„Sliverze” są bardziej reali 
od tych w „Nagim instynkcie'"'? 

- Tak. Nie ma żadnych bzdur w stylu 

cztery orgazmy w ciągu trzech sekund. 
Nie ma żadnych scen w rodzaju „za 
każdym razem, kiedy muska palcem 
moje ramię, wpadam w niekontrolowa- 
ną ekstazę”, żadnych pomysłów typu: 
„zdzieram z siebie ubranie i czuję się 
tak nieskrępo! ie wolna, ponieważ 
uwielbiam swoje ciało”. W „Sliverze" 
te sceny podszyte są raczej paniką: 
„Och, nie! Zdjął mi bluzkę! A teraz 
stanik!” Moja bohaterka to typ kobiety, 
która o sobie może powiedzieć: jestem 
nieśmiała, dotychczas żyłam z facetem, 
który nigdy nie zawracał sobie głowy 
tym. żeby mnie zaspokoić, nie jestem 
więc dobra w te klocki, co mnie przera- 
ża. Czyli to, co często się zdarza, kiedy 
spotykamy osobę, na której zaczyna 
nam zależeć. A nie idiotyczna akroba- 
tyka w łóżku. 
Podobno Paul Verhoeven podstępem 
nakłonił panią do zdjęcia bielizny w 
scenie przesłuchania w „Nagim in- 
stynkcie' twierdząc, że na ekranie 
nic nie będzie widać. Czy wyciągnęła 
pani wnioski z tej nauczki? 

- Mój kontrakt daje mi prawo do zaa- 
probowania każdej klatki filmu z każdą 
rozbieraną lub erotyczną sceną. Poza 
tym pytam o zdanie kobiety z ekipy. 


Często wyraz ich twarzy ważniejszy 
jest od ich słów. 
Na przykład? 

- „Sliver” opowiada o voyeuryzmie. 
Bohater grany przez Williama Baldwi- 
na podgląda na telewizyjnych ekranach 
życie całego budynku. W filmie jest 
scena, w której onanizuję się w kąpieli. 
Nic w niej nie widać ... A właściwie 
widać. Joe Eszterhas i Phillip Noyce 
chcieli rozegrać tę scenę z męskiego 
punktu widzenia. 

Z męskiego punktu widzenia? 

- Chcieli, żebym robiła to patrząc na 
zdjęcie nagiego faceta z reklamy wody 
kolońskiej „Obsession”. Powiedziałam 
i obiety nigdy się tak nie zacho- 
wują”. Dla nich masturbacja to nie 
seks, ale reakcja na samotność, to za- 
spokojenie potrzeb, to wyraz smutku i 
tęsknoty. Nie chodzi o podniecenie z 
powodu zdjęcia w magazynie ilustro- 
wanym albo filmu pornograficznego. 
Kobiety nie są inspirowane przez 
obraz. Dla nich akt masturbacji to coś 
bardzo intymnego i osobistego. 

Jakie były więc reakcje po realizacji 
tej sceny? 

- Tego dnia na planie było pięć ko- 
biet i wszystkim ta scena się podobała. 
Może zabrzmi to samochwalczo, ale 
wydaje mi się, że były mi wdzięczne za 
przedstawienie kobiecego punktu wi- 
dzenia na akt masturbacji. Ta scena by- 
ła ryzykiem. Ale dla mnie aktorstwo to 
również walka o przesuwanie granic te- 
go, co dopuszczalne. 

A więc ma pani misję do spełnienia? 

- To raczej niezwykłe, że muszę wy- 
powiadać się w sprawach seksu, ponie- 
waż w rzeczywistości jestem osobą 
nieśmiałą. Ale ludzie zadają mi tak 
wiele pytań na temat seksu, a ja chcę 
odpowiedzieć na nie najlepiej jak po- 
trafię. I naprawdę nie rozumiem, dla- 
czego seks koniecznie musi być tema- 
tem szczelnie osłoniętym tajemnicą. 


omysł, jaki przedstawili szefom 
Pen scenarzyści, Shane Black 
David Arnott, dał się w sakra- 
mentalnych 25 słowach streścić następu- 
jąco: 

Magiczny bilet wprowadza jedenasto- 
latka w filmową fikcję, czyniąc go pz 
nerem supermena i ścią 
mowych "złych". Supermen odkrywa, 
kule zabijają, a ciosy bo- 
lą naprawdę. 

Szefowie Columbii 
popatrzyli po sobie i jed- 
nocześnie szepnęli pod- 
nosząc brwi pytając 

"Arniiiii 

Arnold Schwarze- 

negger wyjął z ust o- 


Tak się zaczęła epo- 
peja na ...dziesiąt milio- 
nów dolarów, film w 
filmie i kpina z gatunku, 

"film akcji wywrócony na lewą stronę" 
jak napisał "The Hollywood Reporter". 

Skakanie z widowni na ekran i z po- 
wrotem nie jest nowością. Próbował tego 
Woody Allen w "Purpurowej róży Ka 
ru" i Wojciech Marczewski w "Uciecze 

Wolność”; ale film Schwarzeneg- 

„ MeTiernana i Columbii to zabawa 
w prześwietlanie znajomych klisz. Pod- 
stawą dow. est - dzięki naiwności 
małego Dannye "| iani 
rów i grywany: 
"Uważaj, ten typ zamordował Mozarta” - 
szej Danny do Jacka Slatera, gdy po- 
jawia się F. Murray Abraham, grając 
agenta FBI. Film upstrzony jest tzw. 
meos, epizodzikami; błyszczą w nich 
gwiazdy: Jean Claude van Damme, Tina 
Turner, Sharon Stone, James Belushi czy 
Little Richard. Parodie, pa cytaty 
ironiczne i kpiarskie: podobnie jak w 
"Hot Shots 2", zasadnicza akcja chwila- 
mi schodzi na drugi plan. 

Początkowo magi bilet pozwala 
Danny'emu zostać partnerem Jacka Sla- 
tera i wraz z nim upajać się samochodo- 
wymi pościgami, bójkami i spieszyć na 
pomoc ofiarom złoczyńców - zawsze o 
ułamek sekundy wolni h od idola. 
Ale Danny traci bilet i umożliwia w: 
dostanie się z filmu w życie całej masie 
groźnych R tępców, w tym dwu po- 
nurym mafii jy / ar- 
les Dance) i Vivaldiemu (Anthony Qu- 
inn). Tam jest inaczej niż w celuloido- 
wym Los Angeles: zło może triumfo- 
wać, zbrodnia popłaca, a kule rewolw: 
rowe ranią i zabijają. Ostatnia akcja Jac 
ka Slatera okazuje się najniebezpiec: 
niejsza, bo „musi stać się człowiekiem z 


BOHATER OSTATNIEJ AKCJI 


Arnie się bawi 


Ponad Ventura Boulevard w Los An- 
geles powiewał olbrzymi afisz, przedsta- 
wiający muskularnego osiłka, lewą ręką 
obejmującego chłopca, a drugą uwieszo- 
nego pod lecącym helikopterem. Na 
pierwszym planie - jego but z wężowej 
skóry: zaraz rozdepcze wszystko co na 
ziemi! W tle jeden wielki wybuch. "Bo- 
hater ostatniej akcji” jest legendą i nie 
można go ignorować. "Hej, Arnie! Zabra- 
łem dzieciaki na przegląd i po prostu się 


FIEJ 


w tobie zakochały! Opo- 
wiedz nam o akcji”. Fa- 
cet z porannej telewizji 
wprost się zachłystuje. 
Zabijają ludzi w Somalii, 
Clinton ma problemy w 
Kongresie, co to ma za 
znaczenie? Nowy film 
Arniego, "Last Action 
Hero" wchodzi na ekra- 
ny! Jaki inny news może 
być gorętszy? 

Premierowe party 
odbywa się w Westwood. Pieczone ja- 
gnię, pizza, krewetki, spaghetti, stek na 
ostro z rydzami. Mniam... I ryżowy pud- 
ding dla... hmmm... "wczorajszych". 
Przyszedł Ostatni Bohater, a z nim szef 
Columbii, Mark Canton, szef Sony Pictu- 
res, Peter Guber, żona Arnolda, Maria 
Shriver, Anthony Quinn, Rosanna Arqu- 
ette, Richard Dreyfuss. Były fajerwerki! 
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Nad wszystkim góruje 
12-metrowy "Arnie". 
Nadmuchany. Nie moż- 
na go nie zauważyć. 

- Popatrz na to - beł- 
kotał Charles Dance 
(on gra w filmie obo- 
wiązkowego Angola- 
szwarc-charaktera ze 
szklanym okiem, choć 
Bogiem a prawdą wy- 
gląda raczej na papugę 
niż psychopatę). 

- Czy wyobrażasz sobie, że koszt tego 
przyjęcia równy jest budżetowi przecięt- 
nego angielskiego filmu? 

Tak, hiperforsa wydana na tegoroczny 
"blockbuster" Arniego jest dominującym 
tematem rozmów w Hollywoodkowie. 
Wspomnij tylko o "Jurassic Park”, a już 
jesteś martwy. 

- Ta party, to dopiero ubaw! - ryczy 


Arnie i stuosobowy wąż wielbicieli 
wije się w podrygach. - Tak się po- 
winno balować! 

Pewnie! Ale właściwie z racji 
czego? Nazajutrz rano wszyscy bę- 
dą musieli zejść na ziemię, bo wła- 
śnie ukażą się w druku recenzje 
"Last Action Hero". Ustawi się 
Amerykę w kolejki przed kinami, 
czy nie? 

Arnie jest rzeczywiście gi 
tem. Ani w Hollywood, ani naj- 
prawdopodobniej na świecie, nie ma ni- 
kogo tak sławnego jak Schwarzenegger. 
Jest najlepiej płatną gwiazdą w biznesie, 
jest największą pozycją box- of-fice w 
całej historii kina. Dawny kulturysta, 
"Największe Ciało Galaktyki", dinozaur 
Partii Republikańskiej z gigantycznym 
bicepsem, imigrant ożeniony z damą z 
najpierwszego rodu Ameryki, członkinią 
klanu Kennedych, ostateczny argument 
finansowy na drodze do prezydentury 
(ostatecznie "Terminator 2" w tydzień 
zgarnął więcej forsy, niż cała filmografia 
Ronalda Reagana, więc o co chodzi? ...), 
jest po prostu napiętnowany gwiazdor- 


san- 


setki ludzi w takich filmach, jak "Conan 


Barbarzyńca”, "Uciekinier", "Comman- 
do”, "Jak to się robi w Chicago", "Czer- 
wona gorączka”, "Predator" i oba "Termi- 
natory”. Ale teraz ma dzieci - dziewczyn- 
ki. I mówi, że bardzo lubi zmieniać im 
pieluszki. I tak Arnold Schwarzenegger w 
45 roku życia przemienił się z Człowie- 
ka-o-Ogromnej-Sile--Witalnej w Miłego 
Człowieka. Jedyna krew, jaką widzimy w 
"Bohaterze ostatniej akcji” to jego własna 
krew. Arnie stał się Innym Człowiekiem, 
a dokonując tego. przemienił się w do- 
skonały egzemplarz tego gatunku. To 
znaczy - w teorii, ale zawsze. 

Na konferencji prasowej z okazji pre- 
miery jeden z dziennikarzy zaryzykował 
pytanie: Taki drogi film, to musiało być 
dla pana wielkie ryzyko?... 

- Nie - odpowiedział Arnie. - Żaden 
hazard, żadne ryzyko. Wierzcie mi, Sony 
ma masę pieniędzy. Nikogo nie dręczy 
obawa przed tym Sony zbankrutuje. 
Oni sobie już odbili koszty. zanim film 
any. Tylko Mattel zapłacił 
20 milionów za prawo robienia zabawek 
ze znakiem filmu. Ja jestem po to, żeby 
wydawać. Lubię wydawać hollywoo: 
forsę!... 


wszedł na e 


wg "Empire", sierpień 1993 


Gdzie diabeł nie może ... tam dziec- 
ko pośle. Jeśli nie liczyć dinozaurów. 
Latem i jesienią tego roku widać w ki- 
nie najbardziej dzieci. Na 60 filmów 
przygotowywanych na wakacje, w aż 
18 grają główne role lub ważne role 
osobniki starsze od ulubionego psa, a 
młodsze od człowieka. 

Jeśli to również przypadek filmu 
"Sleepless In Seattle" w reżyserii Nory 
Ephron, według scenariusza jej samej 
z pomocą przyjaciół (Dawid S. Ward i 
Jeff Arch). Ośmioletni brzdąc szuka 
przez radio po całej Ameryce żony dla 
swojego owdowiałego ojca. Sami Pań- 
stwo rozumieją, że moż- 
na się zapatrzeć aż do za- 
wstydzenia po wyjściu z 
kina, kiedy czar pryśnie. 
Wdowca zakochanego w 
zmarłej na raka żonie gra 
Tom Hanks, odnalezioną 
w ostatniej minucie trwa- 
jącego 100 minut filmu 
partnerką jest Meg Ryan, 
a rozbrajającym swatem 
Ross Malinger, który już wystąpił w 
„W gliniarzu w przedszkolu”. 

Mydło, galanteria, kulturalny kicz 
przyrządzony tak zręcznie, że dobrze 
się ogląda, nosi tutaj nazwę „komedii 
romantycznej”. Film ten należy do ga- 
tunku „date movie", czyli filmu na 
randki, gdzie płynące z ekranu wzru- 
szenie ma się udzielić widzom na re- 
sztę wieczoru. „Bezsenny w Seattle" 
znakomicie manipuluje emocjami wi- 
downi. Wiemy, że para musi się 
spotkać pomimo mnożonych p. 
szkód, a jednak zaciskamy kciuki, jak- 
by jej losy zależały od nas. Wydawa- 
łoby się, że ten rodzaj manipulacji zo- 
stał już zajeżdżony w kinie na śmierć, 
a jednak nadal działa. Widocznie 
Amerykanie zapragnęli miłości. 

Trudno dziś o miłość w Ameryce, 
skoro upadły przeszkody podnoszące 
wartość uczucia. Tragedia Romea i Ju- 
lii byłaby niemożliwa, ponieważ nikt 
nie pyta rodziców o zdanie. Otello 
wyszedłby na biednego głupca, który 
nie potrafił uszanować zapotrzebowa- 
nia żony na innych partnerów. „Pani 
Bovary - to ja" mogą dziś o sobie po- 
wiedzieć miliony Amerykanek, 


„odwiedzających bary dla samotnych: 


nikt im nie ma tego za złe. Przeciwnie, 
znajdują poparcie i otuchę w grupach 
psychoterapeutycznych. 

Również „Sleepless In Seattle" za- 
czyna się sceną pogrzebu młodej żony, 


Samotni 
nie mogą 


w nocy 
usnąć 


BEZSENNY W SEATTLE 


Miłość potrzebna od zaraz 


lecz film obiera sobie za cel inną prze- 
szkodę miłości - odległość. Dziś jednak 
odległość należy w Ameryce do tego 
rodzaju przeszkód, które trzeba staran- 
nie podtrzymywać, żeby same nie upa- 
dły. Cóż z tego, że ona jest dziennikar- 
ką gazety w Baltimore, a on architek- 
tem w Seattle i dzieli ich cztery i pół 
tysiąca kilometrów. I tak spotykają się 
w Nowym Jorku dzięki podróżom lot- 
niczym zaaranżowanym przez dziecko 
z pomocą domowego komputera. Cie- 
kawe zresztą, jak w ogóle doszło do te- 
go, że usłyszeli o sobie. Fabuła wyko- 
rzystuje fenomen „talk show", gdzie 
słuchacze dzwonią do 
osoby prowadzącej 
program w radiostacji, 
żeby podzielić się opi- 
niami na każdy temat. 
W wigilijną noc, gdy 
samotność szczególnie 
dokucza, mały Jonah 
zadzwonił do pani psy- 
cholog prowadzącej 


program dla 
samotnych i 
powiedział, 
że szuka żo- 
ny dla ojca, a 
dla siebie 
matki. Na- 
stępnie zwa- 
bił ojca do 
telefonu, któ- 
ry po chwili 
zaczął opo- 
wiadać 
cznej części 
mieszkańców 
Stanów Zjed- 
noczonych o 
swym nie- 
szczęśliwie 
przerwanym 
małżeństwie. 
Usłyszała to w samochodzie na drugim 
końcu Ameryki Annie, jadąca właśnie 
na spotkanie z rodziną swego ofermo- 
watego narzeczonego. Potem jej życie 
biegło dalej utartym torem, ale zaczęła 
czekać na audycje, sama jeszcze nie 
wiedząc, że się zakochała. Na antenie 
pojawiał się Bezsenny z Scattle na prze- 
mian ze swym synem, aż... 

Wspomniałem wyżej o upadku wsty- 
du. „Talk shows” są najlepszym dowo- 
dem, że można się już obnażać publicz- 
nie. Znana w Polsce Oprah Winfrey 
jest jeszcze stosunkowo niewinna. 


Bill Pullman i Meg Ryan 


Radiowe „talk shows” przejmują w 
Ameryce rolę zbiorowej podświadomo- 
ści. To, co kiedyś było zepchnięte i 
stłumione, objawia się dziś na falach 
eteru płynących z tysięcy radiostacji. 
Ludzie słuchają cudzych wyznań nie w 
zaciszu własnych domów, ale przede 
wszystkim w samochodach. Myślę, że 
to skojarzenie intymności z drogą pu- 
bliczną musi mieć skutki psychologicz- 
ne, jeszcze mocniej obalając barierę 
wstydu, która kiedyś dzieliła ludzi. 

Zastanawiająca w tym wszystkim 
jest rola dziecka. Dzieci stały się w 


Ameryce bardzo modne. Zaczęło się. 


od reklamy kilka lat temu, kiedy zaro- 
iło się od niemowląt. Nagie dziecko w 
ramionach nagiego mężczyzny - ten 
obraz stał się najmocniejszym zna- 
kiem przemiany mentalnej. Z jednej 
strony mówił o „zmiękczaniu” męż- 
czyzny, a z drugiej wskazywał na po- 
trzebę naturalności, jaką posiada 
dziecko. Mały Jonah, który w filmie 
Nory Ephron swata ojca, stanowi dal- 


szy krok w tę stronę. Dzieci wiedzą 
lepiej, czego potrzeba dorosłym, niż 
sami dorośli, ponieważ zachowały 
wiarę w Świat. 

Swatany ojciec jest miłym mięcza- 
kiem, który płacze z miłości do utra- 
conej żony. Amerykański mężczyzna 
z pokolenia powojennego wyżu de- 
mograficznego zrobił się wrażliwy. 
Nawet prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych od czasu do czasu roni łzę pu- 
blicznie przy spełnianiu czynności 
urzędowych. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI. 
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Chcę 
tego 
dotknąć 


Debiut przed trzydziestką jest u nas 
ciągle niezwykłym wydarzeniem. Pan 
nakręcił „Kiedy rozum śpi", mając 
dwadzieścia cztery lata. 

- Na świecie debiut w moim wieku nie 
budzi żadnych emocji. Ja do swoj 
przygotowywałem się przez dzie: lat 
od chwili, kiedy po raz pierwszy wziąłem 
kamerę do ręki. Po drodze przeżyłem 
okres sztubackiego samozachwytu. Mając 
siedemnaście lat, po zdobyciu kilku na- 
gród na amatorskich festiwalach filmo- 
wych, w Polsce i na Zachodzie uznałem, 
że „wielkiemu artyście" niepotrzebna ma- 

częście nie trwało to długo. 
nik kina pamięta dobrze 
utwór, który zapoczątkował jego 
fascynację. Jaki był to film w pana 
przypadku? 

- Były to dwa filmy: „La strada” i 
„Gwiezdne wojny”. Przesiadywałem w ki- 
nie oglądając je wielokrotnie. Niewia 
godne było jedno - że za każdym ra: 
wzbudzały one we mnie silne emocje. 
Tak silne, że zacząłem robić film 
"Kiedy rozum śpi” jest opowieś 
młodzieńcu, który w XVIII-wiec: 
burzliwym świecie szuka sen 
żegna się z naiwnymi złudzeniami. Nie- 
któ! iczyli, że zajmie się pan wprost - 
polską skłębioną rzeczywistością. 


- Nigdy nie zrozumiem, jaki jest z 
zek: polski reżyser - pol. i 
Co to ma wspólnego? Mnie zawsze inte- 
resowała sfera wyobraźni i to było naj- 
ważniejsze. Posługując się metaforą, 
symbolem mogę powiedzieć więcej. Wy- 
bór czasu akcji jest tu rzeczą czysto 
umowną. XVIII wiek, jako okres przeło- 
mu w kulturze Europy, był dobrym tłem 
dla pokazania przełomu wewnętrznego u 
bohatera. 

Po zeszłorocznym pokazie filmu na fe- 
stiwalu w Gdyni, dziwiono się, że pan, 
mający podczas studiów opinię młode- 
go gniewnego, zrobił film reżysersko 
bardzo sprawny, ale akademicki, po- 
zbawiony młodzieńczej s 

- Nie interesu- 
je mnie kokieto- 
wanie widzów 


sce ciągle je- 
szcze łatwo wy- 
bacza się zawo- 
dowe niedostal- 
ki, skryte pod 
różnymi efek- 
townymi poza- 
mi. 

Czy jednak wy- 
bór tego scena- 
riusza nie był 
asekuracją, uni- 
kiem przed po- 
wiedzeniem 
czegoś od sie- 
bie, własnym 
językiem? 

- Przeciwnie. 
Zrobiłem film 
bardziej osobisty, niż mogłem się 
spodziewać. Stał się on dla mnie formą 
psychoterapii - oc z lęków mło- 
dości. Gdybym szukał asekuracji, zrobił- 
bym film dziwny, a zatem lubiany przez 
krytykę. Ja chciałem nakręcić film uczci- 


„Kiedy rozum śpi” Jan Peszek 


wy. Uczciwy wobec siebie. A poza tym, 
nie słyszałem zarzutów, że jest to film 
nudny. 

Jakiej reakcji widzów się pan spodzie- 
wa? 

- Formuła, którą wybrałem, nie jest 
wcale taka elitarna. Bardzo bliskie są mi 
filmy Ridleya Scotta, a nie jest to kino dla 
garstki widzów. 

t największa zawodowa korzyść 
nad „Kiedy rozum śpi”? 

adomość, że nakręcenie filmu to 
potworna mordęga. Że trzeba być nie tyl- 
ko dobrze przygotowanym teoretycznie, 
na papierze, ale mieć też niezłą krzepę. 
Przed następnym filmem intensywnie bie- 
gam i... Poza tym miałem znakomity 


oczyszczenie 
z lęków 
młodości 


Rozmowa z Marcinem Ziębińskim 
przed premierą jego filmu 
„Kiedy rozum śpi" 


sprawdzian, czy potrafię porozumiewać 
się z aktorem. 

Drugi film jest podobno najważniejszy, 
jako swego rodzaju test prawdy o auto- 
rze. 

- Być może dla krytyki. A co do filmu - 
będzie to opowieść o uczu- 
ciu, które rodzi się i trwa 
tylko jeden dzień, ostatni 
dzień lata. Inspiracją był 
znany utwór Tadeusza 
Konwickiego. 

Co pan dziś wie o sobie 
jako reżyserze? 

- Na początku najważ- 
niejszy wydaje się warsztat, 
przysłowiowa „sklejka”. 
Ale to nieprawda. Istotne 
jest tylko to, co jest w nas, 
głęboko ukryte, czego boi- 
my się dotknąć. Ja chcę te- 
go dotknąć. To jedyna dro- 
ga, by sprostać wymaga- 
niom, jakie sobie stawiam. 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


| O MI [f kochała również kobie- 


powieści jest "Orlando". 
oolf napisał o tej książce, 
y i najbardziej czarujący 
istorii literatury". Adre- 
rzeczoną kochanką, była 
West, również pisarka. 
stacią wymyśloną przez 
izie i z miłości do Vity. 
darzyło się jemu, wcze- 
itę. Oczywiście nie do- 
umieją fantazjować. Do- 
ę mężczyzny, który żyje 
a po drodze staje się ko- 
osoba ... jedynie płeć in- 
|do po przemianie. 

. Orlando to piękny mło- 
rze Elżbiety 1. Zachwyco- 
fólowa, ofiarowuje mu pa- 
ność. Podczas zimy stule- 


To historia 
mężczyzny, 
który żyje 
prawie 400 lat, 
a po drodze 
staje się 
kobietą. 


pkdor Anglii na azjatyckiej 
150 lat. Orlando nie chce 
utejszej wojnie. Następuje 
Anglii wraca jako kobieta. 
la spotkaniach pisarzy. Ma 
bbieta traci prawo własno- 
jzuca oświadczyny pewne- 
h i mija 150 lat. W epoce 
ptyka amerykańskiego bo- 
lu. Z nim na nowo odkry- 
jak rozstają się. Orlando w 
przed bombami I wojny 
kolejnych kilkudziesięciu 
Ja biurku wydawcy ręko- 
orię. Razem z córką jadą 
ym film się zaczął. 

. gatunek tego filmu. 
ijchętniej powiedziałaby: 
le jego oryginalności i fi- 
b opisać w kilku zdaniach. 
lasu pokazany jest ... No, 
właśnie. Jak? Dość abstrakcyjnie. Mógłby 
to być film feministyczny i tak wiele osób 
go traktuje. Jest w nim nawet smutek po 
minionej Anglii. Zimnej, dystyngowanej, 
kolonialnej i zapiętej pod szyję. Ale 
„Orlando" trafił przede wszystkim w swój 
czas. Od kilku lat trwa moda, a może po 
prostu zapotrzebowanie, na tzw. gay cine- 
ma. Kino homoseksualistów i lesbijek. 
Lubią oni filmy Almodovara, Jarmana i 
kilku innych. Jedni oglądają je z ciekawo- 
ścią, drudzy dla przyjemności. Większość 
z nich to filmy dość jednoznaczne. Sally 
Potter zaś opowiada aluzją i nastrojem. 
Mężczyzna zawiedziony w miłości do ko: 
kiety, staje się kobietą, aby odnaleźć mi- 
łość w związku z mężczyzną. To jedna 
twarz Orlanda. Ale „"Orlando" ma wiele 
twarzy. 


TOMEK NALEWAJEK 
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go traktuje. Jest w nim nawet smutek po 


| 


Tilda Swinton 


Virginia Woolf kochała również kobie- 
ty. Jedną z jej powieści jest "Orlando". 
Syn kochanki Woolf napisał o tej książce, 
że to „najdłuższy i najbardziej czarujący 
list miłosny w historii literatury". Adre- 
satką, a zarazem rzeczoną kochanką, była 
Vita Sackville-West, również pisarka. 
Orlando jest postacią wymyśloną przez 
Virginię w hołdzie i z miłości do Vity. 
Wszystko, co zdarzyło się jemu, wcze- 
śniej spotkało Vitę. Oczywiście nie do- 
słownie. Pisarze umieją fantazjować. Do- 
staliśmy historię mężczyzny, który żyje 
prawie 400 lat, a po drodze staje się ko- 
bietą. „Ta sama osoba ... jedynie płeć in- 
na" - mówi Orlando po przemianie. 

Jest rok 1600. Orlando to piękny mło- 
dzieniec na dworze Elżbiety I. Zachwyco- 
na jego urodą królowa, ofiarowuje mu pa- 
łac i nieśmiertelność. Podczas zimy stule- 
cia, w czasie 
balu na skutej To historia 
lodem Tami- 5 
zie, Orlando MĘZCZYZNY, 
zakochuje się ń ai, 

w młodziutkiej który żyje 
Rosjance. Jed- prawie 400 lat, 
nak dziewczy- a po drodze 

na opuszcza K h 

go. Orlando Staje się 

szuka ratunku kobietą. 

w poezji. Po- 

tem jako ambasador Anglii na azjatyckiej 
pustyni. Minęło 150 lat. Orlando nie chce 
brać udziału w tutejszej wojnie. Następuje 
przemiana. Do Anglii wraca jako kobieta. 
Staje się muzą na spotkaniach pisarzy. Ma 
kłopoty. Jako kobieta traci prawo własno- 
ści pałacu. Odrzuca oświadczyny pewne- 
go dżentelmena i mija 150 lat. W epoce 
romantyzmu spotyka amerykańskiego bo- 
jownika na koniu. Z nim na nowo odkry- 
wa miłość. Jednak rozstają się. Orlando w 
ciąży ucieka przed bombami I wojny 
światowej. Po kolejnych kilkudziesięciu 
latach kładzie na biurku wydawcy ręko- 
pis. Swoją historię. Razem z córką jadą 
do miejsca, w którym film się zaczął. 

Trudno określić gatunek tego filmu. 
Sally Potter najchętniej powiedziałaby: 
przygodowy. Ale jego oryginalności i fi- 
nezji nie sposób opisać w kilku zdaniach. 
Sam upływ czasu pokazany jest ... No, 
właśnie. Jak? Dość abstrakcyjnie. Mógłby 
to być film feministyczny i tak wiele osób 
go traktuje. Jest w nim nawet smutek po 
minionej Anglii. Zimnej, dystyngowanej, 
kolonialnej i zapiętej pod szyję. Ale 
„Orlando" trafił przede wszystkim w swój 
czas. Od kilku lat trwa moda, a może po 
prostu zapotrzebowanie, na tzw. gay cine- 
ma. Kino homoseksualistów i lesbijek. 
Lubią oni filmy Almodovara, Jarmana i 
kilku innych. Jedni oglądają je z ciekawo- 
ścią, drudzy dla przyjemności. Większość 
z nich to filmy dość jednoznaczne. Sally 
Potter zaś opowiada aluzją i nastrojem. 
Mężczyzna zawiedziony w miłości do ko- 
kiety, staje się kobietą, aby odnaleźć mi- 
łość w związku z mężczyzną. To jedna 
twarz Orlanda. Ale „"Orlando" ma wiele 
twarzy. 

TOMEK NALEWAJEK 
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To jest film, który ga! mi czerpie 
z najciekawszych dokonań kina an- 
gielskiego i nie traci przy tym własnej 
osobowości. Biorąc, daje więcej od 
siebie, niż można by przypuszczać. 

Pierwszym właściwym posunięciem 
Sally Potter była rezygnacja z zagra- 
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Tilda Swinton 


głównej roli w filmie, do którego 
napisała scenariusz i który wyreżyse- 
rowała. Oddała ją Tildzie Swinton. 
odkrytej kiedyś i namiętnie wykorzy- 
stywanej przez Dereka Jarmana. Za 
rolę w jego „Edwardzie II" Tilda do- 
stała prestiżową nagrodę w zeszłym 
roku w Wenecji. Tilda Swinton to po 
prostu Orlando. 

Od Jarmana pożyczono również 
specjalistę od kostiumów. Ta pani 
ubiera także Micka Jaggera. Metoda 
jest prosta. Komuś dobremu zabrać 
coś, co ma najlepszego. Peterowi Gre- 
enawayowi zabrała przede wszystkim 
muzykę i stylizację, a z ludzi - sceno- 


grafów. Dwóch Holendrów, z którymi 
Grecenaway pracuje od 10 lat. Sama 
była współkompozytorem muzyki - pi- 
szą słuchała płyt Michaela Nyma- 
na, tego od większości filmów 
Greenawaya. W nagraniu wykorzysta- 
ła tych samych muzyków co Nyman. 
Niektóre fragmenty są jakby żywcem 
wyjęte z „Kontraktu rysownika”. Ten 
dystyngowany rytm. 

Jednak Sally Potter, w przeciwień- 
stwie do obu Panów, jak ognia unika 
pesymizmu. Unika także dystansu wo- 
bec swojego bohatera. Orlando na 
końcu filmu nie jest już smutny. 
Orlando co chwila mówi coś do wi- 
dzów, komentuje, uśmiecha się i pu- 
szcza oko. 

Całą historię sfotografował i niezwy- 
kłym naturalnym światłem rozjaśnił 
Rosjanin, Aleksiej Rodionow. W ogóle 
Rosjanie dużo do filmu wnieśli. Sceny 
pustynne kręcono w Uzbekistanie. Film 
zmontował młody a zdolny francuski 

„ Hervć Schneid, nagrodzo- 
ę nad „Delicatessen". 

I ciekawostka - na początku i na 
końcu śpiewa i gra anioła Jimmy Som- 
merville. Pierwszy homoseksualista, 
który odważył się śpiewać o tym, kim 
jest i jakie ma kłopoty. To było kilka 
lat temu, razem z zespołem Bronski 
Beat. W Anglii symboliczna postać. A 
rolę królowej Elżbiety I gra osiem- 
dziesięcioletni aktor, mężczyzna. Film 
pełen jest zaskakujących pułapek. 
Sam jest pułapką. 


DKF „KWANT" 
STOWARZYSZENIE „RIVIERA-REMONT" SELGED : 23 2 
CENTRUM KLUBOWE nowych znajomości 
| POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ 
| k 


FILMOTEKA NARODOWA lo proste! 


AKADEMIA GRZESA REmonr MYŁNU/A ZI) 
H FILMOWA RIVIERA BENA MIT 


do Randki-na-Telefon! 
K AF - to jedynie w Polsce czteroletnie studium 


| historii kina Dowiedz się co proponują inni! 
LĄ LĄ + > a 
OTZERSCY AT UGOA 1 wybierzesz swego partnera 
AF - jest honorowana przez uczelnie jako zajęcia 2. wybór wieku tej osoby należy 
uzupełniające do Ciebie 
16 lat tradycji, rok Ill, semestry 5 i 6 3. wybór miejscowości, 74 której 
opiekun: prof. Jerzy Toeplitz ona pochodzi należy do Ciebie 


Jeśli marzysz o studiach w szkole filmowej, chcesz Możesz nawet zarejestrować 
pracować w przyszłości w TV, radiu lub być 


swoją wiadomość dla innych 
i dystrybutorem, myślisz o zawodzie krytyka filmowego Ja y 
_.. lub publicysty kulturalnego, piszesz pierwsze 
k scenariusze lub chcesz poznać historię kina zostań 


studentem AF. Może KTOŚ WYJĄTKOWY 


zostawił już wiadomość 
i moż dla Ciebie !!! 
__ ul. Waryńskiego 12, w dniach 9 - 18.10.1993 r. 
w godzinach 1700 - 2000, tel. 25 74 97 


oraz w hallu kina "Muranów" w dniach 9 - 16.10.1993 r. 0/0 1 609 42 6 3480 


w godz. 1700- 2000, 
je 


kai Karnety można kupić w kasie kina „Kwant-Riviera", 


Opłata za telefon do USA - wg aktualnej taryfy. 


"dowcipny, inteligentny, wystawny... 
ORLANDO nasyca ekran niepospolitym pięknem." 
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RECENZJE 


Wolność w tym filmie nie ma nic 
wspólnego z wolnoś o której po- 
wiedział francuski poeta: na murach 
moich wrogów piszę twoje imię. Autor 
"Przypadku", opowiadającego o tym, 
że wolny wybór jest złudzeniem, bo 
okoliczności kierują nas zawsze w 
którąś z utartych kolein życia społecz- 
nego, teraz zrobił film o wolności jako 
kategorii bytu. Zadając pytanie, jakim 
problemem ma być wolno: la czło- 
wieka żyjącego w kraju, gdzie ie- 
nie polityki jest niewielkie, wpisał je 
Kieślowski w historię na pozór najdal- 
szą od podobnych pytań. 

Punkt wyjścia: młoda kobieta, Julia 
/Jakcja rozgrywa się we Francji/ traci w 
wypadku samochodowym męża i jedy- 
ne dziecko. Mąż był wybitnym kompo- 
zytorem, pracował ostatnio nad utwo- 
rem muzycznym, „który miał być wyko- 

a ego, europejsk 
nie w 12 europ 
ach /aluzja do możliwoś 
zjednoczenia Europy?/, Julia odrzuca 
wszystko, co ma związek z poprze- 
dnim życiem, zostawia dom i przepro- 
wadza się do nowego mieszkania, nie 
dając adresu nikomu. Odwiedza jedy- 


Świnton 


"Orlando" Sally Potter jest pięknym 
filmem. Kryje się w nim coś nierze- 
czywistego. Nie jest to przecież utrzy- 
mana w konwencji filmu przygodowe- 
go opowieść o losie postaci, której 
przyszło żyć 400 lat; nie mamy tu nic, 
co przypominałoby "Nieśmiertelnego". 
Orlando, czyli Tilda Swinton najpierw 
jest mężczyzną, potem kobietą. Prze- 
myka się przez stulecia jak obłok, nie 
człowiek. Nie mi i ukrywać, że prze- 
żyje wszystkich i wcale się przy tym 
nie zestarzeje. Orlando jest symbolem. 
Pokazano nam, jak bardzo przez 400 
lat zmieniła się Anglia, a Orlando - 
symbol tego co w nas niezmienne - 
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Odcień ciszy 


nie sklerotyczną matkę, która już jej 
właściwie nie poznaje. Właśnie matce 
powie: Będę teraz robić to, co chcę: 
ic. Nie chcę wspomnień, y. przy- 
i. miłości ani przywiązania. To 
stko pułapka. Dodam, że jest to 
jedyna deklaratywna wypowiedź w 
tym filmie. W ogóle mówi się w "Nie- 
m” niewiele, spisany dialog mie- 
ści się na kilkunastu kartkach. 

Równie niewiele się dzieje. Po wy- 
padku Julia przebywa krótko w szpita- 
lu, potem aktem dramatycznym i sym- 
bolicznym zarazem - jedną nocą, 
spędzoną z zakochanym w niej współ- 
pracownikiem męża, Olivierem - prze- 
cina wszystkie więzy. W nowym mie- 

aniu poznaje przypadkowo młodą 


przez moment wplątuje si jej 
sprawę. Pije kawę w kawiarni, pływa 
w basenie, odkrywa myszy, które zalę- 
gły się w pudle z rzeczami. Odnajduje 
ją chłopiec, świadek wypadku, lecz 
Julia nie chce przyjąć złotego krzyży- 
ka, który chłopak znalazł wtedy obok 
samochodu. I nagle dowiaduje się, że 
nie była jedyną kobietą w życiu swego 
męża. Miał przyjaciółkę, którą kochał, 
oczekującą teraz dziecka. Julia spoty- 
ka się z nią i przekazuje jej dom; peł- 
nomocnik jeszcze nie zdążył go sprze- 
dać. 

Zakończenie Julia postanawia prze- 
rwać swoje "nic", odszukuje Oliviera 
przyjmuje jego miłość. Pomoże mu też 
dokończyć pracę nad oratorium męża. 
W ostatnich ujęciach słyszymy frag- 


Uśmiechnięta Tilda 


ORLANDO 


prześlizguje się 
obok z uśmiechem. 
Chce zrozumieć, o 
co tak naprawdę 
chodzi. To jakby 
Sally Potter wyja- 
Śniała, w jakim ce- 
lu się żyje. Są dwie 
ż Orlan- 
do wykorzystuje 
obie. Pisze niezwykłą powieść o sobie 
i oddaje ją wydawcy, czyli pozostanie 
po nim /po niej?/ sztuka. Rodzi dziec- 
ko, czyli pozostanie po niej /po nim?/ 
człowiek, który będzie wiedział wię- 
cej. będzie bogatszy o doświadczenie 


TRZY KOLORY: 
NIEBIESKI 


ment tego dzieła. Tekstem jest słynny 
13 rozdział z pierwszego listu św. 
Pawła do Koryntian, zwany czasami 
hymnem o miłości /"Choćbym mówił 
językami ludzkimi i anielskimi, a mi- 
łości bym nie miał, byłbym miedzią 
dźwięczącą lub cymbałem brzmią- 
cym”"/. Wspaniałą muzykę do tych 
słów napisał dla filmu Zbigniew Prei- 
sner. 

Zdarzeń jest niewiele, ponieważ 
każdy szczegół tego, co się dzieje na 
ekranie, jest ważny. Kieślowski poka- 
zuje z bliska, przyglądając się z wiel- 
ką uwagą, jak płomień świecy spala 
kartkę papieru, kostka cukru nasiąka 
kawą, Światełko ślizga się po twarzy 
Julii, woda w basenie obmywa jej cia- 
ło. Zaczyna się ten specjalny rodzaj 
skupionego opowiadania od zbliżenia 
oka, kiedy Julia leży na szpitalnym 
łóżku, z połową twarzy, ukrytą w 
poduszce. Znaleźć rację bytu w owym 
"nie", które wybrała po wypadku zna 
czy bowiem w istocie - zbudować 
świat z nowych znaczeń, odkrywanych 
we wszystkim, co istnieje. A więc 
wolność byłaby budowaniem nowej, 
niezależnej od przymusów, hierarchii 
wartości? 
Być może: "wolności od”, jak sfor- 
muował to Hegel. Lecz ten sam filozof 
mówi również o "wolności do". Kie- 
ślowski w zakończeniu chce chyba po- 
wiedzieć, że ta postać wolności jest 
cenniejsza. 


BOŻENA JANICKA 


Orlanda. Jest w tym filmie ogromny 


optymi jest spontaniczna radoś 
Czuje się, że Sally Potter jest szczęśli- 
wa, bo żyje i może robić filmy. 

Wyobrażamy sobie, jak wyglądało 
życie w siedemnastowiecznej Anglii. 
Ale kiedy w "Orlandzie" zobaczyłem, 
jak dwór królewski urządza bal na za- 
marzniętej Tamizie, byłem zaskoczo- 
ny: tego bym nie 
wymyślił. Jakiś 
lord odgarnia śnie- 
gi iśmieje się z 
uwięzionej pod lo- 
dem kobiety. Lu- 
dzie tańczą na łyż- 
wach, służba nosi 
półmiski z jedze- 
niem, sunąc dostoj- 
nie po lodzie. Ten 
film pełen jest takich niespodzianek. 
Takich jak w finale, gdy Orlando je- 
dzie na motocyklu, a jej córka filmuje 
trawę kamerą video. 


TOMEK NALEWAJEK 


Nie gadaj, zabij! 


Chłopak siedzi w kinie i ogląda film 
gangsterski. Sekwencja wstępna: w ele- 
ganckiej wilii /styl 4 la hiszpańska hacien- 
da/ szef mafii Vivaldi znęca się nad star- 
szym człowiekiem, Koy rzekomo współ- 
pracował z poli Następna : sekwencja: 
ay próbują wykońe 


kami irotyla: 

To wszystko na ekranie, przed któ 
siedzi jedenastolatek. I oto następuje 
rencja sił magicznych: chłopak zostaje 
przeniesiony w świat wydarzeń ekrano- 
wych. Siedzi w samochodzie policjanta, 
jest obrzucany trotylem. Gdy pościg się 
kończy, chłopiec tłumaczy policjantowi: - 
To sprawka Vivaldiego, mieszka w willi a 
la hacienda, zaraz cię tam zaprowadzę 
Policjant jest zdumiony: - Skąd wiesz 
Chłopak: - Widziałem początek filmu, cie- 
bie je. w nim nie było. 

Otóż to! Nasz jedenastolatek jest kino- 
manem, żyje na przemian w świecie rze- 
czywistym i w świecie ekranowym. Kon- 
ja tych dwu światów stwarza takie 
właśnie paradoksy. W paradoksach jest 


nge- 


BOHATER 
OSTATNIEJ AKCJI 


żart. Ale jest także jakaś metaforyczna 
prawda o kinie. Jaka? 

Przede wszystkim taka, że widz jest 
mądrzejszy od bohatera. Bohaterem jest 
superglina, supersprawny i superodporny. 
Ale jedenastoletni chłopak jest od niego 
mądrzejszy, ponieważ jest kinomanem i 
rozszyfrował konwencje gatunku. Jeśli na 
początku jest gangster Vivaldi, to z całą 
pewnością on jest wszystkiemu winien. 

Stąd krok do następnej refleksji, która 
dotyczy wartości poznawczej kina; czy 
może raczej pewnego typu kina, kina ak- 
cji. Kino może pokazać bardzo złożony 
obraz świ tórym aż się roi od ukry- 
tych powiązań między policją, mafią, po- 
litykami etc. Ale jest to złożoność pozoro- 
wana. Inaczej: złożoność kina sensacyjne- 
go jest złożonością krzyżówki, którą ktoś 
dla nas ułożył i bardzo, bardzo skompli- 
kował. Rozwiązanie przynosi satysfakcję, 
ale nie ujawnia żadnej prawdy. 

Czy tak jest z każdym filmem? Jednak 
nie, właśnie dlatego pojawia się tu epizod 
z "Hamletem". Nasz jedenastolatek oglą- 
da klasyczną wersję filmową: Laurence 


Życie wyśpiewane 


O tym, kim jest Tina Turner, wie każ- 
dy — no, może prawie każdy. To z pew- 
nością nie ułatwiało zadani im było 
zrobienie o niej filmu. Biografia na 
ekranie to gatunek najnudniejszy z 
możliwych, a co dopiero, gdy bohaterka 
takiej biografii żyje i osobiście czuw 
nad wszystkim. I w dodatku jest piosen- 
karką. 

Należy podejrzewać, że brytyjski reży- 
ser Brian Gibson musiał stoczyć z krew- 
ką gwiazdą niejeden bój w sprawie spo- 
sobu przedstawienia postaci jej byłego 
Turnera. W końcu film "Ti- 
na" jest głównie o ich związku. Ike stwo- 
rzył Tinę-artystkę, co do tego nie ma wąt- 
pliwości. Sam był muzykiem, kompozy- 
torem i aranżerem, z miejsca poznał się 
na Czarnym Kopciuszku z głębokiej pro- 
wincji i nauczył ją tej niebywałej ekspre- 
sji śpiewu, jaką podbija młodzieżowe au- 
dytorium nawet dzisiaj, gdy artystka 
przekroczyła już wiek pięćdziesięciu lat. 
Któż ma czas myśleć o wieku oglądając 
tę giętką sylwetkę, wciąż bardzo sexy, z 
lwią grzywą rozjaśnionych włosów! Ale 
to również zasługa Ike'a. Nauczył ją 
elektryzującego sposobu bycia na estra- 
dzie. Ich wspólne występy z piosenkami 
w stylu soul i starego rock-and-rolla za- 


TINA 


mieniały się w widowisko szokujące ra- 
dosnym, pozbawionym zahamować ero- 
tyzmem. Tylko że cena tej nauki była 
wysoka. Brutalnie bił Tinę, zdradzał ją na 
każdym kroku, upokarzał i wykorzysty- 
wał. W dodatku zaczął nadużywać narko- 
tyków, co się potem źle skończyło: w 
dował w więzieniu i w ogóle stoczył się, 
gdy Tina niczym ieta poszybowała w 
górę. Świetny materiał na dramat o arty- 
stach, nie tylko pop-kultury, ale jeśli 
przedstawiony tendencyjnie, tylko z jed- 
nego punktu widzenia, łatwo może się 
przemienić w ckliwy melodramat. 

W książce o sobie, która była podstawą 
scenariusza, Tina nie oszczędza Ike'a, 
twierdzi też, że duchową siłę, która po- 
zwoliła jej na przerwanie tego związku 
odnalazła w buddyzmie. Wątek buddyj- 
skiej iluminacji pojawia się w filmie, choć 


Chorjes Dance i Arnold Sthwarzeneggćr 


Olivier zastanawia się nad sensem ze- 
msty, nad sensem życia. Chłopiec mu 
przerywa: - Nie gadaj tyle, po prostu za- 
bij! Chłopiec widzi coś, co nie pasuje do 
jego obrazu kina. Laurence Olivier szuka 
prawdy o świecie; zmaga się z komplika- 
ami rzeczywistymi, które nie są kompli- 
kacjami krzyżówki. Chłopca to irytuje, 
więc też zaraz Laurence Olivier zostaje 
zastąpiony przez Arnolda Schwarzeneg- 
gera. Bohater, który myśli, zostaje zastą- 
piony przez bohatera, który działa. Boha- 
tera akcji: najpierw strzelaj, na myślenie 
przyjdzie czas później. A może wcale. 

To Amerykanie stworzyli tę formułę 
kina. To Arnold Schwarzenegger specjali- 
zuje się w tego typu postaciach. W "Bo- 
haterze ostatniej akcji” Amerykanie i 
Schwarzenegger raz jeszcze posłużyli się 
znaną formułą, ale przede wszystkim po 
to, by poddać ją surowej krytyce. Taka se 
mokrytyka zasługuje na szacunek. 

JAN OLSZEWSKI 


potraktowany czysto dekoracyjnie, nato- 
miast Ike niewątpliwie cieszy się symp: 
ią reżysera i grającego go Laurenc 


a 
Fishburne'a. Zmowa mężczyzn? Z po- 


czątku nieco karykaturalny, choć znako- 
micie wpasowany w styl lat pięćdziesi. 
tych, Ike wyrasta na postać wcale nie jed- 
noznaczną. Próba rozłożenia racji jest 
szczęśliwa dla filmu, skądinąd dość rygo- 
rystycznie zamkniętego w mało ciek 
wym schemacie: scena z życia i piosenka, 
która się jakoś do niej odnosi. Choć wszy- 
stkie numery estradowe są z wer 
nizowane, spełniają raczej rolę przerywni- 
ka, niż integralnej części fabuły. Są atrak- 
samą dla siebie, choć trudno byłoby 
oczekiwać historii życia piosenkarki bez 
piosenek. Jeśli ktoś uprze, może więc 
nazwać film biografią wyśpiewaną, i to 
przez samą Tinę Turner, która we własnej 
osobie ukazuje się wreszcie w finale. 

Aż do tej sceny gra ją Angela Bassett. 
ja niespodzianka. Nie waham się 
że jest aktorsko rewelacyjna. 
nie pasuje wiekiem do począt- 
kowych sekwencji w St. Louis, w których 
ma być nastolatką, zwaną jeszcze Anna 
Mae. A przecież tkwi w 
niej jakaś magnetyczna 
siła. Muszę się przyznać 
do bluźnierczej myśli, 
w konfrontacji prawd 
wej Tiny z jej sobowtó- 
rem, ciekawiej wypada 
jednak sobowtór. 
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RECENZJE 


Najpierw jest morderstwo, dziewczyna 
wypada z balkonu i ginie. Potem do tego 
samego mieszkania wprowadza się nowa 
lokatorka. Sąsiad zagaduje ją przy win- 
dzie: - Och, jaka pani podobna do Naomi 
Singer! Czy to prawda, że zajęła pani jej 
dawne mieszkanie? Jeszcze jedna taka su- 
gestia - i już wiemy: bohaterka wprowa- 
dziła się do mieszkania, które zabija. 

Ale właściwie dlaczego? Autorzy filmu 
znaleźli świetny punkt wyjścia dla swej 
opowieści, ale zagrożenie trzeba uzasa- 
dnić. Może dom opanowny jest przez Złe- 
go? Za takim rozwiązaniem przemawiał- 
by fakt, iż film 
„Sliver” stanowi 
adaptację powie- 
ści Iry Levina. Ira 
Levin lubi domy 
skażone przez 
diabła, pamięta- 
my to ziecka 
Rosemary". 

Tak, ale takie 
rozwiązanie nie 
pasuje. Dom jest 
nowy, nowocze- 
sny, jeszcze pachnie świeżą farbą, diabeł 
takich domów nie lubi. Źródło zagrożenia 
musi być inne - i szybko się okazuje, że 
chyba jest. Dom jest wielką, nowoczesną 


siące ludzi wyobcowanych, którzy boją 
z mieszka! tacy ludzie mogą 
zdziwaczeć, nawet oszaleć. Nasza boha- 
terka Carly Norris zaczyna uleg ieu- 
chwytnemu obłędowi, który kryje się w 
tych murach. Od nieznanego wielbiciela 
dostaje w podarunku teleskop - i zaczyna 
podglądać sąsiadów. Podglądanie daje je- 
dyną szansę kontaktów międzyludzkich. 
Przez jakiś c wydaje się, że film 
zmierza właśnie w tym kierunku: oto dra- 
mat wielkomiejskiego wyobcowania, któ- 


Zawsze 


sobie poradzi 


re prowadzi do zbrodni. Potem ten kieru- 
Pa 


nek się zmie na Norris jest wyob- 
cowana, ale jest także piękna, a piękna ko- 
bieta zawsze sobie poradzi. Panna Norris 
ani się obejrzała, a już ma dwu zalotni- 
ków: Jack jest pisarzem, Zeke elektroni- 
kiem, obydwaj mieszkają w tym samym 
domu. Jak wiemy, 
narzeczonych po- 
winno być dwi 
wtedy można w; 
grywać jednego 
przeciw drugiemu. 
Panna Norris robi 
to z dużą wprawą. 
Potem panna Nor- 
Zeke zosi 
kochankami. 
Szybko okazuje 
się, że mają tem- 
perament i doświadczenie nie mniejsze 
niż Emmanuelle i jej partnerzy. 

Skąd ten zwrot w stronę kina erotycz- 
nego? Sprawa jest prosta: pannę Norris 
gra Sharon Stone, autorem scenariusza 


jest Joe dwoje współautorów 
Nagiego instynktu”. Eszterhas zajął się 


powieść by przykroić ją do wła- 
snych zainteresowań. 

O względy pięknej dziewczyny starają 
się dwaj panowie, jeden jest prawdopo- 
dobnie mordercą. Kobieta wybiera jedne- 
go z nich - czy właśnie mordercę? 

Sprawa alienacji gdzieś się rozpływa, 
ale pod koniec filmu powraca. Okazuje 
się, że wspaniały kochanek Zeke jest zara- 
n stuprocentowym produktem wyobco- 

ja. Wymyślił sobie pewne ro 


Lawina spuszczona 


na łeb 


Góry nie pozwalają oszukiwać. Im 
większe - tym bezwzględniej. Oddając fil- 
mowcom swoje piękno, pozwalając wyko- 
rzystywać się do budowy krańcowych sy- 
tuacji, niemożliwych w in- 
nej scenerii, żądają w za- 
mian uczciwości. Nie- 
uczciwych demaskują 
okrutnie. 

Trzy filmy wysoko- 
górskie oglądane ostatnio 
- „K 2", „Alive - dramat w 
Andach" i „Na krawę- 
dzi” - raczej nie 


NA KRAWĘDZI 


ymywały obietnicy danej górom. Naj- 
zy prawdy był może „Alive”, któremu 
alibi dostarczyła rzeczywistość: opowiada- 
na jak bajka historia ocalenia wydarzyła się 
naprawdę. „K g 
talnej prawdy, nie oparł się pokusie happy- 
endu. „Na krawędzi” przynajmniej nie 
ukrywa, że z prawdą nie ma nic 
go. Jest to przede w kim film akcji - 


klasyczna konstrukcja hollywoodzka, 
sprawdzona w westernie czy filmie poli- 


cyjnym. Dwaj „Goodies 
przeciw siedmiu „Badies 
Good Boys, to supermeni-ratownicy z Gór 
Skalistych. Gangsterzy porwali samolot 
wiozący dolary z mennicy w Denver do 
San Francisco i rozwalili się w górach. Ra- 
townicy ruszają do akcji, ratują nie roz] 
ków, ale pieniądze, które rozbitkowie ukra- 
dli. Wynik 7:1 dla Goodies nie zaskakuje. 


(+ dziewczyna) 
(+ dziewczyna). 


SLIVER 


nie techniczne, dzięki któremu może pód- 
glądać ludzi w budynku. My, widzowie, 
bierzemy udział w tym podgłądaniu - i to 
tak skutecznie, że pod koniec filmu cała 
opowieść nabiera nowego sensu. Patrzy- 
my na monitory telewizyjne i zdajemy so- 
bie sprawę, że w domu z kilkoma tysiąca- 
mi mieszkań jest kilka tysięcy ludzkich 
dramatów. Oglądamy je w maksymalnym 
ski m są to migawki kilkunasto- 
awet (kilkusekundowe, ale to wystarc: 
czujemy ich autentyzm. Na tym tle histo- 
ria panny Norris staje się nieznośnie 
sztuczna. Chciałoby się powiedzieć: dzie- 
wucha obejrzała sobie „Nagi instynkt" i 
teraz małpuje zmyśloną fabułę! Nawet 
wątek kryminalny staje się nieistotny. W 
finale nie bardzo nas obchodzi, kto zabił. 

Czy o to właśnie chodziło? O kompro- 
mitację schematów fabularnych, skon- 
frontowanych z autentyzmem 4 la telewi- 
zyjne „cinćma-vćritć"? Może i tak. Tego 
zdania była federalna komisja kwalifika- 
cyjna w RFN, która przyznała „Sliverowi" 
oficjalną ocenę „film wartościowy”. W 
s dnieniu czytamy m.in. „Kryminalna 
miłosna wykorzystuje jako tło 
swej fabuły tzw. syndrom chorego bu- 
downictwa. Ukazuje w różnych perspek- 
tywach socjologiczne i psychologiczne 
aspekty współczesnych form mieszkal- 
nych, skazujących ludzi na samotność 
Może itak. Ale uważny widz pozostaje 
sceptyczny: gotów jest przysiąc, że Sha- 
ron Stone i Joe Eszterhas robili zupełnie 
inny film. 


JAN OLSZEWSKI 


Scenariusz był tylko pretekstem do kon- 
struowania emocjonujących sytuacji. Re- 
żyser, Ron Harlin, od pierwszej sceny usi- 
Nie tyle górami, co po- 
icyjnymi. Ratownicy za- 
ą przy tym podstawowe wymogi 
eństwa przy transporcie ratowa- 
nych i dziewczyna wypada im z szelek. 
Bandyci do wysadzenia kładki ze sznura i 
deseczek używają bomby zdolnej położyć 
w gruzy World Trade Center, snajper nie 
trafia w słabo ruchomy cel, za to jednym 
strzałem spus: sobie na łeb lawinę, 
łączność radiowa działa tylko wtedy, kiedy 
reżyserowi wygodnie. Trzeba mieć trochę 
dobrej woli, żeby nie dostrzec makiet i 
sztucznych horyzontów. A wszystko z chę- 
ci naładowania filmu atrakcjami. 
pomimo wszystko, broni 


łuje nas oszołomi: 
mysłami inscer 
niedbuj 


no. O majestat i groza są arcyfilmowe. 
Chwilami ludzie giną na ich tle i wcale nam 
za nimi nie tęskno. Niektóre sceny wciskają 
w fotel, np. pierwsza z lawin śnieżnych fil- 
mowana od dołu, czy finałowa walka sa- 
motnego Stallone a z helikopterem. 

(os) 


BASU: : >to włąśnie: my. 


Jesteśmy przedsiębio! we z udziałem Kapitału 
zagranicznego, działającym na ryrku polskirh od 
sierpnia 19%1.F., «+ 7 Ę ; : 
. z 0d samego pocz. tku U centr um na h zaintere- 
| sówż ń ziałazł O ynek video. Dzięki technologii, 
materiałom i dośw iądczeniu naszego niemieckiego 
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RECENZJE 


Lotos 


My, artyści 


MOTYW CIENIA 


To jest sen. Dziwny sen przeżyty na jawie pod- 
czas upalnego lata. Położony gdzieś na końcu świa- 
ta port ożywa wakacyjną porą. Śmiech pięknych 
dziewcząt, wybryki „młodych gniewnych”, pierwsze 
wyznania i pierwsze rozczarowania wyznaczają 
rytm gorących dn zalonych nocy. Iluzja miesza 
się z rzeczywistością. Namiętności i ambicje zro- 
dzone w otchłaniach podświadomości wylewają się 
na powierzchnię życia, zastygając w chimerycznych 
kształtach. 

Może to być opowieść o braterskiej rywalizacji. 
Matthew, który trafia do nadmorskiej osady, zdaje 
się uciekać przed pustką, jaką odkrył w sobie. Mark 
próbuje aktorstwa. Podobnie jak na scenie, także i 
w życiu chce - bez powodzenia - grać rolę przywód- 
cy miejscowej ferajny. Obaj bracia wspólnie ze 
skłonną do awantur kompanią od rana do nocy ra- 
czą się lotosem - pędzonym przez rybaków trun- 
kiem, który wprowadza w stan oszołomienia, lecz 
nie upija jak alkohol. Matthew i Mark -każdy na 
swój sposób - zdają 
się jednak oczekiwać 
od życia czegoś wię- 
cej niż tylko kolejnej 
draki. Choć do końca 
nie wiedzą - czego. 

Bez wątpienia film 
Johna Yoricka i Jose- 
pha Kaya czerpie in- 
spiracje z psychoana- 
lizy, wskazując mro- 
czne prawdy o nas sa- 
mych, prawdy któ- 
rych nie potrafimy 
zaakceptować, bo wo- 
limy pozostać w 
świecie pozorów. Wakacyjne namiętności są cieniem 
nieznanych uczuć. Rozbudzone ambicje tylko cie- 
niem prawdziwej twórczości, a sztuka - tylko cie- 
niem życia. Życie też jest cieniem. Czegoś niewyra- 
żalnego, czego nie sposób nawet wykrzyczeć ze 
szczytu wieży górującej nad okolicą. 

Nie jest to film psychologiczny, choć proponuje 
podróż we wstydliwą sferę niedojrzałości. To wę- 
drówka jeszcze niepewna, jak niepewni własnych od- 
kryć są debiutujący rezyserzy, scenarzyści i zarazem 


wykonawcy ról głównych. Niemniej to film interesu-- 


jący, a na pewno rzadki w kinie polskim przez lata 
zdominowanym przez społeczną publicystykę. Może 
przydałoby się w przyszłości młodym autorom wię- 
cej ironii i poczucia humoru. 

JERZY USZYŃSKI 
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Nadmorska osada, prawie pusta, martwe tło dla 
przemarszów dwóch młodzieńców /lubią wychodzić 
zza węgła i iść szybkim krokiem w stronę kamery/. 
Dziewczyny dwie,wcale się nie śmieją. Żadnych go- 
rących dni i szalonych nocy, nuda zmieszana z bez- 
sensem. Tylko z tym lotosem prawda; piją go na 
ekranie wprost z butelki. 

Producentem i dystrybutorem "Motywu cienia" jest 
Jerzy Skolimowski /zdaje się reżyser już nie ukrywa, 
że autorzy - to jego synowie, film zrobili pod pseudo- 
nimem/. Skolimowski dodaje gratis następującą wy- 
kładnię: Należy widzieć w filmie halucynację po 
owym "lotosie". To by się może zgadzało. Młodzień- 
cy z "Motywu cienia" majaczą o tym, że są artystami. 
Jeden uważa się za dramaturga /jego sztukę tato obu 
młodzieńców ma wystawić na plaży/, drugi za aktora 
/zagra w tej sztuce/. "Trudno być aktorem?" - pytają 
miejscowi. Chciałoby się odpowiedzieć: bardzo, ak- 
torstwo to nie jest spoglądanie spode łba. Scenarzystą 
i reżyserem też zresztą być nie łatwiej. 

3 W filmie nie ma po- 
aci, akcji, dramatu, a 
co najgorsze - ani dy- 
namizmu i wdzięku 
młodości, ani dystansu, 
który przychodzi z 
wiekiem. To nie żadna 
"podróż do wstydliwej 
krainy niedojrzałości", 
lecz prosta projekcja 
tej przypadłości: dyle- 
tancka bezradność, 
trudności z artykulacją 
nie wiadomo czego. 
Yorick i Kay chcą nam 
coś zasugerować - ale 
co? Jakiś dramat? Ale jaki? W zakończeniu filmu je- 
den z młodzieńców /nie wiadomo, Yorick czy Kay/ 
schodzi z wysokiej wieży. Wdrapał się tam czemuś i 
czegoś krzyczał, na dole czekają miejscowi i spu- 
szczają im lanie. Ale za co? Za pretensjonalność 
przecież jeszcze nie biją? 

Jest w filmie kilkadziesiąt sekund artystycznej i 
ludzkiej prawdy. Chłopak mówi nagle bardzo prosto: 
"Poznałem raz dziewczynę... Nie potrafiłem jej do- 
tknąć. Czułem się tak, jakbym gral rolę w jakimś mi- 
cie”. I jest dziewczyna, do której mogłoby się odno- 
sić podobne słowa, śliczna, smutna: Barbara Kosmal. 
Dziewczyna już nie żyje, zginęła w wypadku. Chwila 
prawdy na ekranie, uroda dziewczyny, która już ode- 
szła. I tyle. 


BOŻENA JANICKA 


Hitchcock byłby z niej dumny. Piękna, 
uwodzicielska i lodowato zimna. Niszczy 
cielska femme fatale, roztaczająca wokół sie- 
bie urok, który mężczyzn prowadzi prosto do 
zguby. Idealne wcielenie zimnej blondynki, 


która jest nie tylko piękna, ale i niebezpiecz- 
nie inteligentna. Dziś Sharon Stone dyktuj 
twarde warunki mężczyznom rządzącym 


Hollywood. Potrzebowała jednak dziesięciu 
lat, żeby udowodnić im, że uroda nie wyklu- 
cza rozumu. 
LALKA 
arierę zaczynała jako modelka. Jej ojcie: 

Joe Stone, pracował w zakładach farbiar- 

a matka, Dorothy, była ekspedientką w 
sklepie. Sharon pierwsze osiemnaście lat 
swojego życia spędziła w 14-tysięcznym Me- 
adville w stanie Pen- 


przez rówieśników za 
dziwacz nie uma- 
wiała się z chłopcami, 
przesiadując w domu 
pisząc sztuki, które po- 
tem wystawiała z 
udziałem rodzeństw: 
siostry i dwóch brac 
w domowym garażu. 
W college'u wybrała 
dramatopisarstwo i hi- 
storię sztuki. Kiedy 
jednak wygrała lokalny 
konkurs piękności 
marzyła o karierze mo- 
delki. Porzuciła rodzin- 
ny dom i 

Nowego Jorku. Po- 
szczęściło je 

do agencji Eileen Ford. 
Zaczęła podróżow 
głównie po Europie i 


PROWOKUJE, NISZCZE 


dobrze zarabiać. Jednak trzy lata potem miała 
już dość, postanowiła zostać aktorką. Kiedy 
w 1980 roku pojawiła się w Hollywood, z 
miejsca dostała epizod u Woody Allena w 
"Stardust Memories": jako tajemnicza, fry- 
wolna piękność całowała szybę po 

Wierzyła, że taki start oznacza błyskotliwą 
karierę. Stało się inaczej. Hollywood miał jej 
do zaofiarowania tylko role głupawych, roz- 
histeryzowanych piękności u boku Ryana 
O'Neal, Richarda Chamberlaina, Steve'a 
Gutenberga i Stevena Seagala. Dziś podcho- 
dzi do tych doświadczeń z humorem: Kiedy 
wiłam się w Hollywood, wyglądałam jak 
lalka Barbie, nic dziwnego, że nikt nie chciał 
traktować mnie poważnie. Grałam więc pięk- 
ne blondynki w coraz to głupszych filmach, a 
jedynym zmartwieniem mojego agenta było 
to, czy zgodzę się rozebrać 
wiąz 


Duże nadzieje 
la z powstałymi na fali powodzenia ki- 
na awanturniczo-przygodowego "Kopalniami 
króla Salomona" (1985) i ich o dwa lata póź: 
niejszą kontynuacją , "Allan Quatermain and 
the Lost City of Gold", ale filmy J. Lee 
Thompsona nie powtórzyły fenomenu przy- 
gód Indiany Jone- 
sa. Zresztą dla 
Sharon przewi- 
dziana była tylko 
rola kolejnej wrze- 
szczącej idiotki, 
która dobrze wy- 
gląda w skąpym 
stroju, otoczona 
przez Iwy. Była 
bliska załamania, 
z desperacją wal- 
czyła z narzuco- 
nym jej wizerun- 


kiem "głupiej 
blondynki”, pró- 
bując m.in. w 


"Akademii poli- 


cyjnej 4" Jima Drake'a dyskretnej autoparo- 
dii, ale Hollywood nie dawał jej szans. Mogła 
grać albo seksowne piękności ("Action Jac- 
kson”), albo wyrozumiałe towarzyszki życia 
supermężczyzn ("Nico"). Obietnicę zwrotu w 
karierze zdawał się dawać melodramat 
od and Sand” (Krew na piasku), ale re 
Javier Elomieta nie poradził sobie z konwen- 
cją i film szybko przekształcił się w egzotycz- 
ną odmianę "Dziewięć i pół tygodnia”. 


KOPIĄC SCHWARZENEGGERA 

Prawdziwą szansę zerwania z etykietką 
"dumb blond” ofiarował jej dopiero Paul Ve- 
rhoeven. Dostrzegł w niej zadatki na idealną 
kobietę fatalną, która swoją urodę i inteligen- 
cję wykorzystuje jako zabójczą broń prze- 
ciwko mężczyznom. Najpierw powierzył jej 
w "Total Recall" (Pamięć absolutna) drugo- 
planową, ale znaczącą rolę Lori, żony boha- 
tera granego przez Arnolda Schwarzenegge- 
ra. W pierwszych scenach filmu Lori jawi się 
jako wcielenie marzeń każdego mężczyzny: 
uległa, słodka blondynka z sex-appealem. 
Jednak bardzo szybko przekonujemy się, że 
to tylko maska. W rzeczywistości 
Lori jest przebiegła, sprytna, 
okrutna i niebezpieczna. Trudno 
było nie zwrócić na nią uwagi, 
zwłaszcza kiedy kopała i okładała 
pięściami samego Arnolda Schwa- 
rzeneggera. Szykując się do tej roli 
przez trzy miesiące po trzy godzi- 
ny dziennie trenowała kulturysty- 
kę i karate. Byłam zachwycona 
moim ciałem i postanowiłam wy- 
korzystać powodzenie "Total Re- 
call”. Zgodziła się pozować dla 
"Playboya". Teraz, kiedy zaczy- 
nam wpadać w kompleksy na tle 
swojej urody, otwieram rozkła- 


dówkę "Playboya" i myślę "no nie, 


nie jest tak źle 


Verhoeven od początku myślał 
o niej jako idealnej Catherine Tra- 
mell /"Sharon to Catherine, tyle że 
jeszcze nie morduje."/, ale musiał 
pokonać opór producentów, którzy 
do "Nagiego instynktu” chcieli ko- 
goś z nazwiskiem. Scenariusz Joe- 
go Eszterhasa czytało kilkadziesiąt 
aktorek, wśród nich były Michelle 
Pfeiffer, Ellen Barkin, Julia Ro- 
berts i Geena Davis. Śmiałość 
scen miłosnych działała na nie 
zniechęcająco, ale Sharon dla tej 
roli była gotowa na wszystko. Wy- 
kradła kopię scenariusza, na zdję- 
cia próbne ubrała się tak, jak jej 
zdaniem powinna wyglądać Ca 
therine i wygrała. Można nie nale- 
żeć do entuzjastów "Nagiego in- 
stynktu”, ale nie sposób nie za 
chwycić się Sharon Stone. W fil- 
mie Verhoevena jest szatanem w 
kobiecym wcieleniu. Kusi, prowo- 
kuje i niszczy. Mężczyźni są dla 


TIRKI 


niej pionkami na jej prywat- 
nej szachownicy, które prze- 
suwa zgodnie ze swoją ka- 
pryśną i nieprzewidywalną 
naturą. To czy zabija, nie jest 
ważne, bowiem każdy, kto 
e jej niebezpiecznemu 
urokowi i tak jest zgubiony. 


ŚMIAŁOŚĆ i BRAWURA 

"Nagi instynkt" zarobił 
385 milionów dolarów i 
uczynił z Sharon Stone 
gwiazdę pierwszej wielko- 
ści. Jej gaża z 300 tysięcy 
dolarów urosła do trzech 
milionów, które dostała za 
rolę u boku Richarda Gere 
w "Intersection" Marka Ry- 
della i pięciu milionów, któ- 
re zaproponował jej produ- 
cent Mario Kassar z "Carol- 
co" za udział w "Manhattan 
Ghost Story". Robert Evans i 
"Paramount Picture: ili 
by pozysk . Stała się 
wzorem do naśladowania dla kobiet na ca- 
łym świecie, spychając w cień nawet eks. 
centryczną donnę. Na czym polega fe- 
nomen jej popularności? Tajemnica sukce- 
su tkwi nie tyle w śmiałości jej poczynań 
na ekranie i brawurze prasowych wypo- 
wiedzi, ile raczej w postaci, którą wykreo- 
wała: zimnej blondynki z intelektem. Ko- 
biety ją podziwiają, mężczyźni pożądają, 
ale i obawi się. Jestem dla nich symbo- 
lem, a nie żywym człowiekiem. 

Sukces ma jednak również swoje mrocz- 
ne strony. Nagle odczułam 
jego ciężar, bo teraz to 
ja jestem odpowie- 
dzialna za powodze- 
nie lub klęskę filmu. 
Nie wiedziałam, że 
sukces może być tak 
przerażający. 


ELŻBIETA 
CIAPARA 


Nie uważam się za zbyt utalentowaną - tak 
powiedziała pani w jednym z wywiadów. W 
ustach aktorki cenionej za kilka przynaj- 
mniej ról filmowych i teatralnych, brzmi to 
trochę jak kokieteria. 

- Powiedziałam to zupełnie serio. Już do- 
świadczenie szkoły teatralnej przekonało mnie, 
że nie zaliczam się do najzdolniejszych. Przyję- 
to mnie jako bardzo obiecującą adeptkę, a po 
pierwszym roku chciano wyrzucić, 
Przebojowe dziewczyny w takich sytuacjach 
uważają, że pomylili się oceniający. 

- Nigdy nie byłam przebojowa, Pod pozora- 
mi kogoś takiego chciałam ukryć lęki. komple- 
ksy. Zresztą sama widziałam swoje wady. Wie- 
le wysiłku kosztowało mnie, by zmienić 
nadwyrazisty, afektowany sposób gry, zapano- 
wać nad głosem i ciałem. Mój upór sprawił, że 
ukończyłam studia z wyróżnieniem, choć cza- 
sem myślę, że otrzymałam je, bo komuś trzeba 
było przyznać. 

Miała pani świetny start w końcu lat osiem- 
dziesiątych, ale od pewnego czasu nie poja- 
wia się pani na ekranach. Dlaczego? Wyda- 
wało się, że ma pani szanse stworzyć w pol- 


Rozmowa z Jolantą Piętek 


skim kinie wizerunek kobiety pełnej 
sprzeczności, fascynującej mężczyzn. 

- Niestety, role które mi ostatnio propono- 

wano, sprowadzały się do defilowania nago 
przez ekran. Wiedziałam zawsze, że aktorstwo 
to diabelski zawód, który wymaga oddania du- 
szy, ale gdy się okazało, że muszę jeszcze od- 
dać ciało -zbuntowałam się. 
Ależ sama sprowokowała pani los. Zaczęła 
się pani kreować na erotycznego demona, 
zapominając, że to w polskich warunkach 
ryzykowne. 

-"Demonem" byłam bardzo krótko, w wyni- 
ku swoistej rywalizacji z Kasią Figurą. Łączo- 
no nas jakoś że sobą, często nawet mylono, 
więc postanowiłam stać się przez chwilę kimś 
takim jak ona. 

"Przebiła'' pani Kasię pozując nago do słyn- 
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nego, pamiętanego do dziś zdjęcia Jerzego 
Kośnika, które zamieszczone zostało w 
"Ekranie". 

- Wcześniej Jurek zrobił znakomite zdjęcie 
Kasi i kiedy zwrócił się do mnie ze śmielszą 
propozycją - nie odmówiłam. Mimo mojej na- 
gości, erotyzm tego zdjęcia był bardzo niewin- 
ny, odwoływał się raczej do wyobrażni, ale 
wybuchł mały skandal. 

Złamała pani pewne tabu. Polskie aktorki 
nie pozowały nigdy do takich fotografii. A 
jaka była reakcja czytelników? 

- Zostałam zasypana lista 
wielbicieli rosły z dnia na dzień. Otrzymywa- 
łam listy od licealistów, dystyngowanych star- 
szych panów, a także od więźniów, którzy przy- 
klejali moje zdjęcie na ścianach. Zostałam wię- 
zienną pin-up girl. Po pewnym czasie nie pano- 
wałam już nad tą falą zainteresowania i zaczę- 
łam się trochę bać. Niektórzy "wielbiciele" w 
osobliwy sposób okazywali mi uczucia, np. ma- 
lując szyby mojego samochodu na fioletowo. 
Dziś bardzo rygorystycznie selekcjonuje pa- 
ni wszystkie propozycje filmowe. Czy nie za- 
grałaby pani jednak w filmie, gdzie erotyka 

jest subtelnym sposobem opisu 
związku dwojga ludzi? 

- Być może, gdyby rola była tego 
warta, choć ciągle mam taką wewnę- 
trzną blokadę, Zresztą na podstawie 
scenariusza filmu trudno się zoriento- 
wać, czy seks nie będzie tylko tanią 
ozdobą. Stałam się nieufna. Wierzę 
jednak, że znajdą się reżyserzy, dla 
których ważne będą moje umiejętno- 
ści, a nie wygląd. Miałam ogromną 
satysfakcję pracując z Krzysztofem 
Kieślowskim (epizod w jednym 20d- 
cinków » Dekalogu" ) i grając Marylę 
w "Lawie" Tadeusza Konwickiego. 
Później nastąpiła jednak cisza. 
Podobno ominęła panią główna rola 
w "Podwójnym życiu Weroniki"? 

- Byłam jedną z kandydatek i bar- 
dzo żałowałam straconej sznsy, bo 
występ w tym filmie wyzwoliłby 
mnie z pułapki stereotypów. Później 
oglądając film zrozumiałam, że nawet 
gdyby francuscy producenci nie wy- 
wierali żadnej presji i nie pojawiłaby 
się wspaniała Irene Jacob - i tak nie 
dostałabym tej roli. Nie miała! 
czas tej promieniującej radości 
w oczach. Aktor to - według zn; 
definicji - połączenie wrażliwości 

motyla i odporności słonia. Mnie niestety, tej 
odporności często brakuje. 

Wiele razy mówiła pani o wysokiej cenie 
uprawiania tego zawodu. Czy taką ceną był 
rozpad pani małżeństwa? 

- To było trochę ini 
tor, postanowił szuk: 


Mój paz także ak- 


dziś siedem lat i jest moim wiemym widzem. 
Oglądając mnie bardzo się boi jakiejś wpadki. 
a kiedy gładko mówię tekst, uważa to za kolo- 
salny sukces. 
Jak się pani czuje pozostając dziś nieco w 
cieniu? Nie żal pani utraty popularności 
sprzed kilku lat? 

- Nie interesuje mnie popularność za wszel- 
ką cenę, a czuję się nieźle. Zwłaszcza ostatnio, 
po telewizyjnym cyklu filmów z Bogusławem 


Lindą, gdyż był to także mój mały benefis. Lu- 
dzie znów zaczęli rozpoznawać mnie na ulicy. 
Nieobecna na ekranie, dużo grała pani na 
scenie Teatru Współczesnego. 

- Zawsze czułam się tam dobrze. Kino nigdy 
nie dałoby mi takiej różnorodności ról. A ja 
wybrałam aktorstwo, by uniknąć w życiu rdo- 
notonii. Grywałam w teatrze i naiwne panienki, 
i kobiety wyrafinowane, postacie złe i szlachet- 
ne. Teraz zmienia się moje emploi. Role, które 
grałam do niedawna, przejmują dziewczyny 
przychodzące po szkole, a przede mną otwiera- 
ją się nowe możliwości. Wierzę, że coś z tego. 
wyniknie. 

Dła wielu widzów odwiedzających teatr przy 
Mokotowskiej na długo pozostanie pani 
Małgorzatą z adaptacji powieści Bułhakowa. 
- Bo też jest to najgłośniejszy spektakl 
Współczesnego w ostatnich latach. Graliśmy 
"Mistrza i Małgorzatę” prawie cztery. lata, 
odwiedziliśmy kilka krajów. Najgoręc 18 
mowano nas oczywiście w Moskwie. kich 
tłumów w teatrze nigdy nie widziałam. Niektó- 
rzy widzowie dosłownie wisieli na balkonach, 
Miałam też osobistą satysfakcję. Po przedsta: 
wieniu, które graliśmy w Teatrze na Tagance, 
dostałam przepiękny bukiet polnych kwiatów 
od grupy studentów, którzy "urwali" się z obo- 
wiązkowych wykopków. 
Czy nie objawił się duch Bułhakowa i nie 
spłatał wam jakiegoś figla? 

- Jak wiadomo, grając Małgorzatę "wiruję" 
na linie. Podczas jednego z przedstawień pano- 
wie z obsługi technicznej byli w nastrojach 
dość relaksowych i zamiast na scenie lądowa- 
łam na lewej kulisie, zupełnie niewidoczna dla 
widzów. A duch Bułhakowa chodzi za mną. 
Niedawno byłam w Moskwie j odbyłam spi 
ulicą Twerską. Weszłam do kwiaciarni, kupi- 
łam żółte kwiaty i jadomiłam sobie, że tak 
było u Bułhakowa: "szło ulicą Twerską tysiące 
ludzi, Małgorzata niosła obrzydliwie żółte 
kwiaty i nagle zobaczyła tylko mnie” ... I 
prawie spotkałam swojego mistrza, ale - to mo- 
Ja tajemnica. 

Nie pytamy o sekrety, ale jakim trzeba być, 
by zwrócić pani uwagę? 

- Niekoniecznie przystojnym, przede wszy- 

stkim inteligentnym i zdecydowanym. 
W Moskwie zrobiła pani furorę jako Małgo- 
rzata, a podczas festiwalu w Tokio próbowa- 
ła pani przekonać Japończyków do... Mic- 
kiewicza, prezentując "Lawę". 

- Ten wyjazd był cudownym przeżyciem, 
ale przede wszystkim dzięki towarzystwu pana 
Tadeusza Konwickiego. Gdy po długiej podró- 
ży przez Amsterdam i Alaskę dostarłam do ho- 
telu, ujrzałam go ubranego w kimono i bardzo 
niezadowolonego, że "ciągle każą mu siedzięć 
na kolanach i karmią rybami farbkami malowa- 
nymi”, Ja także nie przepadam za rybami, po- 
został nam więc ... ba Mood Jako SMa: 
kosze piwa, spęd: 
niach, W dość trudnej sytuacji znalazła się jed- 
nak publiczność oglądająca nasz film. gdyż tłu- 
macz nie przygotował japońskiej wersji mó- 
wiąc, iż jest to zadanie niewykonalne! 

Jakie będzie zakończenie naszej rozmowy? 

- Otrzymałam propozycję udziału w zdję- 
ciach próbnych do filmu o świętej Faustynie. 
Dla niedawnego "demona seksu” - ciekawe 
wyzwanie. 

Rozmawiał KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


"Wielbiciele" 
malowali szyby 
mojego samochodu 
na fioletowo 


Czy krytyk filmowy jest naturalnym 
wrogiem reżysera, tak jak, powiedzmy, 
wilk - naturalnym wrogiem zająca? Dzie- 
cinnie łatwe pytanie. Gdy krytyk skręca 
się w pochwałach, przypochlebczo merda 
piórem i nadskakuje ochoczo - wówczas 
jest przyjacielem twórcy, nieomylnym 
prawodawcą i godnym zaufania fachow- 
cem. Gdy jednak coś mu się nie spodoba i 
odważy się to głośno powiedzieć... O! 
Wtedy przeistacza się nagle we wroga nu- 
mer jeden: pyszałkowatego ignoranta, 
dziennikarzynę bez wrażliwości, wieczne- 
go malkontenta zjadliwie węszącego cu- 
dze porażki itd. Każdy twórca, choćby nie 
wiem jak temu przeczył, ma w sobie coś z 
próżnej kobiety: chce komplementów, nie 
prawdy. 

Przypatrzmy się krytykowi. Co jest je- 
go największym skarbem, atutem świad- 
czącym o wartości? Moim zdaniem - wia- 
rygodność. Straci ją u swego czytelnika 
natychmiast, gdy pojawi się choćby cień 
wątpliwości, czy to co napisał, jest jego 
własną opinią, czy tylko częścią kampanii 
reklamowej filmu. Nie może ani na mo- 
ment zjawić się podejrzenie, iż krytyk to 
kumpel albo opłacony przez producenta, 
dystrybutora etc. Wydaje się jednak, że 
niektórzy filmowcy marzą o zmianie sytu- 
acji. Na co komu wasze niezawisłe i kate- 
goryczne oceny - zdają się mówić - i tak 
publiczność chodzi tłumnie na filmy przez 
krytykę schlastane, a te wychwalone sta- 
rannie omija. Kryterium rynkowego po- 
wodzenia coraz częściej zamyka usta „am- 
bitnym” i „niezależnym” krytykom. Coraz 
częściej można spotkać tych, którym 
podoba się już wszystko. I oni przekonują: 
czas krytyki „pryncypialnej” skończył się, 
wiara w obiektywne kryteria ocen este- 
tycznych i moralnych - upadła, a takie sło- 
wa jak „kultura”, „sztuka”, „wartości” - są 
dziś puste i śmieszne. Pojawiają się także 
argumenty „praktyczne”: przecież jedzie- 
my na tym samym wózku, co byśmy robi- 
li, gdyby oni przestali kręcić? 

Nie wiem, czy wszyscy twórcy i cała 
publiczność filmowa cieszyłaby się, gdyby 
tego „tradycyjnego" i „niezależnego"” kry- 
tyka najnowsza historia odsunęła na swą 
dziejową bocznicę - gdyby okazał się on 
już tylko muzealną formacją. To zresztą 
zupełnie możliwe. Giną przecież pisma, w 
których mógłby swobodnie wyrażać swe 
pretensje i pochwały. Coraz więcej zaś 
miejsca dla klakierów i „interpretatorów" 
chwalących „z zasady”. A co będzie z ty- 
mi twórcami, którzy na błędach swoich i 
krytyki - uczyli się? A co będzie z tą czę- 
ścią publiczności, której nie wystarczą ko- 
lorowe plakaty pełne zapewnień, że „ten 
film jest najlepszy"? Może im będzie żal. 
Qni się nie liczą? Ich jest za mało? 
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Bardzo się pogorszyły stosunki 
między filmowcami a krytyka- 
mi. Powiedział pan, kiedy za- 
dzwoniłam z prośbą o wywiad 
już nie ma wspólnej płaszczy- 


- Bo rzeczywiście nie ma. 
A jaka miałaby być? Zniknął 
wspólny przeciwnik, który nas 
kiedyś j Ł. 

- No, nie wszystkich. 
Mówię o tej grupie reżyserów i 
krytyków, którzy byli wtedy 
razem, a dotyczy to i pana,i 
mnie. Zmniejszyła się też rady- 
kalnie widownia. Dziś tylko fil- 


my wybitne albo popularne 
mogą stanowić teren, którego 
będziemy bronić wspólnie. 
Tymczasem filmowcy mają 
do nas pretensje, że nie 
bronimy każdego pol- 
skiego filmu. 

- Chodzi o coś inne- 
go; piszecie o pol- 
skich filmach w tonie 
ironicznym, lekce- 
ważącym, a stałe wy- 
pominanie, ile kosztu- 
je realizacja ma cha- 
rakter donosu. 
Do kogo? 

- Do władzy, która tymi 
pieniędzmi dysponuje. 
Przecież dysponująca 
niędzmi władza 
i bez nas, na co te 
pieniądze dała. 

- Niech więc będzie - 
donosy do podatni- 
ków. Wbijacie im w 
głowę, że ich pienią- 
dze marnowane są na 
produkcję złych fil- 
mów. 

Filmy są w kinach, 
podatnik sam widzi 
jakie. Mam wrażenie, 
że domagają się pano- 
wie od nas nie oceny, 
lecz naganiania widzów. 
Bezpłatnej reklamy. A 
nawet gorzej: pewien re- 
żyser oświadczył w Łago- 
wie, że krytycznie można 
pisać ewentualnie o filmie 


dobrym, w przypadku złego 
trzeba wydobywać dobre stro- 
ny... Inaczej mówiąc - źle o do- 
brych, a dobrze o złych. To by 
się nazywało: robić czytelniko- 
wi wodę z mózgu. A 

- Nie słyszałem tego wystąpie- 
nia. 
Wiem, że część pretensji kiero- 
wana jest również pod adresem 
„Filmu". Czego panov nie 
akceptują w naszym piśmie? 

- Zaniku dobrych oby 
Nie śledzę „Filmu” uwa 


teksty na własny temat raczej się 
czyta. Zamieściliście obok foto- 


reportażu z realizacji mojego fil- 
mu „Samowolka" komentarz, 
przekreślający jego wartość, a 
przecież film nie był jeszcze go- 
tów i nikt go nie widział. Do te- 
go tekst podpisano pseudoni- 
mem, dopiero po mojej interwen- 
cji autor ujawnił się jako M.P. 
Inny autor, piszący w rubryce 
„Porady nasercowe" - nie pamię- 
tam jak się nazywa, proszę mnie 
wesprzeć, to pani kolega... 
Wojciech Tomczyk, ale raczej 
pana kolega niż mój. Jest to 
współpracujący z redakcją 
scenarzysta. 


Bić się? 


- Wszystko jedno. Potrafił na- 
pisać o autorze „Potopu” i „Pana 
Wołodyjowskiego”, że „od 20 lat 
udowadnia”, że „nie umie i nie 
daje rady". To ja przypominam 
tamte tytuły, bo w felietonie mo- 
wa jest o jakimś Hoffmanie, któ- 
ry zrobił tylko „Do krwi ostat- 
niej". A potem redaktor naczelny 
informuje w 
swojej rubryce, 
że nie bierze od- 
powiedzialności 
za gusty i odczu- 
cia autorów, od- 
powiadają sami 


za siebie. Prze- 
praszam, to nie 
są napisy na pło- 
tach, pismo jest 
redagowane. Re- 
daktor naczelny 
odpowiada za ja- 
kość tekstów i 
profil pisma, nie 


Rozmowa 


widzów na innej drodze. Mogą 
nie pójść do kina, ale obejrzą 
film na kasecie albo w telewizji. 
Wydaje się, że tak właśnie bę- 
dzie wyglądał w przyszłości kon- 
takt z polskim filmem. Dlatego 
nie demonizowałbym problemu 
rozpowszechniania. Filmów bę- 
dzie powstawało coraz więcej, 
tyle że oglądać 
je będziemy w 
domu. 
Panu, jako re- 
żyserowi, nie 
robi to różni- 
cy? 
- Bardzo nad 
tym boleję, bo 
| lubię kina, ich 
atmosferę jed- 
nocześnie 
wspólnotową i 
intymną. Ale 
ważniejsze jest, 
żeby film prze- 
żył i był ogląda- 
ny, wszystko 
jedno gdzie. 
Boję się zgody 
reżyserów na 
to, że film trafi 
tylko do telewi- 
zji. Najczęściej 
pociąga to za 


ma co udawać sobą obniżenie 
naiwnego. A ambicji, zani- 
Teraz chyba ko- NI DBOBESEGOEGIRIEMNA zanie kryte- 


lej na mnie... 
Mój artykuł „Pies i karawana" 
wzburzył środowisko filmowe. 

- Tak, pani też daje do zrozu- 
mienia, że marnotrawimy pienią- 
dze podatnika, bo na nasze filmy 
nikt nie chodzi. A to jest wielkie 
uproszczenie. Wystarczy sprze- 
dać film do dwóch zagranicz- 
nych telewizji, żeby zwróciła się 
dotacja. 
A gdzie w tej kalkulacji jest 
polski widz? Chciałabym, żeby 
polskie kino było nam do cze- 
goś potrzebne, jak kiedyś. Jeśli 
o mnie chodzi, mam bardzo 
wyraźne kryteria, którymi się 
kieruję: popieram filmy warto- 
Ściowe artystycznie, nawet jeśli 
nie pójdzie na nie pies z kula- 
wą nogą i takie, które mogą li- 
czyć na akceptację widowni /w 
obecnych warunkach zaczyna 
się to od 40 — 50 tys. widzów) - 
nawet jeśli nie są dziełami sztu- 
ki. Pan by takiego wartościo- 
wania nie zaakceptował? 

- Nie, bo film dociera dziś do 


riów. Pan cze- 
goś podobnego nie obserwuje? 

- Jeśli robi się film na taśmie 
celuloidowej o szerokości 35 
mm - poziom ambicji jest ten 
sam. 

Bo film na trzydziestce piątce 
może trafić do kin ... A więc 
jednak. 

- Nie tylko do kin, na festiwa- 
le, różnego rodzaju pokazy, 
przeglądy. Tak, to się liczy, nie 
ma się co oszukiwać. Ale widz, 
na którym powinno nam najbar- 
dziej zależeć, siedzi przed tele- 
wizorem albo kupuje „Wielką 
wsypę” na video. Nawet jeśli by- 
łoby więcej polskich komedii, 
widzowie poszliby do kina tylko 
na te najgłupsze. 

Mówi pan okropne rzeczy. 

- Przepraszam, jeśli obraziłem 
jakąś resztówkę dawnej widowni 
albo reżyserów, którzy uważają, 
że zrobili mądre komedie, a nie 
głupie. 

Jakie wnioski wyciąga pan z 
takiego stanu rzeczy dla siebie? 
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- Po prostu przestałem się tym 
przejmować. „Samowolkę” zro- 
biłem dla telewizji. Pierwszy raz 
według czyjegoś scenariusza. 
Przypomnę, że jest to film o 
tzw. „drugim życiu” w kosza- 
rach, mówiąc wprost - upoko- 
rzeniach, prześladowaniach, 
terrorze, jakiemu poddawani 
są poborowi, w koszarowym 
slangu - „koty”. Prześladowca- 
mi są starsze roczniki, prze- 
chodzące do rezerwy. 

- Temat jest ciągle tabu. Prze- 
konałem się o tym, przystępując 
do realizacji. 

Miał pan kłopoty? 

- Musieliśmy robić zdjęcia w 
naturalnych wnętrzach, zwrócili- 
śmy się więc do odpowiedniej 
instytucji wojskowej o zezwole- 
nie. Przeczytali scenariusz i za- 
częły się rozmowy. Dotarliśmy 
do bardzo wysokiego szczebla, 
ale nic z tego: zezwolenia na 
zdjęcia w koszarach nie uzyska- 
liśmy. 

Dlaczego? 

- Powodu nie podano. W cza- 
sie rozmów chcieli, żebym zła- 
godził dramatyczności. 
Słyszałam kiedyś w radiu zacy- 


towaną wypowiedź jakiegoś 
wysokiego rangą oficera, że 
jest to „miły folklor wojsko- 
wy". 

- Podobno w pewnych jednost- 
kach prześladowania są słabsze, 
a w innych jest jeszcze gorzej 
niż pokazuję. Być może zależy 
to równiż od postawy oficerów. 
Iw końcu, gdzie pan robił 
zdjęcia? 

- W koszarach policji w Golę- 
dzinowie. Statystują policjanci 
przebrani za żołnierzy. 

Policja pewnie się ucieszyła, że 
może dokopać wojsku... 

- Nie przypuszczam, nie czyta- 
li scenariusza, nie chcieli. A po- 
za tym ja też nie chciałem doko- 
pywać wojsku. Interesował mnie 
problem człowieka w zagroże- 
niu, pytanie, jak się w takiej sy- 
tuacji zachować. Uciekać? Bić 
się? To mój temat od dawna, 
zrobiłem o tym film /„Nocleg"/, 
napisałem parę sztuk. 

Nie daje pan i tym razem wy- 
raźnej odpowiedzi. 

- Bo takiej odpowiedzi nie ma. 
Istnieją tylko pewne schematy: 
po jednej stronie przemoc, niena- 
wiść, zło a po drugiej wartości 


Feliks Falk i Magdalena Wołłejko na festiwalu w Łagowie 


moralne, dobro. Jest jak w we- 
sternie. Ta moja historia też jest 
bardzo prosta, a postacie czarno- 
białe. 

Schemat nakazywałby, żeby 
pobity jednak się odegrał. I nie 
tylko schemat. Zdarzył się w 
naszej armii przypadek skraj- 
ny: żołnierz, któremu „koledzy 
dokuczali" /takie wyjaśnienie 
tła wypadków można było 
przeczytać w prasie/, wystrze- 
lał z pistoletu maszynowego pół 
drużyny. Film nie powinien 
być chyba mniej dramatyczny 
niż rzeczywistość. 

- Byłaby pani usatysfakcjono- 
wana, gdybym podobnie zakoń- 
czył „Samowolkę”. 

Tak, jako widz oczywiście, nie 
jako osoba. 

- Nasze rozwiązanie wydaje mi 
się ciekawsze. W „Samowolce" 
nie ukrywamy, że człowiek wo- 
bec okrucieństwa i przemocy jest 
bezsilny, nawet jeśli próbuje się 
buntować. Sprawa jest zbyt po- 
ważna, by kłamać. 


„ Rozmawiała: 
BOŻENA JANICKA 


- Prawie zawsze natychmiast po na- 
graniu mam wrażenie, że zrobiłbym to 
lepiej, ale to wcale nie znaczy, że się 
wstydzę. Chociaż właściwie istnieje ta- 
ka koncertowa płyta z 1985 roku, nagra- 
na w Piwnicy na Wójtowskiej, jedyna, 
którą pozwoliłem sobie nagrać pod 
wpływem alkoholu. I to jest z pewno- 
ścią coś, czego nie chciałbym już więcej 
słyszeć. 


- Z jednej strony z wielką przyjemno- 
ścią słucham płyt z muzyką filmową 
Morricone i Roty, a z drugiej jednak 
wydaje mi się, że to nie jest fair wobec 
filmu. Bo pisze się muzykę do filmu po 
to, by funkcjonowała razem z filmem. 
Ale kompanie płytowe zwąchały pienią- 


dze. Dźwiękowe ścieżki filmowe wyda- 
je się obecnie masowo, co jest przesadą, 
bo nie każda muzyka jest interesująca. 


- Od spaceru z mamą na pierwszą lek- 
cję skrzypiec, gdy miałem pięć lat. 
Przez całe wakacje wyobrażałem sobie, 
że od razu będę grał i jakież było moje 
zdziwienie i oburzenie, kiedy pani pro- 
fesor, zamiast natychmiast nauczyć 
mnie grać, kazała odłożyć skrzypce i 
zaśpiewać. Po latach musiałem przy- 
znać jej rację, bo rzeczywiście śpiew 
jest w człowieku najbardziej organicz- 
nym instrumentem. Przez czternaście lat 
uczyłem się gry na skrzypcach i forte- 
pianie, a potem studiowałem kompozy- 
cję w katowickiej Akademii Muzycznej. 
I pożegnałem się z muzyką poważną i 
moimi fascynacjami. 


- Oczywiście, nadal pozostaje moim 
idolem. Bach dał muzyce puls, urucho- 
mił ją, rozbujał. W czasach licealnych 
kojarzył mi się z jazzem. Aż któregoś 
dnia usłyszałem „Kind of Blue" Milesa 
Davisa i to zmieniło moje życie. 

ielu 


- Wiem o tym, ale myślę, że mają mi 
to za złe ci, którzy mylą styl muzyczny 
z przynależnością partyjną albo czymś 
w tym rodzaju. To idiotyczne, przecież 
artysta musi być wolnym człowiekiem, 
musi mieć wolny wybór. Pamiętam, że 
zagraliśmy kiedyś z kwartetem jazzo- 
wym ponad 230 koncertów w jednym 
roku. Poczułem wtedy zmęczenie, nie 
tyle liczbą koncertów, ile faktem, że nie 
było w nas chęci stworzenia czegoś no- 
wego. Postanowiłem iść własną drogą i 
wtedy się zaczęło... Jazzmani obrazili 
się, radio nie chciało grać mojej muzy- 
ki. Zaznałem prawdziwej biedy. Ale był 
to także czas wyciszenia i odszukania w 
sobie czegoś ważnego, nowego. Myślę, 
że miałem wtedy rację. 


- Tak, ponieważ jest to decyzja czy- 
sto komercyjna. Jeżeli moja muzyka 
jest produktem, sprzedawanym na ryn- 
ku - to zależy mi na tym, żeby była 
sprzedawana sprawnie. Firma ESA mo- 
że mi to zapewnić, bo jest chyba najpo- 
tężniejszym obecnie dystrybutorem w 
Polsce. 


- Zrobić wielką światową karierę ... 


- I nikt tam na mnie nie czekał. Oka- 
zało się, że moja fizjonomia nie przysta- 
je do standardu komercyjnego idola. A 
poza tym nie chciałem brać udziału w 
robieniu muzyki, w jaką mnie chciano 
wmanewrować i rezygnować z wyobra- 
żeń o tym, jak ma wyglądać moja muzy- 
LEŃ 


- Hipereklektyczna, nowoczesna mu- 
zyka popularna. 


- Z wielką przyjemnością wróciłem 


do "Kind of Blue" i słucham tego na 
okrągło. 


- Z miłości i z ciszy... 


- Przyznam się panu, że nie mogę się 

pozbyć pewnych obaw. Bo o czym wła- 
ściwie będziemy mówić? Nie grałem w 
"Psach", a dziś chyba tylko to mogłoby 
mieć znaczenie dla czytelników. Może i 
dla mnie. Obejrzałem "Psy" i jestem pe- 
łen podziwu. Lecz wkrótce potem zosta- 
łem zaproszony na przedpremierowy 
pokaz "Odjazdu" - do Muzeum Narodo- 
wego! Czyżby to już było jedyne miej- 
sce dla filmów, które nie gonią wzorów 
zachodniego kina akcji? 
Nie zagrał pan w "Psach", ale po 
dłuższej przerwie będziemy mogli pa- 
na zobaczyć w jednej z głównych ról 
w "Nocnych ptakach" Andrzeja Do- 
malika. 

- Film Domalika był dla mnie cudow- 
ną szansą powrotu do tonu serio, do 
spraw poważnych, nawet jeśli są one 
tylko zasugerowane at- 
mosferą, lirycznym kli- 


nych ptaków" mówi: "Jak to w na- 
szym życiu jest, że tak wiele w nim za- 
leży od tego, czy pewnego dnia space- 
rując skręcimy w lewo, czy w prawo, 
czy usiądziemy na tej ławce, czy pój- 
dziemy dalej". Pan myśli podobnie? 

- Właściwie wszystko w życiu jest 

przypadkiem. Ba, często odnoszę wra- 
żenie, że to, co mnie spotyka, jest w 
ogóle jakimś cudownym filmem, który 
dzieje się jakby poza mną. Ja tylko pa- 
trzę z boku. Dryfuję. 
Wyjechał pan jednak na kilka lat z 
kraju. Za granicą dryfowanie chyba 
nie wystarczy, trzeba o siebie wal- 
czyć? ... 

- Pierwsze lata, które tam spędziłem, 
były wyłącznie walką. A wyjechałem, 
bo poczułem, że muszę. Przez ostatnię 
lata były telefony, propozycje, ale nie 


menażeria aktorska jest wszędzie bardzo 
podobna. Są określone typy. Ja też pew- 
nym typem jestem, w Bazylei na scenie 
zobaczyłem nagle takiego chudego, re- 
fleksyjnego. Pomyślałem: to ja! A w in- 
nych aktorach zobaczyłem wielu pol- 
skich kolegów. Kiedyś uwierzyłem.w 
kilka bajek o tym zawodzie, a podczas 
pobytu za granicą zweryfikowałem je. Z 
niepokojem jednak śledzę relacje o po- 
zycji aktora w zachodnich społeczeń- 
stwach, kolportowane przez kolegów, 
którym się niespecjalnie powiodło. Usi- 
łują oni wmówić polskiej opinii publicz. 
nej, a więc i tym, którzy tworzą prawa, 
np. posłom, że aktorzy w chwilach wol- 
nych od pracy powinni być kelnerami 
iip. To jest prawda tylko połowiczna, 
kogoś kto patrzy z dołu. Jest naprawdę 
bardzo wielu aktorów, którzy na Zacho- 

dzie mają pracy aktor- 

skiej pod dostatkiem, 

Dzięki podróżom wiele 

fałszywych ambicji, któ- 


matem. Taka próba za- © 

trzymania czasu, delekto- 

wania się obrazem. Za- re pchały mnie w złym 
rzucenie sieci nastrojów, kierunku - wyłączyłem. 


która kogoś może uwię- 
zić... To właśnie najbar- 
dziej lubię. 
Ale to już dziś trochę 
styl retro. 

- Niewątpliwie. Teraz czas biegnie 

szybciej - przed ekranem telewizora, 
przed komputerem. Chwilami odnoszę 
wrażenie, że należę już do odchodzącej 
generacji. Mimo to na "mojej płaszczyź- 
nie", lirycznej, poetyckiej, reflekcyjnej, 
chciałbym jeszcze porozmawiać i z 
młodszym pokoleniem. 
"Nocne ptaki" to adaptacja 
opowiadania Jarosława Iwaszkiewi- 
cza "Stracona noc''; już trzecia. Za- 
stanawiam się, co w tym tekście tak 
pociąga? 

- Może zagadkowość? Są tam pewne 

niedopowiedzenia, wieloznaczności, su- 
gestie. Klimaty, które można znaleźć w 
literaturze Manna, filmach Viscontiego. 
Choćby niepokojąca homoerotyczna fa- 
scynacja pisarza młodzieńcem, w które- 
go dworku szuka schronienia. 
W 'Straconej nocy'' Janusza Majew- 
skiego, sprzed prawie dwudziestu lat, 
zagrał pan owego młodzieńca. U Do- 
malika jest pan wracającym z Wene- 
cji niemłodym już pisarzem. 

- Pamiętam, jak kręciliśmy przed laty 
w Stawisku. Pierwszy raz pojechaliśmy 
z Andrzejem Wajdą i Danielem 
Olbrychskim. Żył wtedy jeszcze Jaro- 
sław Iwaszkiewicz, przyjął nas w swoim 
gabinecie. I rozkładając ręce stwierdził, 
że nie napisał dialogów do "Brzeziny" 
(co obiecał Wajdzie), bo zapomniał już, 
o czym to jest. Nie chciałem uwierzyć, 
że to możliwe. Zapomnieć! A dziś sam 
nie pamiętam wielu ról, które kiedyś 
wydawały się ważne. 

Pana bohater w jednej ze scen '"Noc- 
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Rozmowa z OLGIERDEM ŁUKASZEWICZEM 


od tych twórców, na których czekałem. 
Poczułem, że nie jestem potrzebny. 
Gdyby nie fala goryczy, jaka mnie w 
pewnym momencie zalała, na pewno nie 
spakowałbym plecaka i nie zdecydował 
się gdzie indziej zaczynać od początku. 
Znalazłem się sam na obcym gruncie, w 
Wiedniu. Wtedy poczułem, że ode mnie 
też coś może zależeć. Przygotowałem w 
języku niemieckim Psalmy Dawida, za- 
grałem trzydzieści spektakli, z powo- 
dzeniem. Udało się. Wygrałem, mogłem 
już grać w filmach i teatrze po niemiec- 
ku. 

Dzieli pan czas między Austrię, Niem- 
cy i Polskę. Przed kilkoma dniami 
wrócił pan z Wiednia. Co się tam 
działo ostatnio? 

- Zagrałem w serialu "Salzbaron" po- 
stać powstańca-anarchisty, który podszy- 
wa się pod hrabiego Potockiego (ko- 
sztowna, widowiskowa produkcja). A 
wczoraj w Instytucie Polskiej Kultury re- 
cytowałem polską poezję po niemiecku 
w programie przygotowanym wspólnie z 
Eriką Pluhar, bardzo w Austrii popular- 
ną. Wystąpię też ponownie w Salzburgu 
w "Weselu" Andrzeja Wajdy. 

A w kraju? 

- Skończyłem zdjęcia do "Jańca Wo- 
dnika” Jana Jakuba Kolskiego i videofil- 
mu "Siostry" Mariusza Trelińskiego. 

Co panu daje praca na Zachodzie? 

- Tamte doświadczenia pozwalają 
odejść od tutejszych wyścigów, uwolnić 
się od naszych kryteriów: kto ważny, 
kto nieważny, kto wielki, kto mały. Zo- 
baczyć siebie w innym świetle, siebie w 
innym, "komedianckim" losie. Przecież 


Ale nie zgodzę się z opi- 
nią, że aktorzy zachodni 
przyjmując propozycje 
lub je odrzucając kierują 
się wyłącznie wysokością gaży. 

A nigdy nie kusiło pana, by pozostać 
tam na stałe? 

- Nie ukrywam, był taki moment, kie- 
dy mi się to marzyło. Było nawet bardzo 
realne. Jednak moja rodzina - żona, cór- 
ka - nie chciały. Tu jest mój dom, w tej 
chwili, jak pan widzi, w chaosie prze- 
prowadzki. I przyznam - im dłużej prze- 
bywam tam, tym bardziej czuję, że je- 
stem stąd. I nie chcę uciekać. Dlatego, 
jak narzeka mój agent, trudny ze mnie 
partner. 

Czy nazwałby pan siebie człowiekiem 
sukcesu? 

- Gdyby policzyć zwycięstwa i klęski 
... raczej tak. 

Mówi pan to tonem dość umiarkowa- 
nym. 

- Bo nie chcę przesadzać. Każdy 
przykłada do siebie inną miarę sukcesu. 
Ona musi być rozsądna. Wolałbym na- 
zwać siebie człowiekiem szczęśliwym. 
Dlaczego? 

- Bo wciąż znajduję prawdziwą przy- 
jemność w tym, co robię. To może za- 
brzmi naiwnie, ale gdy z dziećmi próbu- 
ję przygotować jakiś teatrzyk, wigilijne 
jasełka, przedstawienie u córki w szkole 
- zapalam się, jak one. I wciąż czuję w 
sobie tego chłopca, który wygłaszał 
wiersze na akademiach, występował w 
kabareciku (założyłem coś takiego i pro- 
wadziłem). Nie skostniałem, nie osty- 
głem. Ten zawód ciągle pozostaje moim 
"kółkiem zainteresowań”, najlepszą for- 
mą wyżycia się. Pasją. 


Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


Inaczej 

nie spakowałbym 

plecaka 

i nie zdecydował się 

gdzie indziej zaczynać 

wszystkiego od początki Fot. ROMAN SUMIK 


zawarli związek małżeński 
w kręgu płonących pochodni na 
pl w New Hampton Beach 
w Kalifornii. Punktualnie o 8 
wieczorem Baldwin w czarnym 
smokingu i Basinger w białej 
sukni do ziemi stanęli na cz; 
stym piasku, obsypani różowy 
mi płatkami kwiatów. Wśród 
oklasków i radosnych okrzy. 
ków pogrążyli się w nieskoi 
czenie długim, romantycznym 
pocałunku. Wśród świadków 
byli trzej bracia Aleca - Ste- 
phen, Daniel i William - oraz 
narzeczona Williama, Chynna 
Phillips. Fotografowie, trzyma- 
ni na dystans pr: 
rzy, z trudem dostrzegali 39-let- 
nią Kim i 35- letniego Aleca 
spoza szpaleru krewnych i zna- 
jomych. Po krótkim obrzędzie 
religijnym nowożeńcy pod de- 
szczem confetti pobiegli do sa- 
mochodu i odjechali do rezy- 
dencji przy Lily Pond Lane, w 
/m oczekiwało ponad 100 
gości weselnych, a wśród nich 


Paul Newman. Nie dopusze. 
żsty żywopłot fotografowie 
tychmiast ściągnęli kilka he- 
likopterów, które krążąc nisko 
nad ogrodem poniszczyły deko- 


racje i zagłuszały muzykę. Naj- 
bardziej przedsiębiorczy foto- 
graf dotarł nieomal do samego 
domu w przebraniu posłańca z 
kwiaciarni, ale został zdema- 


Ostatnie sukcesy 


martwią nieco jej 
męża, 


"Niedługo 

nie będzie mnie stać 
na to, żeby 
zaangażować 
Emmę do filmu" 
wzdycha. 

Jak na razie 

nie jest tak źle. 
Kenneth i Emma 
pracują nad nowym 
wspólnym filmem. 


PRZED, PO ... ŚLUBIE 


Od kilku miesięcy Hollywo- 
od śledzi z zapartym tchem roz- 
wój romansu 44-letniej 

z 45-letnim 


Od chwili ukończenia zd 
do komedii "Made In America 
ta para uchodzi za nierozł 
ną i planuje w grudniu wziąć 
Ślub, a zaraz potem adopto- 
wać dziecko. Plany mogą 
jednak nie wypalić, bo Ted 
Danson wciąż jeszcze nie 
ma rozwodu ze swoją żoną, 


Elizabeth. 
Tymczasem supermacho 
ekranu, z0- 


stał po raz trzeci ojcem. 
Matka, Kelly Le Brock i 
reczka, Arissa czują się do- 


60 


brze i cierpliwie czekają 


ta- 


ta-Seagal skończy pracę nad 
swoim reżyserskim debiutem, 
"Spirit Warrior”. 


skowany i wyrzucony na zbity 
łeb. "To było piekło, nie słysza- 
łam nawet o co mnie proszą go- 
ście" - wyznała później jedna z 
pokojówek. Przyjaciele młodej 
pary starali się do ostatniej 
chwili utrzymać w tajemnicy 


lokalizację weselnego przyję- 
cia, nawet przed zaproszonymi 
gośćmi, których powiadomiono 
dresie na pół godziny przed 
terminem. Agent prasowy Kim 


CE 


NIEWIARYGODNE, 
ALE PRAWDZIWE. 


Zamiast skakać z radości Anne 
Rice, autorka "Interview With 
A Vampire" zaprotestowała 
przeciwko obsadzeniu Toma 
e'a w adaptacji jej powie- 
"Cruise tak pasuje do roli 
wampira jak Edward G. Robin- 
son do roli Rhetta Butlera". 

Mądrzy ludzie tylko znacząco 
pukają się w czoło. "Żądania 
Annie Rice zrezygnowania z 
aktora, który gwarantuje kasę, 
świadczą niezbicie o tym, że 
niektórzy _w Hollywood powin- 
ni wreszcie dorosnąć” - podsu- 
mował całą sprawę jeden z pro- 
ducentów. A może, zdaniem 
pani Rice, wampira powinien 


Również 


szykuje 
się by zostać ojcem po raz trzeci. 
Narodziny dziecka spodziewane 
są na dniach, a już teraz wiado- 
mo, że niezależnie od płci otrzy- 
ma ono imię Muddy. 
Małżeństwo jako sposób na 
popularność? Po ślubie z 


znowu jest ulubienicą Ameryki, 
wyprzedzając w sondażach 


ż i 
Wśród panów prowadzi 

/który właśnie został 
ojcem, czyżby stąd ten skok po- 
pularności?.../, a po piętach 
depczą mu 


Basinger dezinformował wszy- 
stkich pytających o adres. Rada 
miejska New Hampton odbyła 
burzliwą dyskusję, dopu- 
szczalne jest organizowanie 
podobnych uroczystości w 
miejscach publicznych, ale bur- 
mistrz zdołał uspokoić pode- 
cytowanych rajców. "Prze- 
słańcie robić z igły widły” - sły- 
szano jego gromki głos. Nie- 
rozłączni od 1990, kiedy spo- 
tkali się po raz pierwszy na pla 
nie "The Marrying Man”, Kim i 
Alec właśnie ukończyli zdjęci 
do remake'u "Ucieczki gang- 
stera", filmu Sama Peckinpaha 
z 1972, po którym wiele obie- 
cują sobie wielbiciele Kim. Jej 
kariera aktorska przygasa, nato- 
miast głośny był werdykt naka- 
zujący zwrot producentom 7 
mln dolarów za zerwanie umo- 
wy o rolę w "Uwięzionej Hele- 
nie" oraz będące jego następ- 
stwem bankructwo. 


ŻYCIE 


Tuż przed wy 
festiwal w Wenec 
był świadkiem 
na ślubie swojego wielolet- 
niego przyjaciela i agenta, 
Juliana Belfrage z baronową 
Victorią van Moyland. Sły- 
nący z niechęci do pojawia- 
nia się w miejscach publicz- 
nych, Day-Lewis w urzędzie 
stanu cywilnego w centrum 
Londynu stawił się ubrany 
w czarny skórzany kombine- 
zon i czarny motocyklowy 
kask. Po złożeniu podpisu 
na akcie Ślubu i pośpie- 
sznym pocałowaniu panny 
młodej, wskoczył na swój 
nowy, pomalowany na żółto 
motocykl i odjechał, zanim 
ktokolwiek z gapiów zdążył 
go rozpoznać. 


dem na 
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Wielkim problemem stała 
się, w przeżywającej renesans 
popularności kina Ameryce 
obsada ról bohaterów nega- 
tywnych. Złych ludzi, "bad 
men", niechętnie grają aktorzy 
markowi, bo trudno potem do- 
stać rolę na miarę ambicji. 
Jeden Robert De Niro na 
wszystko nie wystarczy. Tu 
uwaga: jeżeli Stallone, Schwa- 
rzenegger czy Willis grają 
przestępców, to wcale nie zna- 
czy, że są "baddies", Przeciw- 
nie: oni są "goodies", trochę 
cierpliwości, a okaże się, że 
mieli dobre intencje. Kupa 
mięcha, a w środku kici-kici ... 
Znaleziono rozwiązanie: role 
"baddies" powierza się Angli- 


Bozgles 


kom! Rasowy "baddie" nie po- 
winien być Amerykaninem 
Czystej krwi (czy jest jeszcze 
coś takiego?), a mówić ma z 
obcym akcentem. Cóż śmie- 
szniejszego, niż Angol treno- 
wany w jakimś tam Cambrid- 
ge, England, zamiast w Cam- 
bridge pod Bostonem! Brytyj- 
ski czarny charakter jest do- 
skonały: zimnooki, wyrafino- 
wany, z piętnem zarówno 
Bond Street co i James Bond. 
Oni też zastąpili niechlujnych 
i bełkoczących Ruskoffs, ulu- 
bieńców kina okresu zimnej 
wojny. 
i Do 

. są na pierwszych 

miejscach listy leżącej na biur- 


przy 


Hucznie świętował 

swoje pięćdziesiąte urodziny Robert 
De Niro. Na przyjęcie-niespodziankę 
stawili się Martin Scorsese, Francis 
Ford Coppola, Elia Kazan, Paul 
Schrader, Penny Marshall, Brian 

De Palma, Robin Williams, Kenneth 
Branagh, Danny De Vito, Raul Julia, 
Richard Gere, Harvey Keitel i piękna 
Uma Thurman. 


Sean Bean ** Ę  prze- 
ciwnik Schwarze- 
_ neggera z "Bohate- 
„ra ostatniej akcji”. 
Także młodsi akto- 
rzy ostrzą sobie zę- 
by na rolę Pana 
Wstręciucha. Nie- 
którzy ostrzą do- 
ZWB, jak r 
w "Dra- 
culi" 5 Sie Alan 
Rickman w "Robin 
Hoodzie". Patriar- 
chą, czymś w ro- 
dzaju "Papa Bad- 
die", Jest Jo: Ę 
kland, bohater 
"Ostatnich dni Hi- 
tlera", "Zabójczej 
- broni "Białej 
oe i "Nie 


ku każdego "casting director”, 
reżysera obsady. Zaraz za 
nim; idzie nieskazitelny 


Robert De Niro 


urodzinowym torcie 


kiedy podczas spaceru z taje- 
mniczym nieznajomym zo- 
stała zaskoczona przez foto- 
reportera. Nic GZNIESO Czy 
tak powinna w Ę 
zda? Powypychane na kola- 
nach dżinsy-ogrodniczki, 
sprany podkoszulek i tandet- 
na chusteczka na głowie - w 
takim stroju Madonna z żad- 
nej strony nie przypomina 
symbolu seksu. Towarzyszą- 
cy jej dwaj ochroniarze usiło- 
wali wymusić zwrot rolki fil- 
mu, ale dostali pustą. Madon- 
na będzie musiała chyba 
zmienić krawca. 
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Nie znali się. 
| Zadzwoniła i... 
powiedziała 

o swoim 
| uwielbieniu. 
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rzez wiele lat Christopher Lam- 
P bert uchodził za zatwardziałego 
kawalera, znanego z wypowie- 
dzi w stylu: Jestem przeciwnikiem in- 
stwa. Świstek papieru 
ma gwarantować trwało: ku 
po wsze czasy? A co z miłością? Nikt 
nie może zagwarantować jej trwało- 
ści. Od sukcesu, jaki odniósł grając 
tytułową rolę w filmie „Greystoke: 
legenda Tarzana, władcy małp” Hugh 
Hudsona, Lambert był uważany za 
czołowego amanta kina francuskiego. 
Pisano o jego „zmysłowym animali- 
zmie”, zachwycano się magnetyzują- 
cym spojrzeniem, co Christopher 
kwitował z charakterystycznym dla 
siebie poczuciem humoru: magne- 
tyzm mojego spojrzenia bierze się 
stąd, że za wszelką cenę usiłuję do- 
strzec moich partnerów i plan filmo- 
wy. Bez okularów nic nie widzę. Jego 
romans z księżniczką Stephanie z 
Monako przez kilka tygodni był ulu- 
bionym tematem plotkarzy. Śledzono 
wszystkie związki Lamberta z jego 
filmowymi partnerkami (a były 
wśród nich Catherine Deneuve, An- 
die MacDowell, Isabelle Adja 
których Christopher po kolei z: 
chiwał się nieuchronnie. Łatwiej jest 
całować kogoś, kogo się bardzo lubi 
niż kogoś, kogo się nienawidzi. Nie 
ozna: to jednak, że zamierzam się 
ożenić. Nie da się pogodzić małżeń- 
stwa z karierą - powtarzał. 
iadomość o jego ślubie z 
Diane Lane zaskoczyła 
wszystkich. Młodsza o 
osiem lat od Christopher: ane ak- 
torską karierę zaczynała jeszcze jako 
dziecko. Złotowłosa i filigranowa 
miała w Hollywood licznych adorato- 
rów, m.in. Roba Lowe i Matta Dillo- 
na, z którymi zagrała w słynnych 
„Outsiders" Francisa Forda Coppoli. 


Miłość 
krótkowidza 


Ale od dnia 


w którym zobaczyła 
„Greystoke'a", Diane śniła tylko o 
Christopherze. Zdobyła jego zastrze- 
żony numer telefonu i zebrawszy się 
na odwagę, zadzwoniła. Rozmowa 
była krótka: jąkając się z przejęcia 
Diane opowiedziała o swoim uwiel- 
bieniu. W zamian usłyszała suche 
podziękowanie. 


potkali się dopiero kilka miesię- 
óźniej. Diane przyjechała 


na premierę „Cotton 
Club" Francisa Forda Coppoli, w któ- 
rym zagrała u boku Richarda Gere. 
Na popremierowym bankiecie Lam- 
bert poprosił ją do tanga. Diane z po- 
czątku była rozczarowana, Christo- 
nie kończył „Sub 
way” Luca Bessona, miał ufarbowane 
na rudo włosy, Ścięte na dziwacznego 
jeża, nosił okulary i w niczym nie 
przypominał Tarzana. Jednak po kil- 
ku minutach upojnego tanga, Diane 
Znowu straciła dla niego głowę. Chri- 
stopher także nie krył oczarowania. 
Zaczęli spotykać się, naj 
dycznie, potem coraz częściej, poja- 
wiając się razem na premierach i 


koncertach w Paryżu i Nowym Jorku. 
Trzy lata później, w listopadzie 1989, 
podczas podróży po Nowym Meksy- 
ku, pobrali się w największej taje- 
mnicy. Kilka tygodni potem Christo- 
pher poinformował prasę: Mógłbym 
obejść się bez ślubu. Chciałem jednak 
zrobić przyjemność Di, którą kocham 
z całego serca. Doskonale uzupełnia- 
my się we w kim. Ona jest silniej- 
sza wewnętrznie, szanuję ją i podzi- 
wiam. Czuję, że pod jej wpływem 
zmieniam się na lepsze. Akr ślubu nie 
zmienia jednak faktu, że jeżeli pewne- 
go dnia przestanę ją kochać, rozwio- 
dę się z nią. 


łoda para wprowadziła się 
do luksusowej posiadłości 
w Malibu, zapowiadając 


wspólną realizację filmów. , 
less Beauty" Charlesa Fincha 
przeszła bez echa, 
sukcesem oka- 
zała się 
„Morder- 
cza roz- 
STYW= 
k a * 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 


Carla Schenkel. Niesforny i zmienny 
Christopher dla Diane stał się wzo- 
rem małżonka i bez trudu robi to, co 
przedtem wydawało mu się niemożli- 
we - łączy obowiązki małżeńskie z 
aktorską karierą, która rozwija się 
wspaniale. W grudniu Christopher 
rozpoczyna zdjęcia do traperskiej 
epopei „Tashunga”, która zapowiada- 
na jest jako „bardziej olśniewająca od 
«Tańczącego z Wilkami»". W filmie 
„Tashunga” nie jednak Diane. 
Powodem jest c jerwsze dziec- 
ko Christophera i Diane ma prz 
na świat jeszcze w tym roku. Uwiel- 
biam dzieci. Mają tak wiele do zaofe- 
rowania. Nie mogę się już 
doczekać chwili, gdy 
zostanę ojcem - po- 
wtarza Christo- 
pher przy każ- 
dej okazji. 


Steven 
Spielberg 


K 


Tanya Tafer 


kson 


Streisand 


Mactachlan 


Miłosne 

konstelacje 

gwiazd filmowych 
rodzą się i nikną. 

My drastany 

te związki uczuciowe 
na gorąco i nanosimy 
na nasze mapy nieba 
nad Hollywood. 

Dziś druga z takich map. 
Teraz popatrujemy 
na polski nieboskłon. 
Wkrótce rezultaty. 


je 
William Ga 
Baldwin Eric Stoltz 


Madonna 


John F. Kennedy Jr. 


Tony Ward 
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Nazwisko Baldwin jest dziś wymie- 
niane przez prasę na całym Świecie 
dzięki sensacyjnemu małżeństwu naj- 
starszego w aktorskim klanie, Aleca z 
Kim Basinger. Sensacyjnemu, bo nikt 
nie wierzył, że para - by tak rzec - naj- 
bardziej ekspansywnych erotycznie 
aktorów Ameryki zdecyduje się na 
formalny związek. Na temat ich spo- 
tkania na planie filmu Jerry Reesa 
"Zawód: Pan Młody" i gwałtownej na- 

miętności zapisano już to- 
ny pa- 


pieru. Zblazowany powodzeniem u 
kobiet playboy niespodzianie trafił na 
swój ideał. Zaczęło go drażnić wścib- 
stwo dziennikarzy, których wcześniej 
uznawał za sprzymierzeńców utwier- 
dzających jego męską sławę. Świado- 
p moje ie prywatne - gd) 
tak bardzo chciałbym je chronić, jest 
pod ciągłą obser wacją, budzi we mnie 
ciekło. aczęto nas 
traktowa 
waków, 
urządzają e. 
nie. Moi pr: yjaciele mówią: sam to 
wybrałeś. Uciekłeś przed per- 
spektywą spokojnego, mo- 
notonnego życ 


moś 


KOMEDIANCI 
Z DOBREGO DOMU 


Głowa rodu, wykładowca uniwersy- 
tecki, wymarzył dla Aleca i trójki jego 
braci: Daniela, Williama i Stephena, ka- 
riery w poważnych, szanowanych zawo- 
dach. I niewiele brakowało, by jego pla- 
ny się spełniły. 

Alec i William ukończyli studia pra- 
wniczo-politologiczne, Stephen studio- 
wał nauki polityczne. Nagły zwrot w 
życiu Aleca był dla ojca ogromnym 
rozczarowaniem, a co gorsza "zły" 
przykład okazał się zaraźliwy. Bracia 
podążali za liderem - buntownikiem. O 
sukcesach przed kamerą zamarzył na- 


wet Daniel, najbardziej tajemnicza po- 
stać klanu. Tak liczny rodzinny zaci: 
do aktorstwa bywa przedmiotem dowi 
pów typu: Chcesz chłopcze z ostać akto- 
rem, tak? Tylko mi nie mów 
wasz się Baldwin. Główny winowajca 
całego zamieszania ma dziś powody do 
zadowolenia. Powoli, powoli - zaczyna 
udowadniać, że opinie sławiące jego 
prezencję, ale odmawiające talentu, nie 
do końca są słuszne. Poczuł się na tyle 
pewnie, że odrzucił propozycję zagra- 
nia roli narzeczonego Miny w "Dracu- 
li" Francisa Forda Coppoli. Uznał, że 
oferta nie odpowiada jego ambicjom. 
Lekcje gry pobierał w Actors Studio 
Lee Strassberga. Później trafił do tele- 
wizyjnych reklamówek. Wspominając 
tamte czasy powiedzia y mogę się 
skarżyć? Paru całkiem zdolnych face- 
tów, których wtedy poznałem, ciągle 
gra tylko w reklamówkach. Aktorstwo 
jak każdy hazard działa narkoty. 
Im bardziej niejasne reguty powodze- 
nia, tym większa pokusa dla każdego 
ego. Potwierdzeniem tego są 
zje moich braci., 

Ww telewizji zagościł dłużej. Z urodą 
romantycznego amanta i wdziękiem 
lekkoducha był idealnym aktorem se- 
rialowym. Mógł być gwiazdą telewizji 
przez kolejne trzydzieści lat, ale natura 


ie. 


| 


ryzykanta popychała go do nowych 
prób. Producenci filmowi długo jednak 
traktowali jego możliwości bardzo scep- 
tycznie. "Sok z żuka” Tima Burtona, 
"Poślubiona mafii" Jonathana Demme, 
"Pracująca dziewczyna” - tytuły filmów, 
w których zagrał w końcu lat 80. budzą 
respekt, jednak były to tylko efektowne 
epizody. Ocierał się o hollywoodzką eli- 
tę, łakomym okiem spoglądał na sukce- 
sy innych i zaciskał zęby czekając na 
własny awans. Artystyczny, a na pewno 
psychologiczny przełom nastąpił w 
1990 roku. Alec zagrał główną rolę w 
"Polowaniu na Czerwony Październik" 
Johna Mc Tiernana. Był właściwym 
człowiekiem na właściwym miejscu, ja- 


Specjalista od erotycznych usług w wy- 
konaniu Williama jest nieoczekiwanie 
złożoną postacią. Spotkanie z piękną 
dziewczyną o intelektualnych aspira- 
cjach, wyzwala w nim prawdziwe uczu- 
cie i chęć zerwania z dotychczasową 
profesją. 

Wkrótce po "Trzech sercach" pojawi 
się na polskich ekranach "Sliver" Phili- 
pa Noyce'a, typowany na jeden z prze- 
bojów tegorocznego sezonu. William u 
boku fascynującej tłumy Sharon Stone, 
tworzy w tym thrillerze sylwetkę taje- 
mniczą i mroczną. Służy chyba Baldwi- 
nowi uczuciowa niewola narzucona mu 
przez młodą aktorkę, modelkę i prezen- 
terkę telewizyjną Chynnę Phillips. 


I U NAS DOSTATEK 


ko agent CIA podejmujący brawurową 
akcję przechwycenia sowieckiego okrę- 
tu atomowego. W "Glengarry Glen 
Ross” Jamesa Foleya przejmującym 
portrecie zdegradowanego kapitalistycz- 
nego świata, był równorzędnym partne- 
rem Ala Pacino i Jacka Lemmona. 


W GÓRĘ 

Wszystko wskazuje, że bieżący rok 
znacznie podniesie notowania Williama, 
bodaj najzdolniejszego z całej czwórki, 
który grał dotychczas niewiele i żadne 
etykietki go nie krępują. Jego rola 
wodowego kochanka w ekscentrycznej, 
gorzko-lirycznej komedii Bogayevicza 
"Trzy serca", została wysoko oceniona 


Od lewej: Daniel, Alec, William 


przez amerykańską krytykę. 

„ Bohater Baldwina, Joe, zostaje wyna- 
jęty przez lesbijkę (Kelly Lynch), by 
uwiódł i doprowadził do rozpaczy jej 
niewierną biseksualną kochankę (Shery- 
lin Fenn). Autorzy filmu efektownie za- 
gmatwali intrygę i wymieszali nastroje. 


Stephen dał o sobie znać dzięki ro- 
lom nawiązującym do mitologii Dzi- 
kiego Zachodu. Stał się ulubieńcem 
młodych telewidzów, grając w wester- 
nowo-przygodowym serialu "Young 
Riders" członka załogi konnego eks- 
presu narażonej na liczne niespodzian- 
ki. 

Efektowny wygląd, awopola Sry, 
i szlachetna po: 
ch DE 


cym m ibarkią Historię Śrięki żołnierzy, 
którzy podczas wojny secesyjnej zde- 
zerterowali z Armii Południa. Reżyser 
z uznaniem mówił 
o grze Stephena: 
stworzył postać 
przypominającą 
kreacje Jamesa 
Coburna. Być 
może wystąpi 
wkrótce w filmie 
kryminalnym, któ- 
rego producentem 
zamierza być Da- 
niel, znany nam z 
niedużej roli w 
"Morderczej roz- 
grywce”. 
Rodzinny zjazd 
Baldwinów odbył 
się oczywiście 
przy okazji ślubu 
Aleca z Kim Ba- 
singer. Gdy pyta- 
no ich, czy nie chcieliby we czwórkę 
wystąpić na ekranie, bracia Aleca dys- 
kretnie dawali do zrozumienia, że nie 
jest to najszczęśliwszy pomysł. Bo 
wtedy o wszystkim decydowałaby za- 
pewne ... Kim Basinger. 
DANIEL KARSKI 
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Nie scypie w ocy. 


Telewizyjne reklamy 
pokazują, że dziecko 

to „niepoważny” klient, 
z którym trzeba się 
poważnie liczyć. 


ziecięca buzia jest ozdobą każ- 
D dego obrazu, także filmowego. 

Rozwój reklamy spowodował 
wzrost zainteresowania młodymi akto- 
rami. Nic tak nie podnosi atrakcyjności 
reklamówki, jak udział dziewczęcia lat 
trzy i pół, które na dodatek uroczo se- 
pleni. 

Dzieci stały się klientami, z którymi 
trzeba się liczyć /słodycze, gumy do żu- 
cia, zabawki/. Wystarczy przekonać ma- 
lucha, a on już znajdzie sposób, by do- 
trzeć do portfela dorosłego. I c tego, 
że Ua z zasad, obowiązujących w te- 
i: „Reklamy nie mogą 
| dzieci do samodzielnego kupo- 
wania lub do namawiania rodziców lub 
innych osób do zakupu reklamowanego 
towaru lub usługi." Kto teraz trzyma się 
zasad? 

Dzieci trafiają do filmów reklamo- 
wych dwiema drogami. Najczęściej są 
córkami, synami lub wnukami kogoś z 
ekipy, przygotowującej reklamówkę. 
Naturalnie, przechodzą czasem przez 
zdjęcia próbne, ale najczęściej inni o 
eliminacjach nie wiedzą, a więc konku- 
rencja jest niewielka. Jeśli się okaże, że 
dzieci „znajomych Królika" to wyjątko- 
we beztalencia, osoba od castingu za- 
czyna nerwowo przeglądać katalog ze 
zdjęciami małych aktorów, prowadzony 
przez Agencję Aktorską „Gudejko” czy 
Agencję „Promocja 2000". 

W albumie każdej z agencji jest około 
30 fotografii dzieci w wieku od 6 mi 
sięcy do 15 lat. Rodzice za swe pocie- 
chy - lub one same - wypełniają ankietę 
z danymi i dołączają zdjęcia. Zapobie- 
gliwi wymieniają fotografię co roku. 

Najbardziej poszukiwane są maluszki 
2-3-letnie; zdaniem realizatorów są to 
najbardziej wdzięczne „obiekty” do fil- 
mowania. Ostatnio jednak coraz częściej 
zdarza się, że autorzy, po wstępnych 
przymiarkach, rezygnują z uroczego 
brzdąca na rzecz jego starszego kolegi 
czy koleżanki, ponieważ z ośmiolatkiem 
łatwiej pracować. Ukierunkowanie emo- 
cji malucha, czy „łapanie" jego sponta- 
nicznych reakcji zbyt wiele kosztuje, a 
czas to pieniądz. Dziesięciolatek zrobi 
zaś wszystko, o co się go poprosi. 
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Do przyjętych zwyczajów należy rów- 
nież podkładanie głosu starszego dziec- 
ka do widocznej na ekranie buzi malu- 
szka. 

Gusty, jeśli chodzi o urodę, są jak naj- 
bardziej klasyczne. Dziewczynka powin- 
na mieć okrągłą twarzyczkę, otuloną bu- 


czynki czy chłopca, których wcale nie 
było w przeglądzie. 

Zanim więc rozrzewnisz się widokiem 
dziecięcej buzi, pomyśl po co, dlaczego 
posadzono to dziecko przed kamerą. 
Może ci wtedy rozrzewnienie przejdzie. 

EWA SOBIECKA-AWDZIEJCZYK 


1. Nie wolno reklamować towaru lub usługi, lub w związku z programami dla 
dzieci stosować form reklamy, które mogą spowodować szkody fizyczne, umysło- 


we czy moralne. 


2. W reklamach nie wolno wykorzystywać łatwowierności i poczucia lojalności 


dzieci. 


3. Zabrania się sugerowania w reklamach, że przez fakt posiadania jakichś 
rzeczy dzieci będą miały prawo do poczucia wyższości nad innymi dziećmi, a 


przez ich nieposiadanie 


zostaną wystawione na pogardę bądź ośmieszone. 


4. Reklamy zabawek, gier i innych przedmiotów, mogących zainteresować 
dzieci, nie mogą wprowadzać w błąd co do rzeczywistych cech, rozmiaru, funk- 
cjonowania itp. 


5. Dzieci powinny pojawiać się w reklamach jedynie w starannie przemyśla- 
nych sytuacjach, ze względu na możliwość naśladowania przez młodych widzów 
zachowań dla nich potencjalnie niezdrowych, niebezpiecznych i niewłaściwych, 
ze względów wychowawczych. W porze, gdy wśród odbiorców jest szczególnie 
dużo dzieci, należy unikać reklam przeznaczonych dla dorosłych, które mogą do- 
starczyć wzorców takich zachowań lub zawierać inne treści, niewłaściwe dla dzie- 
ci. 


6. Dzieci nie mogą w reklamach prezentować towarów czy usług, których w 
normalnych okolicznościach nie kupowałyby same, nie mogą też rekomendować 
czy oceniać towarów czy usług, których nie mogą znać z własnego doświadczenia. 

Zasady szczególnej działalności reklamowej Telewizji Polskiej 


rzą złotych loków i najlepiej dołeczki w 
policzkach. Ostatnio jednak obserwuje 
się zainteresowanie aktorów rek 
dziecięcymi buziami charakterysty: 
nymi: w modzie są rudzielce 4 la Pipi, 
czy Tomek Piegus. 

Dzieci rosną, zmieniają się, najczę- 
ściej brzydną. Chudną, albo robią się 
okrągłe jak kluseczki. Pojawiają się 
plamki, krosty na twarzy. 
prostu przestają być miłe i sympatyczne. 
Nikt ich naturalnie z agencji nie wyrzu- 
ca, jedynie brak propozycji na ogół 
oznacza koniec współpracy. Zdarza się 
też, że marzenia i plany rodzica nie po- 
krywają się z zamierzeniami młodzieńca 
czy dorastającej panny. Kiedyś przypro- 
wadzone przez mamę ulegały, dzi K 
dy mogą same decydować, mówią - 
NIE! 

Dzieciaki zarabiają tyle samo, co ich 
dorośli koledzy z branży. Za sesję zdję- 
ciową maluch otrzyma 1-1.5 mln zło- 
tych, za udział w reklamówce najczę- 
ściej nie mniej niż 2 miliony. 

Pieniądze kuszą. Nic dziwnego, że na 
każde ogłoszone publicznie zdjęcia 
próbne zjawiają się ttumy maluchów, 
przyprowadzanych przez rodziców. A i 
tak w reklamie pojawi się twarz dziew- 
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Audycje, które mogą za- 
grażać psychicznemu, uczu- 
ciowemu lub fizycznemu roz- 
wojowi dzieci i młodzieży, nie 
mogą być rozpowszechniane 
między godziną 6 rano a go- 
dziną 23. 


Art. 18, paragraf 3 rozpo- 
rządzenia Krajowej Radiofo- 
nii i Telewizji 

Reklamy adresowane do 
dzieci lub wykorzystujące 
dzieci w charakterze akto- 
rów, powinny unikać wszyst- 
kiego, co mogłoby przynieść 
szkodę ich interesom oraz 
uwzględniać szczególny cha- 
rakter tej grupy widzów. 

Rozdział III, art. II 
Europejskiej Konwencji 

0 Telewizji bez granic, 
podpisany przez Radę Europy 


Straszą, 


bo lubią 


Tom Thies w poszar- 
panej koszulce i z pra- 
wą stroną głowy spalo- 
ną niemal do kości, wy- 
gląda jak kandydat do 
ciężkiej operacji. Mógł- 
by też pokazać się jako 
model do kampanii an- 
tynikotynowej. Ale 
uprzejmie uśmiechnię- 
ty, prezentuje z wdzię- 
kiem upstrzoną ranami 
buzię. Jego koledzy z 
klasy przyjmują występ 
oklaskami. 

Za chwilę jego miej- 
sce na scenie zajmują dwa wampiry 
w towarzystwie Predatora. W tej 
szkole przemoc i horror nie są smut- 
nymi i trudnymi do zwalczenia fe- 
nomenami społecznymi, ale tema- 
tami poważnych studiów. Joe Biasco 
Make-Up Center, szkoła charaktery- 
zacji Joe'go Biasco w Hollywood, 
cieszy się renomą na całym świecie. 

"Szkoła upiorów" uczy posługiwa- 
nia się materiałami odpowiednimi do 
wykonywania sztucznej krwi, strzę- 
pów ciała, spalonej skóry, sposobów 
formowania najrozmaitszych znie- 
kształceń, ran, złamań. Biasco, dziś 
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liczący 44 lata, 
otworzył swoją 
szkołę w 1977, kie- 
dy zapotrzebowa- 
nie telewizji prze- 
kroczyło możliwo- 
ści zatrudnienia fa- 
chowców. Urodzo- 
ny w Pittsburghu, 
|. rozpoczął w lokal- 
IM nej stacji TV, cha- 

rakteryzując pre- 
zenterów dzienników telewizyjnych. 
Potem pojechał do Kalifornii, nabie- 
rał szlifu przy filmach kategorii B, w 
telewizji opracował standardowy ma- 
kijaż "czystej blond piękności”, d 
wreszcie sprzągł się z Davidem Cro- 
nenbergiem. Od początku do końca 
opracował transformację Jeffa Gold- 
bluma w "Musze"; rezultat był tak 
przerażający, że film wpisał się na li- 
stę największych osiągnięć horroru. 
Rozgłos, jaki mu towarzyszył, był 
fundamentem powodzenia szkoły. 
Od 1977 wypuściła ona prawie 5 ty- 
sięcy absolwentów! Większość z 


SZŁGE 
upiorów 


nich znalazła pracę w studiach filmo- 
wych i telewizyjnych oraz w świecie 
mody. Oczywiście tylko nieliczni 
specjalizują się w tworzeniu upio- 
rów. Zarabiają przeciętnie po 300 do- 
larów dziennie, mistrzowie fachu - 
nawet dziesięciokrotnie więcej! 

Szkoła nie jest tania. Dziesięcioty- 
godniowy kurs kosztuje 5.800 $ plus 
wyposażenie za 1400 $. Ale, jak 
twierdzi dyrektor szkoły, Tate 
Holland, jest to inwestycja i to 
wybitnie opłacalna, bo nasi ab- 
solwenci znajdują pracę nie tylko 
w Stanach, ale także w Anglii, 
Australii, Kanadzie. 

Zapytany, kto go inspirował z 
wielkich mistrzów fachu, Biasco 
bez wahania odpowiada: Jack 
Pierce, twórca klasycznych po- 
tworów kina, takich jak mon- 
strum Frankensteina (Boris Kar- 
loff) z filmu Jamesa Whale z 
1931 czy Mumia z filmu Karla 
Freunda z 1932 (znów Karloff). 
i nie miał poprzedników, do 
ego doszedł własną w 
możemy odwoływa 
do tysięcznych wzorów, on miał 
siebie. Zawdzięczamy mu rozkwii 
dia Universal, bo bez tych w 
horrorów, Universal nie przetrwałby 
Wielkiego Kryzysu. 

Jeszcze dziesięć lat temu nie było 
charakteryzatorów na listach laurea- 
tów Oscara. Dopiero w 1982 otrzy- 
mał Oscara jeden z pierwszych 
uczniów Biasco, Rick Baker, za zdu- 
miewającą transformację Davida 
Naughtona w wilkołaka w horrorze 
"Amerykański wilkołak w Londynie" 
Johna Landisa. Inny absolwent szko- 
ły, Matthew Mungle, zdobył Oscara 
za charakteryzację Garry 'ego Oldma- 
na w "Draculi" Francisa Coppoli. I z 
pewnością nie będzie ostatni! 


KINO BAWI SIĘ SAME SOBĄ 


Czasami żart ukryty jest tak głęboko, że tylko reżyser i jego pies dostrzegają to, 
co ukryto w kadrze, czy dialogu. Ale często spostrzegawczy kinoman 
ma mnóstwo dodatkowej zabawy, widząc i słysząc, że ... 


»«W „Powrocie do przyszłości 2" w futurystycznym 
kinie grane są „Szczęki 19" w reżyserii Maxa Spielber- 
ga (to imię nosi jeden z synów Stevena)... 

„„na ścianie wypożyczalni kaset video w „Fisher 
King" Terry Gilliama wisi plakat do „Brazylii” tegoż 
reżysera... 

„„Billy Crystal w filmie „Kiedy Harry spotkał Sal- 
ly" Roba Reinera czyta „Misery” Stephena Kinga... 

„„bohater „Misery” Roba Reinera grany przez Ja- 
mesa Caana pisze książkę pod tytułem „Dziecko Mise- 
Tyr. 

„a książka „Dziecko Misery” stoi na półce Toma 
Cruise'a w filmie „Ludzie honoru" Roba Reinera... 

..grany przez Christophera Walkena „zły” z filmu 
„Powrót Batmana”, nażywa się Max Schreck, tak samo 
jak aktor grający wampira w „Nosferatu” F.M.Mur- 
naua z 1922.., 

«W „Armii ciemności” Sama Raimiego magiczna 
formuła, umożliwiająca Bruce Campbellowi kradzież 
Księgi Umarłych, brzmi „Klaatu Barada Nikto”; to sa- 
mo zaklęcie wypowiada Patricia O'Neal w klasycz- 
nym SF „Dzień, w którym stanęła Ziemia” Roberta 
Wise'a zatrzymując robota Gorta na chwilę przed zni- 
szczeniem miasta... 

»«W filmie „The Bodyguard" /Straż przyboczna/ 
Kevin Costner zabiera Whitney Houston do kina na 
film „Straż przybocz- 
na” (Yoimbo) Akiry 
Kurosawy... 

„dRobert Mitchum 
i Gregory Peck, któ- 
rzy w „Przylądku 
strachu" Jacka L. 
Thompsona z 1962 
grali główne role 


Fisher King 


złego” i dobrego”, w ostatniej wersji Martina Scorse- 
se'a grają epizody odwrotne: Mitchum jest „dobry”, a 
„..w remake'u -Inwazji porywaczy ciał” z 1978 
przed samochodem, którym jedzie Donald Sutherland, 
pojawia się Kevin McCarthy, gwiazda filmu z 1956, 
nadal bezskutecznie ostrzegając przed katastrofą... 

...w dlndiana Jones i świątynia zagłady” jest scena, 
w której Indy sięga po broń w takiej samej sytuacji, 
którą rozwiązał jednym strzałem w „Poszukiwaczach 
zaginionej Arki", ale tym razem rewolweru nie ma... 

„„nocny klub w „Poszukiwaczach...” nazywa się 
Obi. -Wan, tak jak bohater grany przez Aleca Guinessa 
w cyklu „Gwiezdne wojny”, natomiast wyszczekany 
chłopczyk z tego filmu nazywa się Short Round, jak 
szczekliwy piesek scenarzysty Willarda Huycka, który 
nazwał go na cześć wyszczekanego chłopaka ze -Sta- 
lowego hełmu" Sama Fullera ... i tak dalej... 

W Jak poślubić milionera" Lauren Bacall mó! 
„Wariuję na punkcie tego starego faceta z „Afrykań- 
skiej królowej” (chodzi o Humphreya Bogarta, męża 
Lauren), natomiast Betty Grable nie może rozpoznać 
orkiestry, którą słychać z płyty, a jest to orkiestra jej 
męża, Harry Jamesa... 

w „Wyciu” wszyscy główni bohaterowie noszą 
imiona reżyserów filmów o wilkołakach: Terry Fi- 
scher, Freddie Francis, George Wagner i tak dalej... 

„.w dowód wdzięczności dla angielskiego dystry- 
butora filmu „Atak na posterunek 13", reżyser John 
Carpenter nadał jego imię - Michael Myers - maniako- 
wi z filmu „Halloween”; zabójca grany przez Donalda 
Pleasance nazywa się Sam Loomis, tak jak postać gra- 
na przez Johna Gavina w „Psychozie' 

ow kolejnych filmach Wesa Cravena pojawia się. 
motyw podartego plakatu: we „Wzgórza mają oczy” - 
ze „Szczęk”; w „Złośliwym nieboszczyku” - z 
«Wzgórz"..."; w „Koszmarze z ulicy Wiązów” - ze 
-Złośliwego nieboszczyka”. 

„„W „Dziewczynie Piętaszku” Howarda Hawksa, 
Cary Grant mówi: „Ostatnio tak się do mnie odezwał 
Archie Leach na tydzień przedtem, zanim sobie 
poderżnąl gardło”; Archie Leach to prawdziwe imię i 
nazwisko Grani 

».w «Niemoralnej propozycji” Demi Moore czyta 
powieść „The Firm”, która ma być następnym szlagie- 
rem firmy Paramount (z Tomem Cruisem)... 

»..W „Indiana Jones i ostatnia krucjata" Sean 
GZĘsA ch że Indy'ego nazwano na cześć 
familijnego psa; nie jest to 
prawda, gdyż imię Indy 
nosił bliski przyjaciel pro- 
ducenta George'a Luca- 


„..W „Made in America" 
sklep African Craft Shop 
prowadzony przez Whoopi 
Goldberg stoi przy tej samej 
ulicy, co kino wyświetlają- 

ce „Retrospektywę filmów 
Pauli Prentiss”; Paula jest żoną reżysera 
Richarda Benjamina... 

„.„Ostatni raz byłem tu jako dziec- 
ko'- mówi w remake'u „Najeźdźców z 
Marsa” aktor Jimmy Hunt, jako poli- 
cjant przeszukujący podwórko, gdzie 
pochowano Marsjan w finale pierw- 
szej wersji „Najeźdźców.. 
w niej główną rolę chłopca. 

Drodzy Czytelnicy, jeśli si 
spodobała ta zabawa, nadsyłajcie swo- 
je spostrzeżenia, zwłaszcza z filmów 
polskich, będziemy je publikować z 


Porady Nasercowe 


BANAN 


Każdemu człowiekowi wszystko może się 
dowolnie kojarzyć ze wszystkim. Słońce na 
przykład - jednemu kojarzy się z coca-colą, 
drugiemu z pepsi, trzeciemu z dziurą. Ze m 
jest podobnie. Dysponuję pewną wolno 
skojarzeń i nie wstydzę się tego. A nawet 
przeciwnie. Na przykład - kampania wybor- 
cza. Jednym kojarzy się ze storczykami (jako 
rozkwit demokracji), innym z zabawą w re- 
mizie strażać Mnie natomiast kampania 
wyborcza kojarzy się z twórczością Samuela 
Becketta. Konkretnie kojarzy mi się z jego 
sztuką pod tytułem „O: taśma Krappa". 
By rzecz ująć z detalami: kampania wyborcza 
przypomina mi jedno, kongenialne przedsta- 
wienie tej sztuki. Reżyserował to przedsta- 
wienie Antoni Libera. W roli tytułowej 
(szczerze mówiąc - jedynej) wystąpił 
mity Sławomir Orzechowski. Reżyser a 
powtórzył tę inscen 
Łomnickim. Ta kreacja j 
znana. Ja jednak zapań iGtalei "lepiej pierw- 
sze przedstawienie - to z roku 1983. Otóż w 
przedstawieniu tym każdy, nawet zupełny 
ciemniak, mógł na własne oc: 
epoka wywiera niezatarte piętno na d 
A epoka w roku 1983 to, proszę 
była jak ta lala. Nie było, na przykład 
żadnych kampanii Mc Trwały nato- 
miast zupełnie inne kampanie - buraczana, 
akcja pasożyt, akcja wyrównywania 
szczadów oraz akcja Posesja. Innymi słowy - 
trwał czterdziesty rok komunistycznego eks- 
perymentu. Jednym z jego rezultatów było to, 
że w Polsce nie było bananów. Jak wiadomo, 
dziś także banany w naszym nie rosną 
(w każdym razie nie owocują), jednak wów- 
czas w całej Polsce nie można było dostać ani 
jednego banana. Za żadne pieniądze, w żad- 
ych pewexach, baltonach, nigdzie. Samuel 
Beckett, swoją drogą - wizjoner - takiej sytu- 
acji nie przewidział. I kazał, proszę 
sobie wyobrazić, swemu bohaterowi, rzeczo- 
nemu Krappowi, wcinać banany na scenie. 
Tymczasem realizatorzy polskiego przedsta- 


sztuki. Zarówno na zwalczanym (akcja paso- 
żyt!) czarnym rynku, jak i na kartkowym 
(kampania buraczana!) rynku białym. Tekst 
Becketta nie pozwalał na żadne reinterpreta- 
cje i nowe odczytania - banan był niezbędny i 
już. W tej sytuacji realizatorom przedstawie- 
nia nie pozostało nic innego, jak tylko iść na 
całość. Banana zastąpiono ogórkiem pomalo- 
wanym na odpowiedni - żółty kolor. Po- 
wiedzmy sobie szczerze - zabieg ten powiódł 
się jedynie częściowo. Ogórek pomimo 
wszystko nie stał się bananem. Po prostu nie 
istniała i nie istnieje taka możliwość. Kto się 
chciał o tym przekonać, głosował na czerwo- 
nych. Tylko oni są w stanie stworzyć sytua- 
cję, w której ogórki będą musiały udawać ba- 
nany. 
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Tak było i tak będzie. Istnieją na świe- 
cie osobnicy, których fascynuje odkrywa- 
nie, że słoń i stół mają po cztery nogi i ca- 
ły swój wysiłek umysłowy (syntetyzują- 
cy, teoretyczny), poświęcają na poszuki- 
wanie podobieństw między nimi. Znajdu- 
ją nawet poręczne i efektowne formuły, 
zaklęcia, cytaty, które - w ich mniemaniu 
- ów wysiłek dostatecznie uzasadniają. 
Owiewa wtedy teoretyków przyjemne 
wrażenie, że "posprzątali" w świątyni 
sztuki. 

I istnieją tacy, którzy wolą swą uwagę 
skupiać na poszczególnych przypadkach, 
raczej analizować oczywiste różnice mię- 
dzy słoniem i stołem, niż cokolwiek uo- 
gólniać. Nie starają się oni wielości i wie- 
lostronności zjawisk sprowadzać do jed- 
nego mianownika, wszechwyjaśniającej 
formuły. Znalezienie szufladki dla kon- 
kretnego utworu nie uspokaja ich i nie da- 
je myślowej ani pisarskiej satysfakcji. 


Sioń 


W postmodernistyczne szaty 
ubiera się, niestety, 


Ści), zupełnie się rozmył, stając się "wor- 
kiem" albo modnym wytrychem (jak kie- 
dyś " 'strukturalizm” albo " 'archetyp" ). Ni- 
j. ale też ym więcej 
ie wiem, że istnieją liczne próby 
ścielenia terminu. Tylko że mam za mało 
w życiu, żeby go marnować na stu- 
diowanie uściślaczy definicji. 

A mówiąc między nami, to lubię prowo- 
kacje i bluźnierstwa, mieszanie gatunków i 
stylów, grę z konwencjami i odbiorcą, 
krzyżowanie w filmie sztuki wysokiej z ni- 
ską itd. Nie cierpię natomiast rozpasanego 
bełkotu, dumnego z siebie irracjonalizmu, 
wykalkulowanej dziwaczności etc. Miłośni- 
ł postmodernistycznych słusznie 


zmu i zbudowanej na nim estety 
postmodernistyczne szaty ubiera się, nieste- 
ty, wszelki szamanizm artystyczny naszych 
apokaliptyczne wi- 
zintegrowany, w któ- 


zje, ukazują świat zde 


wszelki szamanizm artystyczny 


Ludzie, którzy rozsma- 
kowują się dziś w używa- 
niu określenia "postmo- 
dernizm”, mają poczucie, 
że potrafią porządkować 
chaos. Że oto znaleźli 
formułę łączącą różnoi- 


naszych czasów 


Postmodernizm. To słowo wisi w 
powietrzu od dawna. Nie wiadomo 
tylko, jest to słowo-klucz, czy tyl- 
ko słowo-wytrych. Próbowaliśmy wy- 
jaśnić to w nr. 25 "Filmu", próbuje- 
my dzisiaj. Tekst Krzysztofa Mętra- 
ka jest jednym z ostatnich napis. 


mienne zjawiska sztuki 
współczesnej i że ten 
klucz pasuje do rozmai- 
tych zamków. Ja im zazdroszczę. Jakkol- 
wiek bowiem byłoby efektowne skojarze- 
nie stołu ze słoniem, kryje ono w sobie nie- 
bezpieczeństwo czystej spekulacji. A 
wszelkie spekulacje trącą dogmatyzmem. 
A wszelkie dogmatyzmy są tymczasowe. 
A ja zawsze uważałem, iż lepiej być nie- 
konsekwentnie otwartym niż konsekwent- 
nie ciasnym. Bo doktryny i prądy arty- 
styczne nigdy nie wyjaśniają do końca 
świata sztuki. 

Dyskusję o postmodernizmie śledziłem 
uważnie, gdy termin ten pojawił się w 
krytyce i literaturze amerykańskiej. Rozu- 
ałem wtedy mniej więcej, o co chodziło 
jego stronnikom. Wydawał się przydatny 
jako oręż w boju z zatwardziałymi trady- 
cjonalistami. Potem wprowadzony na te- 
ren innych sztuk (a filmu w szczególno- 
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nych dla nas przez Autora (red.) 


rym nasilenie zła, prze- 
mocy, kłamstwa, bru- 
du, brzydoty i fałszu - 
przekracza wszelkie 
dopuszczalne granice, 
jakie tolerować może, 
usiłujący opanować 
chaos, ludzki rozum. 
To ich swoista odpo- 
wiedź na wstrząsające 
posadami tego stulecia 
totalitaryzmy, wojny, 
kataklizmy. Ale obra- 
zując totalne zamies. 

nie wartości, artyści sa- 
mi się dodatkowo do 
niego przyczyniają. 
Przyglądając się z 
upodobaniem w lustrze 


niekontrolowanych emocji, własnych ner- 
wie i szaleństw. Toteż używanie określenia 
postmodernizm jako rozgrzeszająco-uspra- 
wiedliwiającego takie poczynania, wydaje 
mi się nawet groźne. 

Ale nie będę rzucał krzesłami. Ma 
świętą rację Jan Olszewsi kakolwiek 
ąca definicja słowa "postmoder- 
nizm” jest zwyczajnie i logicznie niemoż- 
liwa. Więc ci, którzy się nim posługują, 
nieświadomie wprowadzają zamęt i fał- 
szywy porządek rzeczy. Ale co komu 
szkodzi trochę chaosu i bałaganu? 
Wstrzymywanie kijem Wisły, a rozumem 
ej mody - to czynności skazane na 
kę. Walka z wiatrakami. Syzyfowa 
praca. Udawajmy więc, drogi Janku, za 
innymi, że nie odróżniamy stołu od sło- 
nia. Co nam to szkodzi na starość 


Jak nieszczęście, 
jak objaw 
śmiertelnej choroby 


Tak, pokochałem postmodernizm, 
przyznaję się. Było to jednak dawno, 
trzydzieści lat temu. Między Saint Tro- 
pez a Cannes trafiłem na nadmorskie 
miasteczko - Port Grimaud, które mnie 
zachwyciło bogactwem stylów, różno- 
rodnością zdobnictwa. Tu prowansalska 
chata rozpłaszczona pod rudym dachem 
z ceramicznych płytek, tam kawał ro- 
mańskiej rotundy z przyklejoną gotycką 
wieżyczką, za kanałem bungalow w stylu 
kolonialnym, a nad kanałem most pamię- 
tający pewnie rzymskie legiony. W 
podworcu kolumnada z żeliwnych sece- 
syjnych słupów podpierająca mauretań- 
skie balkony, w prześwicie miniatura z 
renesansowego palazzo, tyle że na parte- 
rze Cafć-Tabac w paryskim stylu. Pomy- 
ślałem sobie, że miasteczko miało burzli- 
wą historię sięgającą rzymskich czasów, 
walk z Saracenami, że dziedziczyli je to 
katalońscy, to lombardzcy wielmoże ... 

W Cafć-Tabac dowiedziałem s je 
nic takiego. W pustej zatoce, w ciągu 
kilku lat, zbudowano to miasteczko we- 
dług projektu jednego tylko, trzydziesto- 
letniego zaledwie architekta, który sam 
zresztą jeździł po złomowiskach i han- 
dlarzach staroci kupując elementy zdob- 
nicze, jakieś płyty pamiątkowe, meda- 
liony z majoliki, balustrady schodów i 
balkonów, okiennice, mosiężne pyski 
fontann, kute chorągiewki na szczyt da- 
chu. Wszystko to zbudowano na sprze- 


rysownika” Petera Greenawaya 


3yb 


daż, jako wersję lokaty kapitału, jako 
konkurencję dla powstających wzdłuż 
Lazurowego Wybrzeża nowoczesnych 
habitatów, hoteli jak transatlantyki, wy- 
myślnych brył jak ze snu trapionego nie- 
strawnością le Corbusiera. Zachwyciłem 
się, polubiłem. I od tamtych czasów 
wielki mam sentyment do postmoderni- 
zmu w architekturze, tym bardziej że 
sam mieszkam w "baraku pionowym”, 
jednym z dziewiętnastu obrzydliwych 


pudeł z betonu, którymi zapaskudzono 
uroczy zakątek między renesansowym 
klasztorem a XIX-wiecznym dworkiem. 
Postmodernizm w architekturze popra- 
wia humor mieszkańcom, przywiązuje 
ich do miejsca, bawi zaskakującymi wi- 
dokami. Nawet w architekturze sakralnej 
akceptuję niektóre postmodernistyczne 
budowle - są manifestami radości dużo 
bardziej szczerymi niż konwulsyjna no- 
woczesność wielkiej liczby nowych ko- 
ściołów - świadectwo bezradności pro- 
boszcza wobec obudzonego w architek- 
cie szatana pychy. 

Toleruję postmodernizm w projekto- 
waniu przemysłowym - na tyle, ile jest 
protestem przeciw dyktaturze mody i 
nowoczesności, cynicznie i rozrzutnie 
nakazującej co sezon wyrzucać "stare 
modele". 

Natomiast postmodernizm w literatu- 
rze i filmie traktuję jako nieszczęście, 
jak objaw śmiertelnej choroby. Za sztan- 
darowe pozycje tej patologii w kinie 


ki" - za tę chlubną niekonsekwencję je- 
stem Kieślowskiemu wdzięczny. 

U źródeł postmodernizmu w literatu- 
rze i filmie odnajduję fałszywe rozumie- 
nie wolności i strach przed milczeniem. 
Narcyzm i strach przed "wypadnięciem 
z branży” nie pozwalają twórcy zamilk- 
nąć nawet wtedy, kiedy nie wierzy już 
on w sens komunikowania się z widzem. 
Tworzą więc nie mając już nic do po- 
wiedzenia albo nie chcąc nic powiedzieć 
- filmy, w których zniszczenie dramatur- 
gii wartości prowadzi do destrukcji sa- 
mego języka filmowego. Ja tylko opo- 
wiadam historyjki deklaruje Krzysztof 
Kieślowski. Ja tylko pokazuję obrazki - 
mogliby powiedzieć Jarman i Greena- 
way, a Godard dodałby: Ja tylko reżyse- 
ruję reżyserowanie. 

Cała tradycja modernizmu to łamanie 
tabu - przede wszystkim formalnych, 
przy okazji obyczajowych także. Post- 
modernizm to świadomość przestrzeni, w 
której nie da się wykonać żadnego ruchu 


Nieznośna 
lepkość 


uważam "Podwójne życie Weroniki" 
Krzysztofa Kieślowskiego, "Caravag- 
gio" Dereaka Jarmana, "Kontrakt rysow- 
nika" Petera Greenawaya, "Imię: Car- 
men" Jean-Luca Godarda. We wszyst- 
kich tych filmach żonglerka wyszukaną 
formą, kokietowanie "pięknościami", za- 
bawa w cytowanie mistrzów i małpowa- 
nie stylów służą temu, aby porozumie- 
wać się z widzem nie przez rozum i ser- 
ce, ale przez kasę, aby jednocześnie być 
artystą i wymigać się z obowiązków ar- 
tysty, aby popisać się erudycją i kaligra- 
fią przed krytykami i jurorami i ukryć 
swoją pustkę, rozpacz, zagubienie. We 
wszystkich tych filmach twórcy świado- 
mi metafizycznej przestrzeni usiłują za- 
pchać tę przestrzeń watą parapsycholo- 
gii. Postacie tych filmów rozmawiają ze 
sobą, kopulują, zabijają się - ale nie ist- 
nieją, bo są to filmy bezludne. Każdą 
powołaną z mistrzostwem postać reżyser 
uśmierca następnie trucizną pustej formy 
lub sztyletem dziwactwa - tak jakby się 
bał, że ta postać zasłoni go, odbierze mu 
miłość widzów. Tylko w filmie Kie- 
ślowskiego udało się przeżyć drugopla- 
nowej postaci ojca "francuskiej Weroni- 


postmodernizmu 


"ku wolności", bo wszystkie tabu zostały 
już strzaskane. Postmodernizm nie może 
więc być kierunkiem w sztuce, bo nie ma 
dokąd się skierować, nie może być filo- 
zofią sztuki, bo głęboki sceptycyzm czy 
pełny agnostycyzm nakazywałyby raczej 
milczenie, a tworzyć trzeba, skoro chce 
się istnieć. Idąc drogą postmodernizmu 
brnie się w ślepy zaułek. Jaka jest inna 
droga? Komercjalna eksploatacja anty- 
kultury w stylu Pasikowskiego? 

Myślę o malarzach ikon, którzy malo- 
wali wierni surowo określonym zasa- 
dom, natchnieni pewnością, identyfikują- 
cy się ze swoją pracą. Myślę o tradycji 
sztuki flamenco, odpornej na kulturę te- 
ledysków i rockowisk na tłumnych sta- 
dionach, myślę o wielkim rzeźbiarzu Au- 
guście Zamoyskim, który rzeźbił od razu 
w granicie, odrzucił narzędzia poza ze- 
stawem najprostszych dłut - nawet dłuta- 
mi potrafił polerować tak, jak inni szli- 
fierką. Czy to możliwe - film jak ikona, 
film jak ochrypłe, pijane rytmem flamen- 
co, film poddający się regułom twardym 
jak granit, dobierający się do kształtu 
tym samym zestawem starych dłut? 
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W naszym najpoważniejszym, najbardziej prestiżowym dziale dziś kolejne Bardzo Waż- 
ne Zestawienie. Filmowy obraz bywa czasem mylący, dlatego śmiało demaskujemy praw- 
dziwy wzrost gwiazd. Ponadto dajemy cyniczne zestawienie, że dobrze jest płakać na ekra- 
nie, wróży to Oscara, i objaśniamy też klucz do szyfru kilku bardzo zaszyfrowanych nazw. 


Mężczyźni nigdy nie płaczą 


Podobno łzy mężczyźnie nie przystoją. 
Czasami jednak mogą przynieść mu "Oscara" albo przynajmniej nominację... 


Jon Voight „Powrót do domu” H.Ashby'ego Oscar, 1978 


Oscar dla aktora 
„Zwykli ludzie” R.Redforda drugoplanowego, 
1980 


Timothy Hutton 


William Hurt 


„Pocałunek Kobiety-Pająka” 
H.Babenco 


Oscar, 1985 


Daniel Day-Lewis „Moja lewa stopa” J.Sheridana Oscar, 1989 


Robert De Niro „Przebudzenie” P.Marshall nominacja 
do Oscara, 1991 


Robin Williams „Fisher King” T.Gilliama nominacja 
do Oscara, 1992 


Większość hollywoodzkich sław założyła własne firmy produkcyjne ukryte 
za najprzedziwniejszymi nazwami. Rozszyfrowujemy niektóre z nich. 


Kevin Costner 


Tig Productions od „Tiggy”, przezwiska babki Costnera 


tion był em- 


Isis Production Izis była egipską boginią, a Cher wierzy, 
że w poprzednim wcieleniu była egipską 
księżniczką 


od tytułu filmu kr. m., „Amblin”, który 
przyniósł mu nagrodę na MFF 
w Wenecji w 1969 


Patrick Swayze | Troph Productions „Troph” /od trophy-trofeum/ to szkolne 
przezwisko Patricka, mistrza 


szkolnych zawodów 


KONE CRUISE 


JACK NICHOLSON 
DEMI MOORE 


PĆ cadd 
= M og 


a p RA ski 
m ome woeo k 


Lista Bestsellerów Video 


1 - 20 września 1992 


1. TC 2000 Artvision 

2. Zapach kobiety (Scent of a Woman) ITI 

3. Sułtani westernu (City Slickers) IMP 

4. Więcej szmalu (Mo Money) Irl 

5. Piekło w raju (Thunder in Paradise) VIM 

6. Red Rock West Vision 

7. Zmiany (Changes) Imperial 

8. Rodzina Addamsów (Addams Family) ITI 

9. Arktyczne piekło (Ordeal in the Arctic)  Artvision 
10. Dziki kaktus (Wild Cactus) Imperial 
11. Snajper Best Film 
12. Obcy wśród nas (Stranger Among Us) Vision 
13. Ucieczka po lodzie (Ice Runner) DG Film 


14. Koszmar Nory (Disappearance of Nora) Artvision 
15. Frankie i Johnny (Frankie and Johnny) ITI 


O kolejności na 
dzów cz 


ście NIE decyduje jako: 
krytyków. Decyduje wyłąć 


ilmów, uznanie wi- 


nie ilość sprzedanych kaset. 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłąnych nam przez 
najważniejsze polskie hurtownie video: MIG (Warszawa), Silver 
(Warszawa), Oświata (Katowice), Seven Video(Łódź), Gudell 


(Bydgoszc: 
Jack (Ki 
znań) i sieci ITI Neovision. 


PRZYPADKOWY BOHATER 
Komedia, 132" 

Mały skrzywdzony człowieczek, 
godny litości, ale budzący prawie 
obrzydzenie złodziejaszek /Dustin 
Hoffman/ przypadkowo dokonuje 
heroicznego czynu. Tak zaczyna się 
ta gorzka, chwilami niemal cyniczna 
komedia. Brytyjczyk, Stephen Frears 
z przenikliwą ironią kreśli przeraża- 
jący obraz ami skiego społe- 
czeństwa. To świat pozrywanych 
więzi uczuciowych, wszechobecnej 
brutalności, nieświadomej często hi- 
pokryzji i wszechwładnej władzy 
mediów kreujących zakłamaną rze- 
czywistość - z jednej strony ulukro- 
waną do mdłości, z drugiej przepeł 
nioną krwawą sensacją. Gdyby Fr 
ars był konsekwentny i nie myślał 
zbytnio o sukcesie u amerykańskiej 
widowni, powstałby zapewne zjadli- 
wy moralitet. Jednak im bliżej fin: 
łu, tym mocniej odżywają tradycje 
zwariowanej komedii amerykańskiej 
z lat 40.. a to wszystko po to. by 
przekonać nas, że w piersiach budzą- 
cych litość i przerażenie bohaterów 
biją jednak prostolinijne amerykań- 
skie serca. A my jesteśmy nawet 
skłonni w to uwierzyć. /tj/ 
Accidental Hero. USA, 1992. R: 
Stephen Frears. W: Dustin Hoffman, 
Geena Davis, Andy Garcia, Joan Cu- 
sack, Stephen Tobolowsky. ITI. 
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Studio C.D. (Warszawa), WIKA (Katowic 


'w), Maxim (Rzeszów), Javi (Wrocław), Videx (Po- 


|, Video 


CUDOTWÓRCA 
Komediodramat obyczajowy, 907 
Zamierające w spiekoc 

dziei miasteczko w Kansas odwiedza 
wędrowny cyrk "pastora" Jonasa 
(Martin). Świetny wywiad i kompu- 
terowe centrum dowodzenia, stero- 
wane przez June (Winger), dają mu 
kontrolę nad tłumem naiwnych. 
Uzdrawia taśmowo i wysysa pieni: 
dze, czemu bezsilnie przypatruje si 
szeryf (Neeson). Jason grzeszy. 
nadużywając grzesznie Imienia Pań- 
skiego i Pan zs; rę. Pojawia się 
ten, któremu Chrystus powiedział: 
wstań i idź, wiara twoja uzdrowiła 
cię. Cudotwórca musi się zmierzy 
cudem. Utkana z kurzu codzienności 
komedia przekształca się w moralitet 
i głęboko wzrusza głęboką wiarą w 
to, że nawet bluźni 
rzędziem Bożej woli i nawet szatan 
może być zbawiony. A 
arce raz jeszcze potwierd: 
jak wykorzystać tak wspaniały mate- 
riał aktorski. To jedna z najświet- 
niejszych ról w karierze Steve'a 
Martina! (os) 


Leap of Faith. USA, 1992. R: Ri- 
chard Pearce. W: Steve Martin, De- 
bra Winger, Liam Neeson, Lolita 
Davidovich, Lucas Haas, ITI. 


FILM MIEDIĄCA 


Pole marzeń 


Dramat obyczajowy, 106* 


Głos jest natrętny. Raz po 
raz powtarza: "jeśli to zbudu- 
jesz on nadejdzie", a Ray Kin- 
sella mu ulega. Ku zgorszeniu 
sąsiadów buduje na polu ku- 
kurydzy boisko baseballowe, 
bo tego właśnie domaga się 
głos. A potem czeka. Pewne- 
go dnia na boisku pojawiają 
się duchy słynnych baseballi- 
stów sprzed pół wieku, wśród 
nich "Bosonogi" Joe Jackson. 

Proszę się nie śmiać! To nie 
jest naiwna bajeczka dla doro- 
słych. Pod warstwą opowieści 
o duchach grających w base- 
ball kryje się niegłupie prze- 
słanie, które jednak nie prze- 
kreśliło czysto rozrywkowych 
zalet filmu. "Pole marzeń" jest 
mądrą przypowieścią, opo- 
wiadaną z nerwem i przesyco- 


BUNT POD ZIEMIĄ 

Sensacyjny, 1027 

Luc Besson uwielbia kreować ma- 
giczne światy składane z okruchów 
rzeczywistości i inteligentnie prze- 
tworzonych elementów filmowych i 
literackich konwencji. W "Buncie" 
połączył fabułę z filmów poetyckie- 
go realizmu” lat 30. z elementami 
"czarnego kryminału” i sf, insceni- 
zując całość w stylu parodystyczne- 
go komiksu, piętrząc mnóstwo wizu- 
alnych atrakcji. I o dziwo! Film wca- 
le nie stał się przez to jedynie efek- 
towną łamigłówką dla koneserów. 
Historia szalonej miłości charyzma- 
tycznego, z niejasną przeszło: 
Freda /C. Lambert/ i pełnej eroty- 
zmu Heleny /I. Adjani/ naprawdę 
wzrusza. Swoją siłę film zawdzięcza 
zaraźliwej wierze w potęgę uczucia 
silniejszego niż śmierć. (tj) 


Subway. Francja, 1985. R: Luc Bes- 
son. W: Isabelle Adjani, Christopher 
Lambert, Richard Bohringer, Michel 
Galabru. MPM. 


ną dużym ładunkiem humoru. 

Przede wszystkim Ray Kin- 
sella /jedna z najlepszych ról 
w dorobku Kevina Costnera/ 
to postać niezwykła. Student z 
burzliwych lat 60. został far- 
merem - zmagającym się z 
kukurydzą gdzieś w sercu sta- 
nu Iowa - nie tyle z powoła- 
nia, ile raczej na przekór ojcu. 
Kierując się obsesyjnym 
wręcz pragnieniem uniknięcia 
ojcowskiego błędu /utraty 
zdolności popełniania drob- 
nych szaleństw i spontanicz- 
nego reagowania/ robi wszyst- 
ko, by dowieść, że nie jest ta- 
ki jak jego ojciec. Ale jest je- 
szcze jeden powód, dla które- 
go wspomnienie ojca ciąży 
nad poczynaniami Raya: wy- 
rzuty sumienia. W młodości 


LUDZIE HONORU 

Dramat sądowy, 143" 

Krytyka brutalnych, nie pisanyc! 
praw rządzących 
żona poprzez wypróbowaną formułę 
dramatu sądowego. Krytyka ta wy- 
daje się błyskotliwa, acz chwilami 
nieco powierzchowna. Może dlate- 
go, że jedyną imponująco wyrazistą 
postacią jest tu pułkownik mari 
zagrany brawurowo przez Jacka N 
cholsona. Stworzył on niezwykle 
wiarygodny portret karierowicza i 
groźnego głupca szermującego pa- 
triotycznymi hasłami. W porówna- 
niu z nim pozostali bohaterowie wy- 
dają się nieco stereotypowi. Tom 
Cruise jako adwokat odkrywający w 
sobie wielkie pokłady idealizmu 
zbytnio przypomina prostolinijne 
postaci jak ze starych filmów Franka 
Capry. Demi Moore przywodzi swą 
grą na myśl "kobiety et 
kina lat 40. Na szczęście reżyser 
Rob Reiner umie opowiadać precy- 
zyjnie i z werwą. a tezę - potępienie 
wojskowego drylu mylonego z ho- 
norem. - wyraża dobitnie. (tj) 


A Few Good Men. USA, 1992. R: 
Rob Reiner. W: Tom Cruise, Jack 
Nicholson, Demi Moore, Kevin Ba- 
con, Kiefer Sutherland. ITI. 


Ray zbuntował się przeciwko 
ojcu, a wyrazem buntu i od- 
trącenia stała się odmowa 
wspólnej gry w baseball. 

Baseball pełni w filmie 
Phila Aldena Robinsona rolę 
metafory. To przecież więcej 
niż narodowa gra Ameryka- 
nów, to niemal substytut reli- 
gii, to sposób na życie, a tak- 
że podpora rodzinnych wię- 
zów. Tajniki baseballu prze- 
kazywane są z ojca na syna, 
podczas sobotnich zabaw na 
tyłach domu, kiedy to właśnie 
ojcowie uczą synów rzutów 
prostych i podkręcanych. Dla 
Robinsona baseball jest po- 
mostem łączącym pokolenia. 
Rezygnując więc ze wspólnej 
gry, Ray zranił nie tylko ojca, 
ale przede wszystkim samego 
siebie, odbierając sobie wspo- 
mnienia. Po latach, już po 
Śmierci ojca, zamarzy o po- 
jednaniu i właśnie wtedy 
usłyszy pewnego dnia taje- 
mniczy głos. 


FIVE CORNERS 

Thriller, 94 

Jeszcze jeden thriller z przykuwającą 
uwagę postacią psychopaty /przeło- 


mowa rola w karierze Johna Turtur 
ro/. Tyle tylko, że thriller retro, roze- 
grany w realiach Bronxu A.D. 1964. 
A może zakątek Bronxu, zwany Five 
Comers to metafora Ameryki czasu 
niepokoju i wielkich przemian? Żad 
na z tych możliwości nie wydaje się 
być zadowalającym kluczem do zro- 
filmu, powstałym we- 
dług scenariusza znanego amerykań- 
skiego dramaturga, Johna Patricka 
Shanleya. Mamy tu do czynienia z 
przywodzącą na myśl kino Lyncha 
błyskotliwą żonglerką filmowymi 
konwencjami, tyle że bez skrajności i 
ostentacyjnego szyderstwa. "Five 
Corners" przypomina magiczną sce- 
nę teatralną, zakątek, gdzie wszystko 
stać się może. A jednocześnie można 
odnieść wrażenie, że wszystkie zda- 
rzenia w tym filmie układają się w 
jakiś ukryty szyfr, który można zła- 
mać na wiele sposobów. "Five Cor- 
ners” mogą być więc przewrotną, 
współczesną baśnią o szalonym 
świecie, gdzie dobro triumfuje przy- 
padkowo i na zasadzie paradoksu. (tj) 
Five Corners. USA, 1987. R: Tony 
Bill. W: Ja Foster, Tim Rob- 
John Turturro, Todd Graff, 
Elizabeth Berridge. MPM. 
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Nietrudno zgadnąć, że ten 
głos to głos jego serca. Adam 
Mickiewicz pisał: "mit 
i patrzaj w serce". Takie też 
jest i przesłanie filmu Robin- 
sona, choć wątpię, by kiedy- 
kolwiek czytał naszego wie- 
szcza. Ray Kinsella nie zawa- 
ha się podążyć za głosem ser- 
ca, mimo że wystawi go to na 
kpiny sąsiadów, kłopoty fi- 
nansowe i rodzinne niesnaski. 
Ale marzenia to prawdziwa 
potęga. Trzeba im tylko za- 
wierzyć i spróbować je urze- 


czywistnić. Ten krzepiący 


optymizm, wzmocniony przez 
ciepły uśmiech Kevina Cost- 
nera, jest zaraźliwy. W końcu, 
każdy na swoje prywatne pole 
marzeń ... 

Field Of Dreams. USA, 
1989. R: Phil Alden Robin- 
son. W: Kevin Costner, Amy 
Madigan, James Earl Jones, 
Burt Lancaster, Ray Liotta, 
Gaby Hoffman. Imperial. 

ELŻBIETA | CIAPARA 


Historia Laury Black jest prawdziwa 
i stała się powodem uchwalenia 
przez stan Kalifornia prawa przew 
dującego ściganie z urzędu męż- 
czyzn natrętnie narzucających swe 
uczucia kobietom i wywołujących w 
nich poczucie zagrożenia. Laura, 
śliczna dziewczyna, naiwna i niedo- 
świadczona (Shields), podejmuje 
pierwszą w życiu pracę w laborato- 
rium w Krzemowej Dolinie i wzbu- 
dza intensywne uczucia w inżynierze 
Richardzie Farleyu (Thomas). Fru- 
stracja doprowadza Farleya do obłę- 
du, co kończy się tragedią. Sprawny, 
logiczny i oszczędny w dawkowaniu 
efektów film ma jedną wadę: nie da- 
je Farleyowi żadnej szansy. Wolał- 
bym głębiej poznać bieg jego myśli i 
uczuć, zanim potępię. Ale reżyser 
nadrabia ten mankament znakomicie 
prowadząc bardzo trudną na planie 
Brooke Shields, która dała tu kreację 
naprawdę bogatą w niuasne. (0s) 


Stalking Laura. USA, 1993. R: Mi- 
chael Switzer. W: Brooke Shields, 
Richard Thomas, Viveca Davis, 
William Allen Young. PAI-Film. 


HEIDI 

Dla dzieci, 90" /I/ i 96" /Il/ 

Mała Heidi jest sierotą, ale potrafi 
obudzić miłość dziadka-odludka, na- 
tchnąć chęcią do życia bogatą dziew- 
czynkę-kalekę, jest mądra i dobra, a 
najlepiej czuje się w Alpach. Wszyst- 
ko to wiemy, ale z przy Ę 
oglądamy na nowo. Cykl pow. 
Johanny Spyri należy do kla 
Sentymentalizm ich stylu wyda 
może staroświecki, ale od c: 
film? Najnowsza wersja "Heidi" j 
współprodukcją firmy disneyowskiej 
i Berlusconiego. solidnie zrealizowa- 
ną w bajecznym krajobrazie alpej- 
skim i w ponurym secesyjnym pała- 
cu, graną przez dobrych aktorów /Ja- 
son Robards potrafi być nawet szwaj- 
carskim dziadkiem, a Jane Seymour - 
komediową guwernantką/ i jeszcze 
lepsze dzieci. Ekranowe opowiadanie 
w dwóch częściach jest proste i zrozu- 
miałe dla małych widzów, ale gwa- 
rantuję, że starszych także wciągnie, 
bo w miarę oglądania nabiera tylko 
uroku. Video Rondo urządziło filmo- 
wi w Polsce światową premierę, wy- 
przedzając także dystrybucję w Ki- 
nach, co jest nową praktyką na na- 
szym kasetowym rynku. (ab) 

Heidi, część I i II. USA-Włochy 
1993. R: Michael Rhodes. W: Noley 
Thorton, Jason Robards, Jane Seymo- 
ur, Patricia Neal. Video Rondo. 


kkk kkk — zobacz koniecznie! 
kkk — znakomity 

kkk — bardzo dobry 

*%%k — dobry 

*%* — średni 

* — na własną odpowiedzialność 


PRAWO WIĘKSZOŚCI 

Dramat obyczajowy, 90” 
Podobno, gdzie diabeł nie może, tam 
pośle ... kobietę-ge. Catherine 
Taylor okazała się lepszym strate- 
giem od swoich kolegów, a sukcesy 


militarne w wojnie na Półwyspie 


Arabskim /zgadnijcie z kim/ zapew- 
niły jej popularność w Ameryce. 
Nadszedł więc czas na polityczni 
karierę, a w kraju, w którym prezy 
dentem był emerytowany gwiazdor 
filmowy, równie dobrze o prezy- 
dencki fotel może ubiegać się gene- 
rał w spódnicy. Telewizyjny film 
Gwen Arner pokazuje mechanizmy 
walki o w 

partyjne, ale ich nie demaskuje. 
Przysłowiowa amerykańska demo. 
kracja w końcu musi zatriumfować 
Historia militarnych i poli 


próbą odpowiedzenia na 

miejsce kobiety w świecie polityki 
zdominowanym przez mężczyzn. 
Zdominowanym, jak pokazuje "Pra- 
wo większości”, tylko na razie. Ko- 
biety do dzieła! (ec) 


Majority Rule. USA, 1992. R: 
Gwen Arner. W: Alair Brown, 
John Getz, John Glover, Jensen 
Dagget, Donald Moffat. Europol. 
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Jak 
mieszkają? 


Z uporem 

3 brukowej prasy 
yi tropimy 
(Z rezydencje naszych 
filmowych gwiazd, 

nic się przed nami 

nie ukryje. 

Tym razem 

najbardziej 

podoba nam się dom 
Jerzego Zelnika, 

choć pozostałe 
rezydencje 

też mają 

wiele wdzięku. 


ŻE WARECKA = 
Tak mieszka Bożena Dykiel. Antena satelitarna ustawiona na Eutelsat, gdzie 
Polonia nadaje "Ziemię obiecaną”... 


Ewy iały dom Marka Kondrata 
Wiśniewskiej 

i Krzysztofa 

Kowalewskiego 

Antena satelitarna 

ubezpieczona 

w PZU 
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Nasz Wielki Konkurs 


Do rania MAGNETOWD oraz aż 20 zestawów po pięć (do- 
brych) Flm 


Imów na kasetach!!! 


Zapraszamy do zabawy w czwartej, ostatniej już części tego- 


rocznego 


lania naszego konkursu KLAPS! Prosimy odpowie- 


dzieć na ostatnie 20, a potem odczytać zaszyfrowane hasło. Wy- 
a kupon konkursowy (oczywiście jesteśmy gapy, w poprzednim 
ci 


inku kuponu nie było, teraz jest więc podw: 


ójny) i razem z ku- 


ponami z odcinków 1 i 2 przesłać pod naszym adresem do końca 


października. 

61. Krzysztof Kieślowski zdo- 

był „Złotego Lwa" w Wenecji: 

a) jako pierwszy z Polaków 

b) jako drugi po Krzysztofie Za- 
nussim 

©) jako trzeci po Bohdanie Porę- 
bie i Franciszku Trzeciaku 


62. Film „Tina oparty jest na 
biografii słynnej: 

a) gwiazdy filmu niemego 

b) pisarki 

©) gwiazdy rocka 


63. Józefa Piłsudskiego zagrali 

dotąd w filmach polskich: 

a) Andrzej Łapicki, Jan Nowicki 
i Olgierd Łukaszewicz 

b) Jerzy Duszyński, Ryszard Fi- 
lipski i Janusz Zakrzeński 

€) Krzysztof Majchrzak, Krzy- 
sztof Kolberger i Mariusz Be- 
noit 


64. Znany ze swych upodobań 

do grania ludzi okaleczonych 

fizycznie i psychicznie Robert 

De Niro przyjął niedawno rolę: 

a) Kapitana Ahaba w nowej ada- 
ptacji „Moby Dicka” 

b) monstrum stworzonego przez 
doktora Frankensteina 

©) Quasimodo, dzwonnika z No- 
tre Dame 


65. Film Konrada Szołajskiego 
„Człowiek z ...'" jest parodią fil- 
mu: 

a) „Człowiek na torze" 

b) „Człowiek z M-3" 

c) „Człowiek z marmuru” 


66. „Trzy serca" to opowieść o 
miłosnym trójkącie: 

a) dwóch mężczyzn i kobieta 

b) dwie kobiety i mężczyzna 

©) trzy kobiety 


67. Nowy film Władysława Pa- 
sikowskiego, będący kontynua- 
cją losów Franza Maurere nosi 
tytuł: 

a) Psy 2 

b) Pierwsza krew 

c) Ostatnia krew 

68. Film „Zapach kobiety” to 
remake włoskiego filmu o tym 
samym tytule, zrealizowanego 
przed laty przez Dino Risiego. 
Główne role, łasego na kobiece 
uroki ślepca, zagrał wówczas: 
a) Michel Piccoli 

b) Vittorio Gassman 

€) Marcello Mastroianni 


69. Na festiwalu w Gdyni, w ro- 


ku ubiegłym, główną nagrodę 
„Złote Lwy Gdańskie" zdobył 
film „Wszystko, co najważniej- 
sze", do którego znaczną część 
zdjęć realizowano: 

a) w Kazachstanie 

b) w Uzbekistanie 

€) w Tadżykistanie 


70. Matematyk w „Jurassic 
Park", grany przez Jeffa Gold- 
bluma, próbuje poderwać Lau- 
re Dernna: 

a) mit Atlantydy 

b) teorię reinkarnacji 

€) teorię chaosu 


71. Jerzy Skolimowski jest produ- 
centem filmu „Motyw cienia" (Hol- 
low Men). Reżyserami i odtwórca- 
mi głównych ról są jego dwaj: 

a) bracia 

b) synowie 

€) zięciowe 


72. W filmie Ridleya Scotta 
„Blade Runner", który wchodzi 
na ekrany kin w wersji monta- 
żowej reżysera, zbuntowane an- 
droidy, które Ściga Harrison 
Ford, grane są m.in. przez: 

a) Dolpha Lundgrena i Bo Derek 

a) Arnolda Schwarzeneggera 

i Sharon Stone 
©) Rutgera Hauera i Sean Young 


73. Jeden z polskich filmów 
kończy się dialogiem, będącym 
zarazem podsumowaniem fil- 
mu. Brzmi on: „Duszno tutaj!''. 
Chodzi o: 

a) Upał 

b) Dom bez okien 

©) Człowiek na torze 


74. Leslie Nielsen w „Hot Shots 2" 
używa ucha do: 

a) gwizdania 

b) obierania jabłek 

c) temperowania ołówków 


75. Sam Neill w „Jurassic 
Park" musi się zmagać nie tyl- 
ko z dinozaurami, ale także z: 
a) niechęcią do dzieci 

b) lękiem wysokości 

c) łupieżem 


76. W filmie „Człowiek z ..." 

ubek, grany przez Andrzeja 

Fedorowicza, łamie nogę, bo: 

a) obserwując tajną drukarnię, 
spadł z drabiny 

b) „wywinął orła”, śledząc kon- 
spirujących na lodowisku opo- 
zycjonistów 


©) poślizgnął się w łazience 


77. Redaktorami naczelnymi 

tygodnika „Film" byli m.in.: 

a) Jacek Fuksiewicz i Janusz 
Głowacki 

b) Aleksander Jackiewicz i Bole- 
sław Michałek 

©) Zdzisław Maklakiewicz i Jan 
Himilsbach 


78. Felietonistami „Filmu byli: 

a) Waldemar Łysiak, Piotr 
Wierzbicki, Jacek Trznadel 

b) Andrzej Kuśniewicz, Jerzy 
Górzański, Krzysztof Mętrak 

c) Zdzisław Pietrasik, KTT, Sta- 
nisław Tym 


79. Konkurs KLAPS odbywa 
się po raz 

a) pierwszy 

b) trzeci 

c) czternasty 


80. Fakt, że „Film' stał się mie- 

sięcznikiem, jest: 

a) obojętny, gdyż na świecie ist- 
nieją zarówno kolorowe, wy- 
sokonakładowe tygodn 
mowe, jak i miesięczniki fil- 
mowe, 

b) niezwykły dla światowej prasy 
filmowej, gdyż wszędzie ist- 
nieją kolorowe, wysokonakła- 
dowe tygodniki filmowe, 

c) normalny dla światowej prasy 
filmowej, gdyż nigdzie (z wy- 
jątkiem Indii), nie ma koloro- 
wych tygodników filmowych, 
a wszędzie istnieją tylko mie- 
sięczniki. 


I to już koniec pytań. Prosimy 
teraz odczytać hasło i wraz z 3 
kuponami (KLAPS 1, KLAPS 2 i 
KLAPS 3/4) przesłać je pod na- 
szym adresem (Puławska 61, 02- 
595 Warszawa, z dopiskiem na 
kopercie - KLAPS) do końca 
października. 

Oto zaszyfrowane hasło 
(pierwsza cyfra oznacza numer 
pytania, druga numer litery w 
prawidłowej odpowiedzi. Prze- 
cinków, cudzysłowów, nawia- 
stów itp nie liczymy - tylko li- 
tery): 49-9, 56-2, 70-9,50-11, 
14-3, 4-6, 72-14, 80-13, 60-18, 
54-1, 23-1, 24-2, 46-11, 29-6, 
2-14, 32-5, 37-3, 77-30, 78-9, 
1-8, 42-2, 55-14, 66-4, 51-5, 
11-6, 28-9, 52-1, 61-18, 44-16, 
58-14, 13-4, 68-5, 34-3, 9-6, 
67-7, 27-13, 53-2, 63-2. 

Dziękujemy za wspólną zaba- 
wę i zapraszamy do konkursów 
w następnych numerach! 


KUPON 3-4 


oczła 


Są to pierwsze głosy w sprawie 
"Filmu "-miesięcznik: 

PATRYCJA N. Z Bielska-Białej 
pisze: "Gratuluję zbliżenia do curo- 
pejskiego standardu. Przyznam jed- 
nak, że choć niewątpliwie kusi 
zwiększona liczba stron i stosunko- 
wo niska cena, to będzie mi brako- 
wać cotygodniowych wypraw do 
kiosku." 

GOŚKA z Zabrza dodaje nam 
ardzo się cieszę, że zde- 
cie się z tygodnika zrobić 


dłuższych tekstów, któ! nie mia- 
łam czasu czytać, teraz żyje dłużej. 
Tak trzymać!” 


jej beczki. ADA K. Z 
list, który wydał sii 
nam interesujący i który, mamy c 
chą nadzieję, może wywołać wśród 
Czytelników polemikę. "Niedawno 
obejrzałam na kasecie film, który 
był kiedyś przebojem kasowym, gdy 
moja mama była w moim wieku. 
Przyznam się wam, że niechętnie. Ja 
i moi rówieśnicy przyzwyczajeni je- 
steśmy do filmów innego gatunku. A 
tu karoce, koronki, pojedynki. Ro- 
mans przygodowy? Nie, to nie dla 
mnie. Tym filmem była „Markiza 
Angelika”. I wiecie co? Podobał mi 
się. Po jego obejrzeniu spieszyłam 
się do domu, żeby powiedzieć ma- 
mie, że wcale tak się nie r 
ja też chci: 
w kinie. Myślę. 
było o wiele łatwiej przyznać się, że 
lul kie kino”, niż mnie. Nigdy 
nie przyznałabym się komukolwiek 
z moich znajomych, że tkwi we 
mnie odrobina romantyzmu, I 
ty za choćby »tak: 

ANNA Z. z woj. warszawskiego. 
Boba Pecka możemy w 
dać w roli myśliwego Rol 
doona w „Jurassie Park" Stevena 
Spielberga. Popularny aktor brytyj- 
skiej sceny i telewizji, był przez wie- 
le lat członkiem Royal Shakespeare 
Company. Za rolę w serialu „Na kra- 
wędzi mroku” dostał w 1985 nagro- 
dę BAFTA. W swoim dorobku ma 


kilka ról na dużym ekranie, m.in. w 
„Chłopaku kuchennym” Harry'ego 
Hooka i „Burzy Wichrów” Stevena 
M. Lisbergera. Tak, to prawda. Peter 
O'Toole grał główną rolę /parinero- 
wali mu Bryan Brown i John Rhys- 
Davies/ w telewizyjnym filmie 
„Kim” według Kiplinga, wyreżyse- 
rowanym w 1984 przez Johna Da- 
viesa. Brakujące filmy z dorobku 
O'Toole'a to: 1960 - „The Day They 
Robbed the Bank of England” Johna 
Guillermina, „The Savage Inno- 
cents" Nicholasa Raya, 1962 - „Law- 
rence z Arabii" Davida Leana, 1964 
- „Becket" Petera Glenville'a, 1967 - 
„Casino Royal" Johna Hustona, 1968 
- „Great Catherine" Gordona Fle- 
mynga, 1970 - „Brotherly Love” J. 
Lee Thompsona, 1972 - „Under Milk 
Wood” Andrew Sinclaira, „Rulling 
Class” Petera Medaka, „Man of La 
Mancha" Arthura Millera, 1975 - 
Rosebud" Otto Premingera, 1976 - 
„Foxtrot” Arthuro Ripsteina, „Pięta- 
szek i Robinson” Jacka Golda, -Ro- 
gue Male" Clive Donnera, 1978 - 
„Power Play” Martyna Burke'a, 
1984 - „Supergirl” Jeannota Szwar- 
ca, 1990 - „The Nuteracker Prince" 
Paula Schibli. 

DANIEL M. z woj. radomskie- 
go. Kasetę video z -Sułtanami we- 
stermu” wypuściła firma IMP, „Medi- 
cine Man” nie trafił jeszcze u nas do 
legalnego obiegu video. Muzyka do 

Szybkiego jak błyskawica” była u 
nas wydana na płytach analogow: 
„ „Tańczący 
* uzyskał nominację do 
dla najlepszego filmu, za re- 
żyserię, dla najlepszego aktora /Ke- 
vin Costner/, najlepszego aktora dru- 
goplanowego /Graham Greene/, naj- 
lepszej aktorki drugoplanowej /Mary 
MeDonnell/, za zdji 
nariusz-adaptat 


lepszy film, reży: 
aptację, zdjęć 
dźwięk. Muzykę do "Rewanżu" To- 
ny'ego Scotta skomponował Jack 
Nitzche. 

MICHAŁ S. z Wyszkowa. Sean 
Young, Midchen Amick i Sherilyn 
Fenn gościły w „Portretach na życze- 


nie”. Twórczość Stephena Kinga 
prawie w całości została przeniesio- 
na na ekran; z rzadka King pisze 
również oryginalne scenariusze. A 
oto pełna lista filmów zrealizowa- 
nych według jego powieści, nowel i 
scenariuszy: 1976 - Carrie, 1979 - 
Salem's Lot, 1980 - Lśnienie, 1982 - 
Creepshow, 1983 - Strefa śmierci, 
Christine, Cujo, 1984 - Firestarter, 
Children of the Corn, 1985 - Cat's 
Eye, 1986 - Silver Bullet, Stand By 
Me, Maksymalne przyspieszenie, 
Show kreatury 2, Uciekinier, 1988 - 
Apt Pupil /nie ukończony/, 1989 - 
Pet Sematary, 1990 - Misery, Grave- 
yard Shift Il, 1991 - Tales from the 
Darkside: the Movie, Sometimes 
They Come Back, The Dark Half, 
1992 - Kosiarz umysłów, Lunatycy. 
MONIKA z Nowej Dęby. Czy to 
ja ? Główną rolę w „Barton 
k" zagrał John Turturro, w «Niki- 
cie" Anne Parillaud, a Mozartem u 
Formana był oczyw Tom Hulce. 
Jednooka Nadine z „Miasteczka 
Twin Peaks” zmagała się z przesu- 
walnicą do zasłon /tak to chyba się 
nazywało/. Filmem wykorzystują- 
cym na początku lat 80. technikę 
animacji komputerowej był 
"TRON". Jack Nicholson i Meryl 
Streep spotkali się na planie filmo- 
wym dwukrotnie: w „Chwastach” 
fironwced/ i „Zgadze” /Heartbum/. 
MONIKA W. z Łodzi. Tim Rob- 
bins urodził się 16 października 


„Bull Durham” Rona Sheltona 
Q, *Tapeheads" Billa Fishmana 
Five Corners" Tony'ego 


11988/, 
Billa /1988/, „Erik the Viking" Terry 
ego Jonesa /1989/, „Miss Firecraker" 
Schlamme /1989/, „Cadil- 


ogera Donaldsona /1990/, 
„Drabina Jakubowa” Adriana Lyne'a 
11990/, „Jungle Fever" Spike'a Lee 
11991/, „Gracz” Roberta Altmana 
119924, „Short Cuts” Roberta Altma- 
na /1993/. Tim poznał Susan Saran- 
don na planie „Bull Durham” i od tej 
pory są nierozłączni, a różnica wieku 
/Susan jest starsza od Tima o 12 lat/ 
zupełnie im nie przeszkadza. 
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